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14.raków 20 maja.
Jeśli wszelkie porównanie kuleje, to już 

najbardziej porównanie polityczne; najdro­
bniejsza nawet na pozór różnica w warun­
kach politycznego życia w różnych pań­
stwach wywołuje nieraz głębokie odmiany 
w zewnętrznych formach politycznego dzia­
łania. Dlatego też, od samego zaczątku t. z. 
ugodowej polityki polskiej pod zaborem 
pruskim, wystrzegaliśmy się pilnie wszel­
kich analogij i porównań, zaczerpniętych 
ze stosunków nas bezpośrednio otaczają­
cych, unikaliśmy starannie wszelkiego ze- 
staM'iania polityki Polaków w Prusiech z ich 
stanowiskiem i zachowaniem się w monar­
chii austryackiej.

Bo wiemy doskonale, że sam ustrój i ra- 
eya bytu każdego z tych państw tak jest 
od siebie zasadniczo różną, jak  różną ich 
historya powstania i rozwoju, ich filozo- 
liczna niejako podstawa bytu. Przyzna ka­
żdy, że w czasach najczarniejszej nawet 
reakcyi, Hegel nie byłby w Austryi zna­
lazł materyału do swojej teoryi o państwie, 
ani Hartmann wątku do tego, co naiwni 
dotychczas uważają za filozofię pesymizmu, 
a co w gruncie rzeczy jest brutalnym szo­
winizmem narodowym, bardzo niedołężnie 
przybranym w jakąś niby naukową szatę.

Byłoby więc płytkością bez granic pa­
trzeć na politykę polską w Prusiech przez 
pryzmat stosunków galicyjskich i Wielko- 
polsce dawać rady, na historyi Galicyi 
z ostatnich lat trzydziestu oparte. Byłoby 
to płytkością dlatego, że gdy tam cel, który 
praktyczny polityk wytknąć sobie może dla 
swego działania, z natury rzeczy musi być 
skromniejszy niż tu, więc i środki doń
Użyte muszą być odmienne w swej treści
> formie. # . .

Ale po za praktycznemi celami i środ­
kami, po za taktyką zewnętrzną, istnieją 
inne jeszcze, wewnętrzne, psychiczne mo­
menta, w których analogia jest nietylko 
widoczna, ale konieczna. Dowody tej psy- 
cho-politycznej analogii, choć w mglistych 
zarysach, widzimy dziś w Wielkopolsce 
dość wyraźnie. I tam, zarówno jak  niegdyś 
w Galicyi, zwrot ku polityce afirmacyjnej, 
porzucenie systematycznej opozycyi wobec 
rządu, wywołały ostrą reakeyę wśród pe­
wnej części ludności, a przynajmniej spo­
wodowały, że wszystko, co jest w społe­
czeństwie polskiem anarchicznego, wszyst­
kie żywioły wiecznej uegacyi, podniosły 
śmielej głowę, znalazły wreszcie dla siebie 
grunt do działania, a raczej osobistości, 
w które godzić mogą.

Walka wyborcza, jaka już wre na całej 
linii w Księstwie i w Prusiech Zachodnich, 
dostarcza niestety aż nadto dowodów tego 
smutnego zjawiska. Przebieg zgromadzenia 
wyborczego W  Bydgoszczy, przedwczorajszy 
skandal na zebraniu przedwyborczem w Po­
znaniu, działalność Szymańskich et tutti 
auanti, artykuły Orędownika — wszystko to

świadczy o agitacyi bezwzględnej i namię­
tnej , skierowanej przeciw dotychczasowej 
reprezentacji Poiaków w parlamencie nie­
mieckim.

Przynależność Poznańskiego do Niemiec 
sprawia, że żywioły te znajdują tu jeszcze 
innych sojuszników: socyalistów. Ci ostatni 
stawiają we wszystkich okręgach prowincyi 
poznańskiej własnych kandydatów—co może 
zresztą mniej ważne — a co ważniejsze, po­
magają stronnikom p. Szymańskiego do 
zrywania sejmików wyborczych.

Chwila to dla Polaków w Prusiech wa­
żna i stanowcza, a zarazem egzamin ich 
dojrzałości politycznej. W twardej uczyli 
się szkole tej dojrzałości — i to jeden po­
wód, dla którego ufać należy w zwycię­
stwo porządku nad nierządem, ładu nad 
rozstrojem, karności nad anarchią, Są je ­
szcze i powody dalsze. Jest naprzód ugrun­
towana zdawna, a w walce kulturnej spo­
tęgowana powaga duchowieństwa pod wo­
dzą zacnego i mądrego Arcybiskupa; jest 
znaczna wytrawność polskiego chłopa w Pru­
siech ; jest wreszcie.. jakość reprezentantów 
opozycyi.

I gdy się widzi, że liberalny Dziennik 
Poznański z równą stanowczością jak K u­
ry er Poznański wystąpił do walki z war- 
cholstwem politycznem i społecznem — wrów- 
czas dochodzi się do przekonania, że w tej 
walce więcej może będzie huku niż ran, 
więcej dymu niż pocisków; że z niej re- 
prezentacya polska w' parlamencie wyjdzie 
zwycięsko, umocniona zaufaniem swrego spo­
łeczeństwa w dwójnasób dlatego właśnie, 
że to zaufanie w walce zdobyvrac musiała. 
A wówczas spokojnie i z czystem sumie­
niem postępować będzie dalej po tej dro­
dze, na której wawrzynów nie znajdzie 
wiele, ani sukcesów świetnych, na której 
czeka ją  może niejedna abnegacya i nie­
powodzenie, ale z pewnością i niejedna za­
sługa. Zasługa niemała już w tern, że się 
na tę drogę już z góry wstępuje z głębo- 
kiem przekonaniem, iż szybkich plonów naj­
cięższa tu nawet nie przyniesie praca, że 
przeciwnie, jeśli gdzie, to tu przystoi być

„cierpliw ością, tą panią niedoli,
Co gmach swój staw ia z niczego, powoli."

Oby Polacy w Niemczech przetrwali zwy­
cięsko tę próbę, przez którą przechodzą 
w tej ważnej chwili!

Przegląd polityczny.
Były m inister bez teki dep. hr. Kuenburg sk ła­

dał onegdaj przed swymi wyborcami w Lincu 
sprawozdanie poselskie. H rabia Kuenburg naszki­
cował przebieg wypadków, które zmusiły go po 
jednorocznej działalności na urzędzie m inistra 
podać się do dymisyi. Mówca czeskie stosunki 
nazwał do gruntu zepsutem i; rząd nie posiada 
już dość siły, aby nad niemi zapanować. Niemie- 
cko liberalną partyę upominał hr. K uenburg do 
wytrw ania na stanowisku dotycbczasowem, w yka­
zując szkodliwość ewentualnego przejścia do opo

zycyi. Zw rot ten ze strony lewicy — mówił 
mówca —  sprow adziłby radosne połączenie 
wszystkich jej przeciwników, obecnie bynajmniej 
niepozostającycb z harmonii i pociągnąłby za so­
bą w skutku zupełne odosobnienie strounictwa. 
Zdaniem lir. Kuenburga byłoby to klęską n iety l­
ko lewicy, lecz wogóle spraw y całego żywiołu 
niemieckiego w Austryi.

Gdy urzędowy organ socyalistów ogłosił znany 
list księcia Alberta pruskiego, powszechne było 
zdziw ienie, że dziennik , tak  bardzo daleko od 
dworu stojący, mógł otrzym ać pismo, tak poufne 
i . tak blisko dotyczące osoby cesarza. Otóż obecnie 
okazuje s ię , że list ów nie był pisany — jak  
zrazu mniemano — do hr. Caprivi ego, lecz do 
jenerała  W interfelda, który jednak listu wcale nie 
otrzym ał, gdyż książę A lbert, pragnąc prze- 
dewszystkiem zbadać usposobienie B ism arcka, 
przesłał koncept swego listu do Friedrichsruke. 
Jakim  sposobem ztam tąd list dostał się do re 
dakcyi Vorw arts, tego oczywiście nikt nie w ie; 
to tylko pew na, że ogłoszenie nastąpiło w celu 
oddania przysługi Bismarckowi i że Liebkuecbt 
zamiaru tego uie zrozumiał i pozwolił użyć swego 
dziennika dla bismarekowskiej intrygi. Cel j e ­
dnakże jest chybiony, gdyż usposobienie cesarza 
jest tego rodzaju, że o jakiem kolw iek zbliżeniu 
czy nawet pojednaniu jego  z eks-kanclerzem na­
wet mowy być nie może. Zresztą Bismarck u tra ­
cił już wszelką nadzieję odegrania jakiejkolw iek 
roli politycznej i nie przyjm uje nawet kandyda­
tury do parlamentu. Z a to jego syn starszy bę 
dzie próbował szczęścia podczas wyborów, jako 
konserwaty wno - agrarny kandydat. W racając do 
listu księcia Alberta, trzeba nadmienić, że był on 
pisany dnia 9 m aja w Blankenburg. a już 12 
m aja miała go redakeya V orw arts; widocznie ko­
muś zależało na spiesznem opublikowaniu. Zresztą 
autor publikaeyi słusznie udał się do socyalisty- 
cznego organu, jak o  do najbardziej rozpowszech­
nionego dziennika. Socyaliści zdobyli sobie w Niem 
czech jako  stronnictwo polityczne tak przeważne 
stanowisko, ja k  nigdzie w Europie. Podczas osta­
tnich wyborów padło na ich kandydatów 1,428.000 
głosów; w 20 okręgach zwyciężyli odrazu, a w 57 
przyszli do ściślejszych wyborów. W prawdzie zdo­
łali przeprowadzić swoich kandydatów  przy ściślej­
szych wyborach tylko w 15 okręgach, ale w innych 
ulegli jedynie  koalicyi w szystkub stronnictw i to 
po największej części nieznaczną większością. So­
cyaliści posiadają m andaty wszystkich prawie w iel­
kich niemieckich m iast, ja k  Berliua, Hamburga, 
Wrocławia, Altony, Magdeburga,'M onachium, K ró­
lewca, Hanoweru i Brunśw iku; z w yjątkiem  gór­
nego S zląska , wszystkie okręgi górnicze i prze­
mysłowe stoją po ich stronie. Obecnie obliczają 
dzienniki niemieckie, że przy nadchodzących w y­
borach trzeba będzie liczyć się z socyalistami 
w 119 okręgach , z których 50 mogą zdobyć. 
Między innemi rzucili się socyaliści także na pol­
skie prowincye i postawili własnych kandydatów 
w 15 okręgach Wielkopolski. K andydatam i są po 
większej części robotnicy berlińscy polskiego po­
chodzenia, ja k  M orawski, redaktor Gazety robo­
tniczej, K raszew ski, Gimżycki, Golibrocki, Jani 
szewski i inni. Podczas ostatnich wyborów otrzy­
mali socyaliści w całej prowincyi poznańskiej 
zaledwie 3.014 głosów, z których 2.092 z bydgo­
skiego okręgu silnie zniemczonego. Obecnie liczą 
oni głównie na Bydgoszcz i Poznań; nie ulega 
jednak  w ątp liw ości, że nadzieje te będą zaw ie­
dzione, jakkolw iek  nie da się zaprzeczyć, iż an ty­
polskie ustaw y i gwałtowna germ anizacya torują 
socyalizmowi drogę w polskich okręgach w ybor­
czych

Niektóre wiedeńskie dzienniki zamieszczają 
sensacyjne telegram y z Bułgaryi o groźnych 
zam iarach R osyi, która jakoby zbroiła swoją 
czarnom orską flotę dla przygotowania w ypra­
wy na Bulgaryę, Są to oczywiście albo wy­

mysły, albo niczem niepoparte przypuszczenia. 
W obecnej chwili mniej niż kiedykolwiek może 
Rosya myśleć o wojnie z B ułgaryą, gdyż nie łu­
dzą się już w Petersburgu co do usposobienia 
ludu bułgarskiego, a nawet p. Szyszkin, który tak 
ucichł w ostatnich czasach, wie dobrze, że woj­
ska rosyjskie napotkają zacięty i niebezskuteczny 
opór. D zienniki rosyjskie przestały już zamie­
szczać wiadomości o „okrucieństw ach1' Stambuło- 
wa i o rosyjskich sym patyach Bułgarów, gdyż 
bajeczkom tym  nie wierzyli już nawet członkowie 
Tow arzystw a słowiańskiego, natom iast oburza się 
rosyjska prasa postępowaniem egzarchy bułgar 
skiego Józefa , który nietylko nie zaprotestował 
stanowczo przeciwko zmianie konstytucyi, ale po­
tępił ostro agitacye biskupa Klemensa i nie do­
m agał się wcale uwolnienia tego ostatniego 
z klasztoru. Oczywiście pisma rosyjskie podsu­
w ają egzarsze pobudki m ateryalne, dając do zro­
zumienia, że działa on tak  pojednawczo, obaw ia­
jąc  s ię , aby Stambułów nie cofnął subweucyi 
płaconej mu ua utrzym anie egzarchii; jest to jednak  
zw ykła tak ty k a  tych pism, które zresztą nie mo 
gą zrozum ieć, aby „patryotyzm " mógł być bez 
płatny i bezinteresowny.

Z atarg  szwedzko-norwegski przedłuża się i przy­
biera coraz ostrzejsze formy. Radykaliści nor 
wegscy prowadzą agitacyę przeciwko unii z nie­
ustającą zawziętością. Przed kilku dniami posta­
wili oni w Sthorthingu wniosek, aby wspólna fla 
ga szwedzko-norwegska była używana tylko na 
wojennych statkach, natomiast m arynarka handlo­
wa ma odzyskać flagę norw egską z 1387 roku. 
Prezydent Sthorthingu Ulman zwołał przed kilku 
dniami ludowe zebranie w Sullestrom i podniósł 
na niem myśl, aby Sthorthing uznał siebie za 
władzę wykonawczą. Zgrom adzenie przyjęło rze­
czywiście rezolucyę, w zyw ającą Sthorthing do 
usunięcia rządu, opierającego się na mniejszości, 
i do położenia tamy szwedzkim zachciankom, 
ograniczającym  niezależność Norwegii. Rezolucya 
ta wymierzona jest wprawdzie w pierwszym rzę­
dzie przeciwko gabinetowi S tanga, ale zarazem 
nosi cechę rewolucyjną, gdyż dom aga się przela­
nia na Sthorthing władzy wykonawczej, czyli za 
mienia ciało prawodawcze w rodzaj konwentu re ­
wolucyjnego. T rzeba jednak dodać, że rezolucya 
nie została uchwalona jednom yślnie, ponieważ 
znaczna mniejszość zgromadzonych uchwaliła po 
tępienie obecnej bezpłodnej polityki Sthorthingu i 
wyraz wierności d la unii i króla. Gabinet Stanga 
posiada zatem w kra ju  dość liczne stronnictwo, 
które w razie ewentualnych wyborów może wal 
czyć pod sztandarem  unii nie bez powodzenia.

Z  obozu ruskiego.

(K .) Dobrze jest czasem , nie przyglądając się 
zbyt blisko szczegółom , rzucić okiem na całość 
spraw y. Sesya sejmowa dobiegła do końca, a m y­
śmy na tern miejscu nie zabierali w spraw ie ru 
skiej głosu, chociaż niejednokrotnie nadarzała się 
do tego sposobność. Uczyniliśmy to, powtarzamy, 
z rozm ysłem , aby nie szczegóły brać na uwagę, 
lecz całość, a  tern samem dojść do dokładnego na 
nią poglądu.

Przedew szystkiem  zaznaczyć musimy zachowa­
nie się prasy ruskiej wobec Sejmu i rozpatrzeć, 
o ile ono było różnem w tonie od la t poprzednich. 
Pod tym, niestety, względem różnica nie jest ani 
zbyt znaczna, ani pomyślna. H alyczan in  pow ta­
rzał za m atką H alicką R usią  jeden i ten sam p a ­
cierz, czemu się zbyt dziwić nie m ożna, bo to ­
nem tego organu wiadomo jak ie  kierują motywa.

Ale B iło ?  Powitało ono pierwsze posiedzenie 
Sejmu artykułem  wstępnym, w którym z góry 
oświadczyło, iż sytuacya w Sejmie przedstaw ia 
się dla Rusinów „nieprzychylnie, a nawet bardzo

przykro"— oraz czyni uwagę, że „Polacy, zarówno 
jak  rząd centralny i krajowy, uie rozum ieją, czy 
też nie cłicą rozumieć ważności sprawy ruskiej i 
jakby  umyślnie tak  działają, by normalny rozwój 
spraw y ruskiej w Galicyi tamować."

Czemże ten zarzut uzasadnia organ ukrainofil- 
sk i?  Nowych faktów niema — więc powraca aż 
do p. K erekjarty  i ubolewa, że ten dyrektor, mia 
uowany wbrew woli B iła ,  nie umieścił dotychczas 
ruskiego napisu ua budynku seminaryum nauczy­
cielskiego w Sam borze; że w lwowskiej szkole 
ćwiczeń mianowano nauczycielką znowu osobę n ie ­
miłą B ilu  i t. p. „Nie — woła organ narodow­
ców — nie tędy droga do‘ poprawy stosunków na 
Rusi! Nie aresztowaniam i na chybił trafił, nie 
wzbranianiem praw a petycyonowania, poręczonego 
ustawami zasadniczem i; do tego trzeba usunąć 
krzywdy ruskiego narodu i dać mu należue wedle 
konstytucyi praw a!..."

W zm ianka o aresztowaniach ua chybił trafił, to 
aluzya do sprawy moskalofilskich agitacyj ua Bu­
kowinie, w skutek których aresztowano w Wiedniu 
p. Kozaryszczuka i wytoczono jem u i p. Kup- 
czance śledztwo karne, którego potem zaniechano. 
Aluzya niezręczna, bo B iło  wie przecież dobrze, 
że w sprawach tego rodzaju aresztow ania są czę­
sto konieczne, chociaż niezawsze m ateryał dowo­
dowy do przeprowadzenia dalszego procesu okaże 
się później wystarczającym  i że mimo to aresztow ania 
takie uie mogą być nazwane lekkom yślneini, a 
często same przez się rezultat odnoszą, tam ując 
w samych początkach wrogie działanie. Równie 
niezręczną je s t druga aluzya do w zbraniania pra­
wa petycyi. W ostatnich czasach z powodu mnie­
manych tych zakazów wiele było wrzawy w Ha- 
lyczaninie, a  B ilo  wie dobrze, w jakiej sprawie. 
Oto w sprawie, mocno przez organ ukrainofiłski 
popieranej, w sprawie fonetycznej pisowni, której 
się sprzeciw iają ukrainofile i zorganizowali po 
wsiach podpisywanie petycyi do Cesarza przez 
niepiśmiennych włościan, a n aw et— siedmioletnie 
dzieci. To już chyba nie prawo petycyonowania, 
ale ironia z wszelkiego praw a. Gdy władze m iej­
scowe sprzeciwiały się takim nadużyciom , H a ly ­
czanin  podniósł krzyk w ie lk i, a oto zawtórowało 
mu i B iło , chociaż przedtem powstawało samo 
przeciw podobnemu rodzajowi agitacyoui i wzy­
wało opieki władzy. Gdy jednak  w chwili zebra­
nia się Sejmu chodziło o a tak  na Polaków , rząd 
i większość sejmową, organ ukrainofiłski nie za­
wahał się stanąć w obronie nadużycia craw a pe­
tycyonow ania ! Nie zaw ahał się też pochwalić po­
sła Antoniewicza, który stoi na czele moskalofilów 
sejmowych, za to, że ua polską przemowę posła 
Chamca odpowiedział, że je j nie rozum ie! „ Bar­
dzo spraw iedliw ie!" oświadcza D :ło, a  z kouse- 
kwencyą zaiste zdum iewającą mówi w ślad za 
tern o hydrze m oskalofilskiej, k tórą zdusić n a ­
leży !

Mówi o hydrze m oskalofilskiej, a myśli chyba
0 innej, k tórą niebacznie — chcemy tak  mnie­
mać — podnieca, rzucając w rzeszę czytelników 
swoich słowa ironiczne o „rządzie moralnym, o 
hierarchii społecznej" i jej „opiece nad chłop­
kiem ", opiece „ in tra tn e j" .T o  gra „hazardow a" — 
dodaje B iło  może z umysłu w początkach sesyi 
sejmowej, nie w ypow iadając całej swej mySli —  
„teraźniejszy lud to nie ogłuszony pańszczyżuiak"—
1 w dalszym ciągu przypomina, że lud ten wysłał 
do Rady państw a w bieżącym roku kilkaset pe- 
tycyj za reformą wyborczą i czeka z napręże­
niem, w jak i sposób większość polska postąpi 
w Sejmie z projektem tej reformy, wniesionym 
przez posła Teliszewskiego.

Lud w ysyła petycye! — wola organ ukraino­
fiłski — lud pragnie reformy wyborczej i powsze­
chnego głosowania, lud, to nie ogłuszony panszczy- 
źniak! — A przecież B iło  wie dobrze, w jak i 
sposób takie petycye się organizują; wie dobrze, 
iż stronnictwo H ałyczanina  podobnie organizuje

N a kresach lasów.
Opowiadanie wysnaiicn.

(31) Napisał

Stefan Nabrani.

(Ciąg dalszy).

XV.

Ciężkie jed n ak  Taw eł miewał nieraz chwile.
W końcu lipca rozpoczęły się sło ty ; zajęcia zwy­

kłe m usiały być przerwane i powróciła tęsknota.
Od morza zaw iały nagle zimne w iatry i tyle 

napędziły w ilgoci, taką  m asę chmur nagnały, że 
Pogody nie można było spodziewać się prędko. 
Oeszcz z małemi przerwami padał dzień i noc 
całą, a  przez dach w letniku A ndrzeja woda ciekła, 
jak*’przez stare sito. Nie było w izbie miejsca, 
gdzieby Paw eł mógł spokojnie złożyć książki i sam 
się położyć bez obawy, iż go zbudzi zimny, bło 
tnisty  prysznic, lejący się na głowę. Mokry, prze- 
ziębły, niewyspany, w czapce na głowie i w gru- 
bym watowanym  paltocie na grzb iecie , spędzał 
czas bezm yślnie przed kom inkiem , na którym  pa­
lił się bezustanny ogień. Niepodobna było wśród 
tego chlew u, pełnego cuchnących kałuży i kłębów 
przejm ującej wilgoci, myśleć o Poważnych nauko-u  4csusssu'Sr.xasi $

i ‘p l a ^ U e . l S y « ^ ,

* « e t  «Ł odXt5
ogłoszeń i pochylony przed ogu 
z chorobliwą ciekaw ością: , _„inałV Mae-a-

Potrzebna panna do tibłerflń1#  k aP 
zyn Nr 15 , Niecała.

Farby, lakiery, pokosty polecają —
Parow a m aszyna o sile pięciu k o n i, . .
Nagrody 10 rs. W niedzielę w Dolinie Szw aj­

carskiej zgubiono złoty ze g a re k . . .
Na drugiej zaś stronie wśród telegramów han­

dlowych, odpowiedzi redakcyi i sprawozdań z gieł­
dy, krótki w ierszyk pod tytułem : Rozwiązanie za­
dania konikowego.

N arzekasz  n a  tw e c ie rp ie n ia ,
P rzek linasz  losy  cz łow ieka ,
J a k  gdyby  chw ila u lżenia 
T ak  b y ła  od nas d a le k a ;
D zień tw ego życia  tak  k ró tk i 
I  tw oje słońce ju ż  n isk o ,
N a cóż więc ża le  i sm u tk i,
Kiedy do kresu tak blisko!

Doczytał właśnie do końca i uśm iechnął się 
sm utnie, gdy za drzwiami rozległy się głosy 
ludzkie.

— A! pan w idzę, ja k  Noe w arce! —  zawo­
łał wesoło U jbanezyk, uchylając drzwi i w tyka­
jąc swoją kędzierzaw ą głowę. — I mostek widzę 
zrobiłeś. Foko, uw ażaj, tu m ostek! nie omył się 
i nie wież w wodę dodał z filuterną powagą, 
ostrożnie stąpając do kolan zabłoconemi nogami 
po chwiejnej k ładce, rzuconej w poprzek kałuży,
stojącej u progu. . . .  ,

je g o  towarzysz niósł pod pachą obuwie i szedł, 
naśladując go , ale na środku potknął się n ie ­
chcący, czy też umyślnie schwycił za rękaw  Uj­
banczyka i obaj ze śmiechem plusnęli do wody.

Paw eł zaśmiał się tak że , w idząc, ja k  zam iast 
w yłazić z błota, szturchają s ię , udając mocno o- 
brażonych. . . . .  . ,

-  N iezgrabiarzu! Nie smarowali ci widzę, g ę ­
by sadłem. Pan Paweł kładkę położył, a ty 
m im o!

A widząc źe ich obecność spraw iła Pawłowi 
przyjemność! że krzątał się żywo około przygoto­
w ania dla nich herbaty, swawolili w dalszym 
ciągu przed ogniem, grzejąc się i susząc.

—  Cóż ty  porabiasz, Pawle ? Gdzie twoja 
k ęp a?

—  Co mam porabiać? Uciekam przed deszczem 
z ką ta  w kąt, a  on mnie goni-

—  No, nie ciebie jednego! W całem Andy me 
m a teraz jurty , któraby nie ciekła, foce , ot, prze­
szłej nocy do gęby — powiadają nalało się, 
kiedy spał.

— Po cóż ty łżesz?
—  Albo co? Może nie praw da? Nic się czło­

wiekowi nie stan ie , choć go trochę pomoczy 
z w ierzchu, a do środka, to każdy musi nalać. 
O t, siano , rzecz inna! — prawił już poważniej 
po rosyjsku i po jakucku na przemian.

Foka spoważniał także.
— E t, nie gadaj! Z gnije, ua wylot przemo­

knie — odrzekł markotnie.
— Choć ta  pociecha, że swego mamy niedużo. 

Bydła karm ić nic potrzebujemy, a kupcy wezmą, 
jak ie  jest. Gdzież pójdą? Przecie nie z mojej 
gnije winy. Twoje m atczysko, f o k a ,  zalew ą się 
pewnie łzam i, niby ten deszcz.

  Rzewnemi — westchnął chłopak. — Matula
m oja, kobieta soczysta, płacze o byle co.

—  A A ndrzej? — zapytał P aw eł, któremu Uj- 
banczyk tłumaczył niezrozumiałe ustępy rozmowy.

— Andrzej wszystkich rozszarpać gotów, wszyscy 
drżą przed nim , a ja  uciekłem — rozśmiał się 
parobczak. — Cóż? pojedziemy? ja k  m yślisz? — 
dodał, ukazując w stronę jeziora.

—  W taki deszcz?
  Może przestanie, w iatr się odnfienił. A zre­

sztą ja  m yślę, źe w polu nie gorzej, niż w ta ­
kim domu; tu kap ie , tam kapie i owdzie ciur­
kiem się leje, W polu przynajmniej woda czysta, 
obłoczna, tu Bóg wiedzieć raczy, co tam na da­
chu wyrabiały psy i dzieci. Cóż? pójdziesz, hę?  
Weźmiemy kociołek, czajn ik , herbaty. Foka ryb 
przyniesie. Urządzimy majówkę. Zanocujemy w n a ­
szej u rasie , ona nie zacieka, tam czysto i sucho. 
Ogień rozpalimy suty, całego m odrzewia zrąbie­
my, ja k  to ty  lubisz. Chodź, p roszę, a to bez

ciebie jakoś nieskładno... może tam — tu znów 
mrugnął na niego tajemniczo — co nowego się 
okazał o , a w pogodę Andrzej nie puści, nie wy­
rwiesz się.

Paw eł wahał się. Podmuchy zimnego wiatru, 
trzepoczące w oknie rozmokłym pęcherzem , za­
przeczały dowodzeniom U jbanczyka, że „w czy­
stem polu nie gorzej," ale z drugiej strony już 
mu się śmiertelnie sprzykrzyło siedzieć w tej 
śmierdzącej budzie. Nęciła go przechadzka na świe 
żem powietrzu z perspektyw ą noclegu w suchej, 
ogrzanej urasie. Ale lękał się o k siążk i, które 
mogły zamoknąć podczas jego nieobecności, po­
psuć się i zam azać, co byłoby dla niego stratą 
niczem niewynagrodzoną. Ujbanezyk usunął tę prze­
szkodę, urządziwszy nad niemi namiot z kołdry, 
po którego pochyłych ścianach woda spływ ała, nie 
mając czasu przecieknąć do wnętrza.

—  A co? My Jak u c i, tak zawsze! — pochwa­
lił się , przyglądając się dziełu rąk  swoich, a w i­
dząc, że Paw eł, gotujący się do drog i, zabierał 
się do zżuwania butów i zakasyw ania spodni, za­
wołał :

— Nie trzeba, nie trzeba, my przecie poje­
dziemy. Na jeziorze zimno, tam i my buty wdzie­
jemy. A w lesie to jeszcze nogi okaleczysz, zaku- 
lejesz, lepiej już buty zabłocić.

Jezioro było bardzo wzburzone, a łodzie mieli 
drobne i ciężkie, gdyż od deszczu namokly, bali 
się więc wypłynąć na środek i musieli trzym ać 
się brzegów, drogi nadkładając. F oka wziął się 
na lewo, gdzie rodzina jego miała sw oją w łasną 
„zajezdkę", a oni skierowali się na prawo, ku 
rzeczce,

Płynęli pod wiatr. Paweł, siedzący na tyle ło­
dzi i plecami oparty o grzbiet Ujbanczyka, czuł, 
ja k  silnie pracował chłopak, walcząc z bałwanam i.

— Przybij do brzegu, przesiądziem y się, ja  tro­
chę powiozę, wypoczniesz — prosił parę razy, ale 
chłopak zawsze odmawiał.

— Nie ruszaj się , nie ruszaj się tylko. J a  sam. 
Boję się ja  twojej rosyjskiej jazdy.

Paweł zrozumiał przyczynę odmowy, gdy raz i 
drugi potężny bałwan schwycił łódź, a piauą za­
piawszy im oczy, poniósł ich z sobą — i uie na le ­
gał. T rzeba było trzym ać się brzegu, a tym cza­
sem lada ruch nieostrożny lub jedno źle obracho- 
wane uderzenie wiosłem mogło ich oddać na ła ­
skę f a l , które niechybnie poniosłyby w ątłą pierogę 
na sterczące z wody sęk i, gałęzie i zwalone u 
brzegu pnie. Siedział w ięc , przylgnąw szy do sze - 
rokich pleców ry b ak a , a podziwiając jego  w ytrw a­
łość i zręczność, spoglądał to na ryczącą powierz­
chnię jez io ra , we mgły spow itą , to na la s , koły­
szący się ciężko, poczerniały, namokly i smugami 
dżdżu przysnuty. Dostali się nareszcie do parowu 
rzeczułki. U jbanezyk, położywszy wiosło, ocierał 
mokre oblicze.

— No i burza! Dmie ja k  w przewiewnik! ale 
to i lep ie j, chmury rozpędzi i może deszcz u- 
stanie.

Rzeczywiście, deszcz siejąca w arstw a nisko 
płynących chmur zaczęła się rw ać i rozrzedzać; 
tu i owdzie widzieć się daw ały wyżej i w prze­
ciwnym kierunku mknące obłoki. Nim dopłynęli 
do urasy, deszcz usta ł, a z poza tej podwójnej za­
słony wyjrzało blade słońce.

—  A co? będzie pogoda. Nim pójdziem y na 
pole, może chcesz pierwej ogrzać się i osuszyć? 
— zapytał U jbanezyk.

Weszli do urasy. Ogień rozniecili p ręd k o , o- 
dzieży jed n ak  nie suszyli, otrzepali ją  tylko i 
z wody wyżęli.

Spieszmy s ię , spieszmy. Nie chciałbym, aby 
h o k a  teraz nadjechał. Dopóki nic nie będzie, n i­
komu nie pow iem , a to wyśmieją. H erbaty napi­
jem y się po pow rocie, zgoda?

Paweł zgodził s ię , więcej jednak  z przyjaźni 
d la U jbanczyka, niż z ciekawości.

(Ciąg dalszy nastąpi) .
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podpisywanie petycyj przez lud przeciw miłej sercu 
D iła  fonetyce! Znaczyłoby to , że lud tak samo 
pragnie utrzymania etymologicznej pisowni i ró 
wnie się na niej dobrze rozumie, jak  i na refor­
mie wyborczej... Kogo D iło  temi słowy oszukać 
pragnie? A należy się zapytać, kto bardziej ha- 
zardowną grę prowadzi, czy większość polska i 
ta nienawistna D iłu  hierarchia społeczna, licząca 
się ze stosunkami, czy też politycy, grożący ze 
szpalt tego pisma „chwilą krytyczną?" — politycy 
niewahający się budzić wśród ludu takieroi arty­
kułami nienawiść do „hierarchii społecznej," oba­
wy przed jakąś „intratną opieką," i używający 
go za ślepe narzędzie do podpisywania setek pe­
tycyj w najrozmaitszych, obcych mu zupełnie spra­
wach. W rękach owych polityków lud ten staje 
się rzeczywiście „oszołomionym pańszczyźniakiem."

W tym tonie rozpoczął był organ ukrainofilski 
szereg swych artykułów sejmowych — w tymże 
samym tonie prowadził je aż do dni ostatnich. Ma­
my właśnie przed sobą artykuł wstępny z 17 maja, 
traktujący o sprawie reformy gminnej. „Zbiorowa 
gmina — woła Diło — to dobry krok w kie­
runku do zniszczenia autonomii gminnej na ko­
rzyść żywiołu polsko-szlacheckiego. Arystokraci 
i demokraci —  pisze dalej — omawiając sprawę 
w podkomitecie dali sobie milutko, mówiąc po 
polsku, „buzi," bo tam można było poufniej się 
zachować bez takich świadków, jak  pp. Teli- 
szewski i Po toczek"... Następuje cały szereg 
miłych i jeszcze milszych przymówek, zarzutów, 
in8ynuacyj. Znowu wzmianki o „rządzie moralnym,"
0 „szlagunach," postawionych obok żydów, a wre­
szcie groźby następstw i t. d. Przyczem dostało 
się nawet p. Teliszewskiemu, że mówiąc przeciw 
gminie zbiorowej, zapomniał wskazać polsko- 
polityczną tendencyę, aby na naczelników gmin
1 zwierzchności gminnych forsować posłuszne na 
rzędzia „rządu moralnego." Pytanie, jakie narzę­
dzia forsowałoby D iło ?

Do zachowania się prasy ruskiej w czasie Sej­
mu powrócimy jeszcze w następnych artykułach, 
dziś wypada nam zaznaczyć fakt ukonstytuowania 
się nowego klubu „russkich ludzi."

Już w roku zeszłym, zaznaczając zawiązanie 
się klubu sejmowego „narodowców," pod prze­
wodnictwem p. Romańczuka, podnieśliśmy, iż 
chwila ta jest zarazem chwilą powstania nie jedne­
go, ale dwóch klubów ruskich. Już wówczas (27 
września 1892 r.) na fakt ukonstytuowania się 
klubu narodowców na podstawie „samoistnej odrę­
bności" narodowości ruskiej, odpowiedzieli zwo- 
lennnicy jedności „wszechrusskiej" deklaracyą, iż 
stoją na stanowisku programu byłego klubu sej­
mowego z r. 1889 ... Deklaracyę tę podpisał p ri­
mo loco Dr Mik. Antoniewicz, a za nim Dr Ko­
rol, Rożankowski, X. Sirko, Kulaczkowski i jeszcze 
dwóch czy trzech posłów eiusdem farinae. Ponie­
waż były klnb sejmowy ruski z r. 1889 nie miał 
żadnego programu — stać na nim było trudno 
nawet Drowi Antoniewiczowi, widomej głowie 
ru8sofilów sejmowych, który, jak  wiadomo, umie 
z muchy uczynić wielbłąda i podnosić nic niezna- 
czące drobnostki do znaczenia krzywd narodo­
wych, a zatem przywykł stać na miałkim gruncie. 
Ale p. Antoniewicz, jakkolwiek zwolennik „wszech 
russkiej" polityki, nie posiada wszechstronnych 
sympatyj, nawet wśród swoich najbliższych. Człon 
ków klubu „russkich" i tak mało, a groziło nie 
bezpieczeństwo, że będzie jeszcze mniej w razie, 
gdyby p. Antoniewicz został jego przewodniczą 
cym. Więc prezesem został p. Rożankowski.. 
aby pozyskać udział X. Sirki. Natomiast nie wia­
domo napewne, co się dzieje z X. Hamorakiem 
Hałyczanin  zaliczył go do klubu russkich, Diło 
oświadcza, że to nieprawda i drukuje go w spi­
sie obecnych na posiedzeniach klubu narodowców. 
O ile zaś nas pamięć nie myli, X. Hamorak pod­
pisał był ową słynną deklaracyę z roku ubiegłe­
go, w której Dr Antoniewicz z tow. oświadczał, 
że „stać będą przy programie," który — nie istn ia ł... 
Jak  to dobrze trzymać się takiego program u... 
Można się deklarować z p. Antoniewiczem, a za 
siadać z p. Romańczukiem!

Korespondencya „Czasu‘1
W iedeń 18 maja.

(?) W pierwszych dniach czerwca kardynał Ga- 
limberti opuści W iedeń, a w starożytnym pałacu 
nuncyatury am H o f  zamieszka dotychczasowy nun- 
cyusz w Monachium, arcybiskup Agliardi. Jest on 
dyplomatą z zawodu. Jako nadzwyczajny wysłan­
nik Stolicy apostolskiej bawił w Indyach, później 
miał w tym samym celu udać się do Chin, atoli 
protest rządu francuskiego przeszkodził tej misyi. 
Zamiast do Pekinu, X. Agliardi udał się do Mo­
nachium, gdzie w sposób nie głośny, lecz wpły­
wowy kierował katolickiemi sprawami Niemiec. 
Tam też miał sposobność zbliżyć się osobiście do 
cesarza Franciszka Józefa, bawiącego często w sto­
licy bawarskiej u swej córki, księżnej Gizeli. Prze 
nosząc się do W iednia, arcybiskup Agliardi za 
stanie w Austryi pomyślną zmianę na korzyść 
Kościoła. Pomiędzy innemi rzeczami świadczy o 
tern wczorajsza uchwała tutejszej rady szkolnej 
okręgowej, tak różna od prądów, które tu pano­
wały przed 20 laty! Natomiast nowy nuncyusz 
zastanie zaostrzający się z każdym dniem zatarg 
kościelno polityczny w drugiej połowie monarchii.

O ustępującym nuncyuszu, kardynale Galimber- 
tim, można powiedzieć, że znacznie przyczynił się 
do zwrotu w kierunku katolickim, który nastał 
w Austryi, a nie przyczynił się wcale do zaostrze­
nia zatargu w Węgrzech. Czy ten zatarg można 
było zażegnać środkami dyplomatycznemi ? — tego 
pytania na teraz nie rozstrzygamy. Pewną jednak 
jest rzeczą, że ani rząd , ani episkopat węgierski 
nia przestrzegali zawsze normalnej drogi urzędo 
wej, to znaczy, że nie udawano się wyłącznie do 
pośrednictwa nuncyusza Galimberti’ego, hr. Kał 
noky’ego i hr. Revertery.

Galimberti nie przeniósł się w r. 1887 do Wie­
dnia, jak  to zwykle bywa, z nuncyatury drugorzę­
dnej. Wprost z Rzymu przybył na stanowisko repre­
zentanta przy najpierwszym z dworów katolickich 
Urodzony w r. 1886 w Rzymie, otrzymawszy świę 
cenią kapłańskie, został profesorem dziejów przy 
Collegio di propaganda fide, następnie redaktorem 
dziennika Moniteur de Rome, który wtedy by: 
półurzędowym organem kuryi apostolskiej, wre 
szcie od r. 1885 do 1887 za rządów Jacobiniego 
podsekretarzem stanu. W marcu 1887, jako umyśl­
ny wysłannik Ojca św., wyjechał do Berlina na 
uroczysty obchód jubileuszu sędziwego cesarza 
Wilhelma, a wkrótce potem otrzymał godność nun 
cyusza w Wiedniu.

Tutaj X. Galimberti umiał odrazu zjednać so­
bie zaufanie dworu i rządu, ale nie poprzestał na 
tych urzędowych stosunkach. Owszem, starał się 
gorliwie o nawiązanie osobistych, przyjaznych 
stosunków z książętami Kościoła, których często 
odwiedzał w najodleglejszych rezydencyach. Ba­
czną też uwagę zwracał na ruch katolicki, o ile 
on się zaznacza w wiecach, które tutaj nuncyusz 
zwykle zaszczycał swą obecnością. Była także 
chwila, gdy X. Galimbertiego usiłowano skłaniać 
do pośredniczenia z Rosyą i to w duchu nie cał 
dem zgodnym z prawami Kościoła polskiego.
0  ile wiemy, usiłowania te wyszły z pewnych 
kół austryackich, zanadto sprzyjających Rosyi. 
Atoli nuncyusz Galimberti niebawem się pomiar- 
kował i usunął się od tego pośrednictwa. Prasa 
francuska nieustannie obwinia go o sprzyjanie li 
dze potrójnej, z czego nibyto logicznie wynika 
niechęć do Francyi. Na prawdę kardynał Galim- 
jerti ani utwierdzał, ani nie atakował ligi po­
trójnej. Dyuastya habsburska jest obecnie głó­
wnym w Europie reprezentantem tych tradycyj 
monarchicznych, które się opierają na zgodzie 
tronu z Kościołem. Kardynał Galimberti miał tu­
taj wszelką sposobność ocenić wielką wartość ta­
kiego ustroju monarchicznego, ale stąd nie wyni­
ka, aby zasadniczo potępiał ustrój republikański 
tam, gdzie monarchia, nie bez własnej winy, 
upadła — jak  we Francyi. To też z pewnością 
mylą się ci, co przypuszczają, że powróciwszy do 
Rzymu, kardynał Galimberti stanie tam jakoby 
na czele opozycyi przeciwko polityce kardynała 
sekretarza stanu Rampolli. Jakoż wogóle rywali- 
zacyi świeckich stronnictw i dyplomatów nie mo­
żna przenosić do świętego kolegium. To tylko jest 
rzeczą prawdopodobną, że także w Rzymie kar­
dynał Galimberti nie przestanie sprzyjać monar­
chii, w której spędził 6 lat pracowitego życia,
1 cesarzowi, z którego rąk w lutym r. b. otrzymał 
biret. Każdy zresztą z dotychczasowych nuncy- 
uszów wiedeńskich wracał do Rzymu jako austria- 
cante, poprostu dlatego, że się osobiście prze­
świadczył o szczerze katolickich przekonaniach 
i intencyach dworu cesarskiego.

Posłom młodoczeskim udało się przyśpieszyć 
zamknięcie sejmu krajowego, a zatem uniemo- 
żebnić rozprawy o wnioskach komisyi, dotyczą 
cych utworzenia dwóch sądów obwodowych. Może 
nawet wmawiać będą w publiczność czeską, że 
odnieśli zwycięztwo. Naprawdę tą wczorajszą po­
tworną burdą parlamentarną niezmiernie utrudnili 
swoją pozycyę i tylko pragniemy, aby się nie ziściła 
przepowiednia Hlasu Naroda, że także na naród 
czeski te gwałty pp. Gregra, Vaszaty’ego i towa­
rzyszy ściągną smutne klęski.

Jak  wiadomo, bieżąca sesya sejmowa rozpo­
częła się od propozycyi młodoczeskiej, aby 
wszystkie stronnictwa czeskie porozumiały się na 
wspólnej konferencyi. Rzeczywiście, gdyby Młodo- 
czechom zależało głównie na przeprowadzeniu 
tych prawno-politycznych zmian, do których niby 
to dążą, powinniby przedewszystkiem starać się
0 skupienie konserwatywnego stronnictwa kuryi 
większej posiadłości i Staroczechów pod jednym 
sztandarem. Ale radykalizm polityczny, a nawet 
społeczny o wiele silniej wpływa na kroki frakcyi 
młodoczeskiej, aniżeli program prawno polityczny. 
To też cała ubiegła sesya sejmowa była nieprzer- 
wanem pasmem takich demonstracyj młodo 
czeskich, które nietylko nie mogły zachęcić szla­
chty historycznej do zbliżenia się do Młodocze- 
chów, lecz przeciwnie musiały ją  stanowczo zra­
zić. Konserwatyści usiłowali koniecznie pośredni­
czyć pomiędzy Czechami a Niemcami. Taktyka 
młodoczeska w sejmie i po za sejmem, tam rzu 
cająca wielkim właścicielom w twarz obelgę, 
że nie mają prawa zasiadać w sejmie, chociaż od 
wieków stan panów i rycerski tworzyły główne 
podstawy sejmu czeskiego, tu zapowiadająca 
wprost konfiskatę dóbr wielkich właścicieli — spra­
wiła, że pod koniec sesyi de facto  stronnictwo 
konserwatywne znalazło się obok Niemców. Mło 
doczesi manewrowali tak, jak  gdyby im głównie 
chodziło o to, aby wytworzyć pewną solidarność 
pomiędzy szlachtą historyczną a Niemcami. Nato 
miast istotnie udało im się po części pociągnąć 
za sobą resztki obozu staroczeskiego. Oprócz ró 
żnych objawów ubiegłej sesyi świadczy o tein 
usunięcie się Dra Mattusza. Wybitny ten przy 
wódca staroczeski ponownie podnosi publicznie 
pożyteczność ugody czesko-niemieckiej z roku 
1890, atoli składa mandat poselski i tern samem 
dowodzi, że Staroczesi stracili wszelką odwagę
1 ochotę opierania się prądom młodoczeskim. 

Przypuściwszy, że za przykładem Dra Mattu­
sza pójdzie p. Zeithamer, hr. Harrach i kilku in 
nych, i że potem niedobitki obozu staroczeskiego 
połączą się z Młodoczechami, to będą oni mogli 
twierdzić, że skupili pod swoim sztandarem całą 
ludność czeską. Ale cóż to zwycięztwo znaczy, 
skoro okupionem zostało zrażeniem szlachty hi 
storycznej, która nietylko legalnie rozporządza 
trzecią częścią mandatów w Sejmie, ale nadto od 
wieków tworzy nader ważny czynnik w organi­
zmie państwowym Czech? Radykalnemi frazesami 
nie podobna tego wpływu zniweczyć. Jak  wszy 
stkie stronnictwa radykalne, tak też Młodoczesi, 
nie dbając wcale o rzeczywistość, śmiało eskontują 
przyszłość i przemawiają tak, jakoby już istniało 
owo powszechne głosowanie, które ma im oddać 
przewagę w Sejmie i usunąć z niego kuryę wiel­
kiej posiadłości. Ale na teraz są to mrzonki. — 
Z tym faktem, że jedną trzecią częścią manda 
tów sejmowych rozporządza kurya wielkiej posia 
dłości, a drugą trzecią częścią stronnictwo niemie­
ckie, musi się liczyć każde stronnictwo, które pra 
gnie działać w interesie narodu czeskiego, nie zaś 
wyłącznie w interesie głośnej (na całą Europę’ 
jak  twierdzą Narodni L isty) opozycyi!

Tutejsza Rada szkolna okręgowa wczoraj 20 
głosami przeciwko 12, stosownie do polecenia mi 
nistra oświecenia, uchwaliła ogłosić rozporządzę 
nie kardynała-arcybiskupa, dotyczące ćwiczeń re­
ligijnych, mianowicie m odlitw, które mają być 
odmawiane w szkołach, obowiązkowego udziału 
dzieci w nabożeństwie niedzielnem i spowiadania 
się. Reprezentant magistratu radca Preyer przema 
wiał za zastosowaniem się do rozporządzenia kardy 
nała. Reprezentant wyznania protestanckiego pastor 
Marally protestował przeciw odmawianiu pozdro 
wienia anielskiego. Reprezentant wyz. żydowskie­
go architekt Stiasny nie opierał się ogłoszeniu roz­
porządzenia kardynała. Przeciwko temu rozporzą 
dzeniu przemawiali radca miejski Frauenberger 
szkolny radca okręgowy Zens. Uchwała wczoraj­
sza jest świetnem zwycięstwem prądów katoli­
ckich i unieważnia rozporządzenie ministeryalne 
z r. 1873, które ograniczało władzę episkopatu 
co do stanowienia o ćwiczeniach religijnych dzieci 
katolickich. Dziś rząd w tej sprawie dowiódł, że 
trzyma się ściśle owego artykułu programu swego

z d. 4 lutego r. b., który przyrzekał sumienne u 
względnienie uczuć katolickich.

Poznań 18 maja.
Dzisiejsze walne zebranie wyborców miasta Po­

znania zostało rozwiązane przez komisarza policyi 
wskutek dzikich hałasów, jakie wywołał redaktor 
Orędownika, Dr Szymański, wraz z swoimi zwo- 
ennikami, poparty przez grono socyalistów. Na 

sali Kempfa zebrało się około 700 osób, ale mię­
dzy tymi było mnóstwo niewyborców i ludzi po­
litycznie niedojrzałych; odkomenderowano ich 
umyślnie, aby wrzeszczeli, hałasowali, przeszka­
dzali i przerywali mowcom. Zebranie zagaił re­
daktor Dziennika Poznańskiego p. Fr. D o b r o ­
w o l s k i ,  prosząc, aby się mogło ono odbyć z go­
dnością, jaka przystoi mieszkańcom stolicy Wiel­
kopolski. Powoławszy kilku obywateli na ławni- 
tów, powitał obecnych na zebraniu posłów ks. 
Czartoryskiego, br. Hektora Kwileckiego i Ste­
fana Cegielskiego.

Pierwszy zabrał głos p. Stefan C e g i e l s k i  i 
w przeszło 172-godzinnej mowie rzucił wyczerpu­
jący pogląd na działalność Koła polskiego w par- 
amencie niemieckim od roku 1890 aż do chwili 

jego rozwiązania. Zaznaczył on, iż Koło nie jest 
lartyą polityczną, ale narodową, jest wybrane 
jrzez ludzi różnych pojęć i przekonań. Polski po­

seł nie reprezentuje ani stronnictwa politycznego, 
ani stanu, ani zawodu szczegółowego, ale repre­
zentuje całe społeczeństwo polskie, które na roz­
maitych drogach widzi swe zbawienie. Musi on 
wybrać tę drogę, która mu się zdaje najlepszą, 
a za to ci, którzy innych dróg pragną, obsypują 
go gradem inwektyw i podejrzeń. W chwili kry­
tycznej musi poseł polski decydować tak, jak mu 
Bóg i sumienie dla dobra ojczyzny decydować na- 
tazują, a nie gonić za fałszywą popularnością. 
Mówca opowiedział o pracach Koła w parlam en­
cie i w komisyach. Dłużej rozwodził się nad zna­
czeniem ustaw, dotyczących ochrony robotnika, 
święcenia niedzieli i świąt, pracy robotników fa­
brycznych i t. d. Koło polskie popierało zawsze 
usiłowania, dążące do polepszenia doli robotni­
czej. W komisyi żądało Koło zaprowadzenia ję ­
zyka polskiego w szkołach uzupełniających. Od 
nośny wniosek postawiony przez mówcę, poparło 
całe centrum i część konserwatystów, ale upadł 
on, dzięki oporowi stronnictwa wolnokonserwaty- 
wnego, wolnomyślnego i posłów socyalno-demo- 
kratycznych, co niechaj sobie robotnicy polscy 
dobrze zapamiętają! Sprawie robotniczej poświę 
cało Koło dlatego największą część swej pracy, 
bo robotnik i lud polski, to najważniejsze na­
sze podstawy narodowe.

Następnie mówił p. Cegielski obszernie o sta­
nowisku Koła polskiego w sprawie projektu woj­
skowego, przytaczając przedewszystkiem powody, 
które skłoniły Koło do głosowania za projektem 
wojskowym z r. 1890. Koła rządowe dawały Kołu 
polskiemu do zrozumienia, że jeżeli chce, by sto­
sunek między rządem a ludnością polską stał się 
znośniejszym, wtedy winno zmienić swe stanowi­
sko względem przedłożeń wojskowych. Caprivi 
oświadczył, że nie wyklucza od współdziałania 
żadnych stronnictw, że przyjmie dobre, zkądkol- 
wiek ono przychodzi. Właśnie umarł arcybiskup 
ś. p. Diuder i było niebezpieczeństwo, że rząd 
popierać będzie znów wybór Niemca na opróżnioną 
stolicę arcybiskupią w Poznaniu. W takiej chwili 
Koło nie mogło zająć stanowiska opozycyjnego 
w kwestyi, na którą rząd jest tak czuły, jak  woj 
skowej. Dotąd rząd mógł, protestując u Stolicy 
św. przeciw wyborowi arcybiskupa Polaka, zasta­
wiać się opozycyjną postawą Koła polskiego w par­
lamencie przeciw wszelkim przedłużeniom wojsko­
wym. Koło, zmieniając więc tę postawę, broń tę 
z rąk  rządowi wytrącało i Papież mógł się na to 
postępowanie lojalne Polaków powoływać i żądać 
na tej podstawie dla nich, jako dla lojalnych oby­
wateli, arcybiskupa Polaka. Tak się też stało i 
mamy obecnie na tern najważniejszem stanowisku 
uaszem w Księstwie arcybiskupa z krwi i kości 
Polaka.

Jakoż rząd zrobił też pewne małe ustępstwo, 
dając nam prywatną naukę języka polskiego, a 
choć ono jest bardzo drobnem i choć my za tę 
naukę nowe ponosić musimy ofiary, to jednak nie 
uważało Koło za stosowne ustępować z drogi raz 
obranej w nadziei, że rząd przekona się, iż na­
szemu lojalnemu społeczeństwu należy się dalszy 
wymiar sprawiedliwości. To były także przyczyny, 
dlaczego Koło polskie oświadczyło się za nowym 
projektem wojskowym, a raczej za wnioskiem bar. 
Huenego. Przedewszystkiem główną przyczyną, 
dla której Koło polskie głosowało za tym wnio­
skiem, był wzgląd na mającą być na 5 i pół roku 
przeprowadzoną dwuletnią służbę wojskową, bo 
młodzież nasza będzie mogła prędzej wracać z sze­
regów wojskowych, i mniej tein samem będzie 
narażoną na germanizacyę w stronach niemieckich. 
A choć za to rząd miał większą liczbę rekruta 
corocznie powoływać do służby wojskowej, to cię­
żar ten mniej dałby się uczuć naszej dzielnicy, 
gdyż, według statystycznych obliczeń, rząd już 
teraz powoływał u nas 94"/0 młodzieży, zdolnej 
do noszenia broni, do służby w szeregach woj­
skowych, a zatem Księstwo nie byłoby, w razie 
przyjęcia wniosku, dostarczało wiele więcej re­
kruta. Ważnym także dla Koła polskiego był ten 
w zgląd, że na przypadek wojny starsi ludzie 
mniej będą pociągani w szeregi walczących i będą 
mogli pracować dla swych rodzin w kraju. W re­
szcie i sposób pokrycia kosztów, wynikających 
z przyjęcia projektu bar. Huenego, był t a k i , że 
obarczał mianowicie silniej warstwy bogatsze.

W polityce trzeba wytrwałości i konsekwencyi. 
Jeśli wybierzecie Koło w przeważnej części inne, 
niż dotychczasowe, to wobec rozwiązania parla­
mentu i wobec naprężonej sytuacyi będzie to szko- 
dliwem. Gdyby się była kadencya skończyła bez 
rozwiązania parlamentu, nie byłbym nadal przy­
ją ł m andatu; teraz bitwa rozpoczęta, więc się 
z niej wycofać nie mogę. A jeżeli nas nie wy­
bierzecie, to jedna będzie pociecha, że pozostanie 
się w historyi karta, na której Koło ostatnie pra­
gnęło zapisać najlepsze usiłowania i najszlache­
tniejszą wolę, zrobić na drodze pewnych koncesyj 
dobrze dla swego społeczeństwa, wywalczyć dlań 
lepszą dolę i nareszcie też jakąś zdobycz wybor­
com swoim przywieść z pola walki. Posłowie 
mają nadzieję niepłonną, że muszą zmiany w sy­
stemie nas gnębiącym nastąpić, ale się nie łudzą, bo 
ręczyć nigdy za nic nie można, a zwłaszcza w po 
lityce. Czy za, czy przeciw wojsku głosujemy, nie 
spoczniemy w walce o nasze prawa, nam uroczy­
ście przyrzeczone, o język w szkole, o zniesienie 
komisyi kolonizacyjnej i innych instytucyj, nas 
krzywdzących i nie przestaniemy nigdy wierzyć 
w spełnienie się słów wieszcza Krasińskiego:

Prawem naszem zmartwychwstanie,
Dziś łub jutro dasz je  Panie!

Przemówienie to przyjmowała znaczna poważna 
część zgromadzenia żywemi oklaskami. Inna zaś 
część, z góry do tego przysposobiona, przerywała 
je krzykami i wprost nieparlameutarnemi inwe­
ktywami osobistej natury. Z powodu hałasu , na 
komendę zawsze wywoływanego, nie mógł mówca 
czasem przez kilka minut mówić.

Po p. Cegielskim zabrał głos Dr S z y m a ń s k i  
i oświadczył, że nie godzi się na wiele punktów 
wywodów p. Cegielskiego, a nawet jest im wręcz 
przeciwny. Zamianowanie arcybiskupa Polaka i 
prywatnej nauki języka polskiego nie można uwa 
żać za ustępstwo; dzisiaj panuje u nas tak samo 
zima, jaka panowała za czasów Bismarcka, ża­
dnej wiosny nie widać. Dla jakiejś urojonej wio­
sny Koło głosowało za projektem , a tymczasem 
było powinno otwarcie i jasno podać swoje po 
wody, dla których to uczyniło: głosowali d la­
tego, aby się pokazać lojalnymi obywatelami, co 
nie chcą drażnić rządu. — Mówca polemizował 
następnie ze znaną mową posła Komierowskiego 
w parlamencie, twierdząc, iź podatki z projektu 
wojskowego spadną na klasy biedniejsze.

Oświadczenia p. Szymańskiego przyjmowali 
przysposobieni klakierzy hucznemi brawami. Z tru ­
dnością przyszedł do głosu p. Cegielski, aby ode­
przeć jego zarzuty. W końcu, wśród hałasu i cią­
głego przerywania, odczytał p. W i ę c k o w s k i  
następującą rezolucyę:

„Wyborcy miasta Poznania wypowiadają głębo­
kie przekonanie, że posłowie nasi w parlamencie 
niemieckim z całą sumiennością pełnili ciężkie 
obowiązki obrony i popierania naszych interesów; 
wyborcy uznają w całej pełni zasługę ich pracy 
i szlachetnych zabiegów, lecz pomnąc na ko 
nieczność łączności i porozumienia posłów z wy 
borcami, wyrażają życzenie, ażeby ze względu na 
ogromne ciężary, jakie już upośledzone społe­
czeństwo polskie dla państwa ponosi, a wyjątko 
wo jeszcze ponosić musi konieczne ciężary, celem 
zachowania potomstwu języka ojczystego — aże­
by to społeczeństwo polskie broniono przed na­
kładaniem na nie nowych ciężarów."

I znowu wstąpił na estradę p. Szymański i o- 
świadczył, iż nie zgadza się na proponowaną re­
zolucyę, lecz żąda uchwalenia innej rezolucyi, wy­
rażającej, iż wyborcy nie godzą się na obecną 
politykę Koła polskiego.

Przystąpiono w końcu do głosowania nad rezo 
lucyą, wniesioną przez p. Więckowskiego. Ławni­
cy stwierdzili, że za tą rezolucyą jest znaczna 
większość. Mimo to krzykacze domagali się kontr 
próby. Komitet, opierający się na zdaniu ławników, 
nie dopuścił kontrpróby, lecz przystąpił do dalsze­
go punktu porządku dziennego, to jest do wybo­
ru trzech kandydatów na posłów. Wówczas par 
tya Orędounika i socyaliści wszczęli taką wrza­
wę, iź inspektor policyjny zmuszony był chwycić 
się ostatecznego środka i zebranie rozwiązał.

W ilno 12 maja.

(o o )  Nadzwyczaj pesymistyczne poglądy na po­
stępy rusyfikacyi na Litwie i Białej Rusi wypo­
wiedział korespodeut Moskow. Wiedomosti, a więc 
organu najskrajniejszego wśród rzeszy dzienników 
ultra narodowych. Z tego względu poglądy tam 
zawarte i fakta cytowane przyjmować należy z pe­
wnym sceptycyzmem. Korespondentom i redakto 
roni tego dzieuuika chodzi najczęściej nie o przed­
stawienie istotnego stanu rzeczy i informowanie 
swych czytelników, jak  raczej o budzenie w spo­
łeczeństwie rosyjskiem nieufności i nienawiści do 
żywiołów nierosyjskich w granicach państwa, a 
rządu do spotęgowania — o ile to jest jeszcze 
możebnem — polityki eksterminacyjnej. Po tern 
zastrzeżeniu, podaję treść wspomnianej wyżej ko- 
respondencyi i opartego na niej wstępnego arty 
kulu od redakcyi, jako zawierających w sobie 
wiele spostrzeżeń charakterystycznych, a dla nas 
wcale nieobojętnych.

Korespondent Moskow. Wiedomosti, odbywając 
podróże najętym wozem włościańskim po gubernii 
grodzieńskiej, rozpoczynał rozmowy z woźnicami. 
Jeden z nich, zamożny gospodarz i najinteligentniej­
szy włościanin w całej w si, jeżdżący niejedno­
krotnie wiciną po Niemnie do Królewca, zaczął 
zachwycać się stanem materyalnym tamtejszych 
włościan , a zwłaszcza porządkami pruskiemi. 
W końcu opowiedział korespondentowi, iż za 
każdej bytności w Prusiech flisaków litewskich 
Niemcy ich otaczali, rozpoczynali z nimi przyja­
cielską rozmowę, zapowiadali swe przybycie na 
Litwę, celem wypędzenia ztamtąd Moskali, przy­
czem' zapewniali, iż im, włościanom, żadnej krzy­
wdy nie wyrządzą. Opowiedziawszy to — pisze 
korespondent — spojrzał na mnie przebiegle i 
zaśmiał się. Nie widziałem w jego oczach, 
w tonie jego głosu — pisze tenże — najmniej­
szego żalu, najmniejszego oburzenia, któreby nie­
chybnie wybuchły, przy podobuem opowiadaniu, 
u wieśniaka wielko-rosyjskiego. Ztąd w umyśle 
korespondenta powstaje oczywisty w niosek, iż u 
włościan litewsko-białoruskich niema poczucia so­
lidarności ani z narodem , ani z państwem rosyj­
skiem. W tein mniemaniu utwierdził go także pop 
miejscowy, przed którym wypowiadał swe oburzenie 
z powodu opinij, wygłoszonych przez wieśniaka 
wyznania notabene prawosławnego.

Następnie przybywa korespondent do Wilna. 
„W hotelu, gdzie się zatrzymałem — pisze tenże - 
w traktyerni, gdzie chodziłem na kslacyę, w ma­
gazynach, na ulicach, jeżeli się ktoś do mnie zwra­
cał z zapytaniem — czynił to po polsku, a nawet, 
po mej rosyjskiej odpowiedzi, tendencyjnie kon 
tyuuował rozmowę w języku polskim. W trakty­
erni przy ulicy Wielkiej wszyscy bez wyjątku mó­
wili po polsku: gospodarz i kelnerzy, posługa 
goście. Lecz szczególniej uderzała mię tendencyj 
nie polska rozmowa u żydów miejscowych. Zna 
jąc Wilno z lat dawnych, z przed lat piętnastu 
do dwudziestu, niczego podobnego, przyznam się, 
nie oczekiwałem. Przeżywszy ostatniemi laty w War­
szawie, mogę powiedzieć z całem przeświadcze­
niem, że tam obecnie na targach, w magazynach, 
na ulicach, mówią z Rosyanami po rosyjsku nie­
równie chętniej, grzeczniej i uprzejmiej, jak  w Wil­
nie." Wogóle — kończy korespondent — nawet 
w porównaniu z W arszawą, nasz północno-zacho­
dni, litewsko ruski polonizm występuje na jaw i 
zachowuje się w Wilnie zuchwałej i butniej w sto­
sunku do nas, Rosyan, i do naszych wymagań 
prawnych.

Korespondencya ta daje asumpt redakcyi Mo 
skow. Wiedomosti do omówienia tej kwestyi w ró 
wnież charakterystycznym artykule wstępnym, 
z którego sądzić można, iż dziennik ten nie musi

być zadowolonym z osoby nowego jenerał - gu­
bernatora wileńskiego.

Moskowskie Wiedomosti uskarżają się w arty­
kule wstępnym na wszystkich mieszkańców Litwy 
i Białej Rusi pochodzenia nierosyjskiego, iż nie 
chcą uważać siebie za Rosyan, uledz Rosyi i wo­
bec niej broń złożyć. Oni — piszą Moskow. W ie­
domosti —  nie zmieniają swych przekonań poli­
tycznych, swych sympatyj i antypatyj, podtrzy­
mują w sobie świadomie dueba niepokory i sepa- 
rytyzmu, w nadziei jakichś wypadków i licząc na 
chwiejność polityki samego rządu. Z drugiej zaś 
strony bezowocność, a przynajmniej słaby rezul­
tat rusyfikacyi masy włościańskiej jest — według 
tego dziennika — najlepszym dowodem, iż środki 
rządowe, używane dotychczas, niedostateczne i celu 
nie osiągają. Najwłaściwszą zaś drogą, wiodącą 
do tego celu, to jest do zlania się duchow o-m o­
ralnego ludności białoruskiej z w ielkorosyjską, 
byłoby — zdaniem tego dziennika —  szerzenie 
wśród ludu pism i książek z literatury ludowej 
hałycko-ruskiej, zastosowanych do potrzeb miej­
scowych, które w Galicyi tak zbawiennie na lud 
ruski oddziałały zarówno pod względem narodo­
wym, jak  i cerkiewnym. Szczególniej gorąco po­
lecają Moskow. Wiedomosti do zużytkowania pi­
sma Iwana Naumowicza. Drugim zaś środkiem 
szybkiej rusyfikacyi Litwy i Białej Rusi, propo­
nowanym przez ten dziennik, jest wysiedlanie 
ztamtąd Białorusinów do rdzennej Rosyi, Syberyi, 
Turkiestanu i do Ussuryi.

Jeszcze dalej idzie w swych listach do tego 
dziennika p. J. S. Durnowo, jego przygodny ko­
respondent, który, spotkawszy się ze swym kolegą 
uniwersyteckim w Petersburgu, usłyszał z ust te­
goż opowiadanie o postępach polskiej własności 
ziemskiej w gubernii smoleńskiej, a więc w pierw­
szej, graniczącej z Białą Rusią gubernii, w której 
Polacy mogą ziemię nabywać bez żadnych ogra­
niczeń prawnych. Według tego opowiadania, Po­
lacy osiedlają się głównie w powiecie kraśnień- 
skim gubernii smoleńskiej, na pograniczu gubernii 
witebskiej i mohilewskiej, gdzie posiadają już po­
łowę majątków ziemskich, a ponieważ corocznie 
przechodzi w ich posiadanie po kilka wsi, więc 
niedalekim jest czas, kiedy cała własność ziem 
ska tego powiatu znajdzie się w rękach polskich. 
Polacy w tamecznem ziemstwie stanowią już po­
łowę członków, a wspólnie z kilku Rosyanami, 
którzy idą z nimi ręka w rękę, rządzą podług 
swej woli sprawami powiatu. Istniała w tym po­
wiecie i dawniej drobna szlachta polska, ale bez 
znaczenia. Odkąd zaś osiedlili się tam więksi pol­
scy właściciele ziemscy i ona podniosła się pod 
względem narodowym i moralnym. Wpływ pol­
skich właścicieli ziemskich tern większy w powie­
cie, iż to są ludzie „niezależni," „zasobni" „rol­
nicy dzielni, gospodarstwo prowadzący dobrze, a 
w interesach uczciwi."

Aby zapobiedz mogącemu wyniknąć narodowe­
mu niebezpieczeństwu z tej polskiej kolonizacyi 
w gubernii smoleńskiej, radzi p. Durnowo przeciąć 
wszelki związek terytoryalny nowo-kolonizowanych 
miejscowości z ogniskami życia narodowego pol­
skiego na Litwie i w Królestwie. Pierwszym środ­
kiem, wiodącym do tego celu — proponowanym 
przez p. Durnowo — jest postąpienie na Białej 
Rusi z łacinnikami w ten sposób, jak  niegdyś 
Mikołaj I z unitami; drugim — zakaz stanowczy 
katolikom nietylao nabywania własności ziemskiej, 
ale dzierżawienia i administrowania dóbr ziem­
skich. Na pewne wyjątki od tego proponowanego 
prawa godzi się p. Durnowo tylko dla gubernij 
z ludnością litew sko-katolicką i pochodzenia li­
tewskiego. W ten sposób — mniema p. Durnowo — 
usunie się grunt z pod nóg polskich w guberniach 
białoruskich, żywioł polski odeprze się ku grani­
com „Polski etnograficznej," a kolonizacya guber- 
uii smoleńskiej przestanie budzić poważne obawy.

L o n d y n  16 maja.
(***) Gdyby się wypadki publiczne, których 

Wielka Brytania jest widownią, mierzyło jedynie 
polityczną miarą, toby się niewątpliwie doszło do 
wniosku, że stara, tradycyonalna monarchia prze­
stała tu istnieć, że tryumfująca demokracya wy. 
parła już zasadniczo, a niezadługo wyprze 
w praktyce instytucye królewskości i że owa 
rewolucya, którą fantazya Juliusza Lemaitre wy­
znaczyła na rok 1900, jeszcze prędzej nastąpi. 
Nie potrzeba na potwierdzenie tej tezy szukać 
przykładów: cisną się one zwartym szeregiem. 
W ciągu ostatniej kadencyi parlamentarnej, pod 
zachowawczym gabinetem nastąpił był nawał re­
form nietylko postępowych, ale radykalnych; za 
obecnego, liberalnego ministeryum, taka sama se­
ry a reformatorskich bilów jest zapowiedzianą i nie­
ma żadnej wątpliwości, że wprowadzoną będzie 
w życie. Samorząd dla Irlandyi — powrót do 
instytucyi istniejących aż do początku naszego 
stulecia — niema pod tym względem takiej doi 
niosłości, co ustanowienie rad gminnych albo 86- 
kularyzacya Kościołów.

Następstwa praktyczne tych zmian staną się 
oczywistemi dopiero wtedy, gdy pod ich wpływem 
nowe pokolenia wystąpią na arenę publiczną, = .  
Chwila obecna jest chwilą przejściową, a więc 
chaotyczną i pozornie logiki pozbawioną. Nic nie 
charakteryzuje tego lep iej, jak  dynastyczne mą- 
nifestacye, których tydzień ubiegły był świadkiem. 
Pokazały one, że społeczeństwo angielskie, czy­
niące w dziedzinie politycznej szybkie kroki ku 
demokracyi, jest jeszcze na wskroś monarebicznem 
i że nie ma najmniejszego zamiaru rozstać się 
z dynastyą, której głowa z tak nadzwyczajnym 
blaskiem od blisko 60 lat losom jego przewo­
dniczy.

Pierwszą okazyą do wybuchów dynastycznego 
przywiązania była urzędowa wiadomość o zaręczy- 
nach księcia Yorku, jedynaka, syna następcy 
tronu, z księżniczką Wiktoryą Maryą Teck, narze­
czoną zmarłego jego starszego brata. Popularność, 
jaką posiadało tamto małżeństwo, dostała się i o- 
becnemu w udziale. Można bez przesady powie­
dzieć, że naród wymógł to małżeństwo na stro­
nach interesowanych. Nie bez obawy spostrzegano, 
że w razie bezpotomnej śmierci tego księcia, ko­
rona W. Brytanii przeszłaby na córkę księcją Fife, 
szkockiego szlachcica, Różne wieścje o tajemnym 
ślubie ks. Yorku z salonów przeszły do prasy i 
zaniepokoiły opinię. Jakkolwiek domniemany na­
stępca tronu brytańskiego nie spieszył się do 
małżeństwa, to uznano za właściwe położyć kres 
wszelkiemu wahaniu dłuższemu, uspokoić opinię i 
zapewnić ciągłość dynastyi w prostej linii. Nie po­
trzeba wchodzić w zakulisowe szczegóły tego 
małżeństwa; pełno o niem niedyskretnych plotek 
w salonach stolicy i niepodobna także bez pe­
wnej ironii powtarzać sentymentalnej idylli, w któ­
rej się romantyczność przeciętnej publiczności roz.
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koszuje. Małżeństwo projektow ane je s t dobrane, a 
ze wszech stron sypią się powinszowania, adresy, 
sk ładają  dary, tw orzą komitety, subskrypcye. 
W szystko je s t dobrem, co się dobrze kończy — 
powiedział już Szekspir. D ata ślubnych ceremonij 
jeszcze nieoznaczona, ale prawdopodobnie na 
stąpią one w początku lipca, po powrocie królo­
wej ze Szkocyi. Pomimo życzenia ścisłego koła 
rodziny królewskiej, ażeby ślub odbył się w pry 
watnej kaplicy Buckhingham skiego pałacu, niema 
wiele widoków, aby się tak  stało. K atedra West- 
m insterska i procesyonalna jazda  tam rodziny 
królewskiej i jej gości wydaje się nieodzowna. 
Wiadomem jest, że książę T eck , ojciec narzeczo­
nej, otrzym a z tej okazyi tytuł królewskiej wy 
sokości, którego nie posiadał, a książę Yorku 
otrzym a order „Podwiązki ?“ M ieszkanie dla mło 
dej pary przygotow yw ane je s t pospiesznie w sta 
rym pałacu St. Jam es, a w ypraw ą zajmuje się 
mnóstwo domów handlowych angielskich. Ponie­
waż, ja k  wiadomo, rodzice narzeczonej nie posia 
dają najmniejszego m ają tk u , członkowie rodziny 
królewskiej spieszą z dodatkam i nietylko zbytku, 
ale nieodzownej użyteczności. Część zbytku, klej­
noty i t. d. bierze na siebie naród drogą dobro­
wolnych składek.

D rugą okazyą zam anifestowania lojalności wzglę 
dem Korony, było otwarcie cesarsko-kolonialnego 
instytutu. Czytelnicy przypom inają sobie zapewne, 
że przed siedmiu laty, w roku 50-letniego jubile­
uszu rządów królowej i dla upam iętnienia tej daty, 
monarchini położyła kam ień węgielny tego in­
stytutu. Idea, przyśw iecająca m u, ma niezaprze­
czoną doniosłość państwyow ą; gmach ten ma uprzy­
tomniać całość kolonialnego organizmu monarchii. 
Oddaw na już stara się W. B rytania o wytworze­
nie spójni między licznemi ogniwami kolonialne- 
mi. Awanturniczy geniusz lorda Beaconsfielda 
stworzył tytuł cesarzowej Indy j; szło o wysnucie 
z tego jąd ra  wszystkich praktycznych owoców. 
W idzieliśmy utworzenie ligi federacyjnej, której 
prezesam i byli lordowie Salisbury i R osebery ; 
widzieliśmy konferencyę mężów stanu w spra 
wach kolonialnych, rzucającą podstawy przyszłej 
jednolitej organizacyi; widzieliśmy pierwsze z a ­
wiązki utworzenia m arynarki w szechpaństw ow ej; 
widzieliśmy wystawę kolonialną w Londynie, przy­
gotowującą modus Vivendi polityki handlowej we 
wnętrznej. Ostatniem słowem tego ruchu był ten 
gmach instytutu cesarsko kolonialnego. Książę W a­
lii, k tóry zrozumiał natychm iast doniosłość tego 
przedsięwzięcia, stanął na czele organizacyi z ni- 
czem nie poskram ianą en e rg ią ; widać było, że pra 
cował dla narodu i dla dynastyi. Utworzył był 
komitet ze znakomitości k ra jo w y ch , odwołał się 
do ofiarności narodu i zebrał blisko milion funtów 
na budowę i uposażenie instytutu. Indyjscy mo- 
żnowładcy okazali przy tej sposobności fantasty­
czną szczodrobliwość. Sześciu lat w ym agała bu­
dowa gmachu. Wznosi się w dzielnicy South-Ken 
siugtońskiej obok muzeum sztuk pięknych i m u­
zeum nauk przyrodzonych. Budowniczy Colentt 
wzniósł olbrzymi pałac w stylu odrodzenia, o po­
tężnej wieżycy i fasadzie okazałej. Nie znamy je ­
szcze w nętrza, które dopiero za jak ie  lat dwa 
całkowicie wykończonem będzie. Będzie ono mie­
ściło w sobie muzeum kolonialne, muzeum prze­
m ysłowo-handlowe, humanistyczne i emigracyjne, 
biblioteki, sale dla zebrań kolonialn jch , biura ró­
żnych kolonialnych dygn itarzy , a z czasem ma 
w' tych murach zasiadać parlam ent wszech im 
peryum brytańskiego.

Książę Walii uznał za właściwe obecnie, gdy 
gmach* na zewnątrz przynajmniej je s t wykończo­
ny, otworzyć go uroczyście. Gdy się stało pewnem, 
że 'k ró low a ceremonii otwarcia przewodniczyć bę­
dzie, rodzaj gorączki ogarnął Londyn i cała sto­
lica chciała w niej uczestniczyć. K ilkadziesiąt ty ­
sięcy biletów do trybun zbudowanych obok insty­
tutu, rozkupiono po bajecznych cenach, a tłumy, 
które obliczać trzeba na krocie tysięcy, zaległy ulice, 
przez jak ie  królowa jechać m iała na ceremonię. 
Powtórzyły się SCeny fanatycznej lojalności z roku 
jubileuszu królowej. W idok był nieporównany: j a ­
skraw e słońce letnie, błyszczące mundury i hełmy 
gw ardyi, malownicze szkockich pułków, niezliczo­
ne orkiestry  wojskowe, m akaty rozwieszone u 
okien, girlandy zieleni i kwiatów, luki tryumfalne, 
po sąg i, transparenty z wiwatami na cześć królo 
wej. Nie wiem , gdzie się podzieli w tym dniu 
anarchiści i socyaliści, ale biadaby było temu, 
któryby się byl poważył sarkazm em  jak im  zakłó­
cić ten hołd dobrowolny, składany przez najswo 
bodniejszy z narodów sędziwej monarchini, która 
ucieleśnia w jego oczach w szystkie cnoty i w szyst­
kie zasługi.

Nie mamy m iejsca dla opisyw ania pochodu kró­
lewskiego. Kto nie widział tych pojazdów am ba­
sadorów , m agnatów angielskich, dygnitarzy ko­
ronnych, indyjskich rajachów, kapiących od złota, 
nie może sobie o niej uczynić wyobrażenia. Cie­
kaw ość publiczności i artystyczne jej zadowolenie 
z nadzw yczajnego widowiska ustąpiły jednak 
miejsca prawdziwym  wybuchom zap a łu , gdy za­
częły się pokazywać jedne za drugiemi otwarte 
karoce synów i córek królowej. K siążę Walii, 
k tó ry  jechał ze swym synem oraz księżna, i księ­
żniczką Teck był przyjm owany z praw dziw ą ser­
decznością. Naród wyrażał mu wdzięczność, że tak 
praktycznie ideę państwową przeprowadzić umiał. 
Pomiędzy pojazdam i królewskiej rodziny a osta­
tnim, w którym znajdowała się królowa, zaprzężo­
nym w' sześć bulanych koni, z zaplecionemi wstę 
garni fioletowego atłasu i kapiących od złotych 
uprzęży, szły, podziwiane bataliony jazdy indyj 
skiej, oraz jazdy  australskiej w malowniczych bru­
natnych i pomarańczowych mundurach. Całość sta ­
now iła obraz jask raw y, ale nadzwyczaj barwny, 
niezw ykły. O samej ceremonii w instytucie niema 
potrzeby się rozpisywać. Ażeby oszczędzić trudu 
królowej sprowadzono go minimum. Odczytano 
m ow ę, wręczono jej złote klucze, odśpiewano 
liym u narodowy i scena się skończyła.

S e j m .

J . w ó w  19 m aja.

oczatku dzisiejszego posiedzenia zezwolono 
K rakow ca na pobór opłaty S™ ™ *! od 

w spirytusowych i od piw a na lata 18J3 do 
gminie m iasta Buczacza udzielono dalszej 
vi na myto kopytkowe na trzy lata, 
jńcn uchwalono udzielić koncesye na pobór 
aa lat 5: na rzecz utrzym ania drogi gmin- 
idwiślańskiej i drogi gminnej L itatyn Kozo- 
adorn powiatowym w Stryju na drodze po- 
>»ej S tryjsko-Ż uraw ińskiej; w Zaleszczykach 
odze powiatowej U ścieczko-Jazłowiec; od

mostu na rzece Świcy w W ełdzirzu, tudzież od 
przewozów przez rzekę Dniestr w Bukowinie, De- 
midowie i C zartoryi; od przewozów, a m ianowi­
cie w Chwałowicach przez rzekę W isłę, tudzież 
w Skowierzynie i W rzawach przez rzekę San; 
obszarowi dworskiemu w W iśniow ej; w Kopkach ; 
w Przecław iu; w Baliczach; na rzecz utrzym ania 
dróg gminnych Taruopol-Grzymałów i Iwaczów 
Dolny-Obarzańce i na drodze powiatowej Tarim 
brzeg-Majdan.

W załatw ieniu wniosku posła Okuniewskiego 
w przedmiocie zmiany ustawy konkurencyjnej, 
postawił ref. komisyi prawniczej p. Z o l l  nastę­
pujące wnioski:

1) Sejm wzywa rząd , aby jak  najrychlej na 
właściwej drodze przeprowadził takie zmiany 
w ustawie z dnia 7 maja 1874 r. (Dz. u p. Nr 
50), któreby umożliwiły uchwalenie zmiany w u- 
stawie krajowej z dnia 15 sierpnia 1866 r., sk ie­
rowanej do uwolnienia parafian tych miejscowości, 
w których znajduje się utrzym ywany przez nich 
publiczny kościół nieparafialny, od obowiązku kon­
kurow ania w wydatkach na budynek Kościoła pa­
rafialnego (macierzystego).

2) Sejm uchwala projekt ustawy, mocą której 
parafiauie kościołów filialnych uwolnieni być m ają 
od konkurow ania w w ydatkach na kościół i bu 
dynki parafialne (m atryczne), jeżeli przy owym 
nieparafialnym kościele z ram ienia w ładzy ducho­
wnej i za zezwoleniem rządu ustanowiony jest 
stale duchowny, spraw ujący wszelkie funkeye 
duszpasterza i prowadzący oddzielnie i niezależnie 
od plebana księgi m etrykalne.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  ośw iadcza: Jakkol­
wiek mi w iadom o, że za projektow aną zmianą 
oświadczyły się wszystkie ordynaryaty  biskupie i 
wogóle zm iana ta powszechnie jest żądaną, to je ­
dnak ze stanow iska rządu zaznaczyć m uszę, że 
projektowana zmiana nie da się pogodzić z posta­
nowieniami §§ 2 0 , 35 i 36 ustawy państwowej 
z dnia 7 m aja 1874 r. Okoliczność bow iem , że 
niektórzy parafianie z w łasnych funduszów utrzy­
mują kościół publiczny (filialny), nie może sama 
przez się spowodować w yłączenia ich ze związku 
parafialnego, dopóki to wyłączenie nie zostanie 
orzeczone w sposób istniejącem i przepisami unor­
mowany. A gdy z re sz tą , ja k  kom isya sam a pod­
nosi, projektow ana ustaw a w praktyce nie m iała­
by wielkiego znaczenia, gdyż liczba stacyj ducho­
wnych, do którychby mogła mieć zastosowanie, 
nie jest w ielka, sądzę, że byłoby właściwiej na 
razie ograniczyć się obecnie do uchwalenia rezo- 
lucyi propouowanej, zmianę zaś § 9 ustawy kra­
jowej odroczyć do czasu, gdy zostanie przepro­
wadzoną zm iana odnośnych postanowień ustawy 
państwowej.

Sprawozdawca p. Z o l l  zaznacza, że w Radzie 
państwa podniesiono już myśl zmiany odnośnej 
ustawy państwowej. Mówca więc prosi o uchwa­
lenie wniosków komisyi. Poczem ustawa i rezo- 
lucya zostały uchwalone.

W dalszym ciągu d y skusji nad sprawozdaniem 
komisyi w sprawie r e f o r m y  g m i n n e j ,  zabrał 
głos p. Jan  S t a d n i c k i :  Po latach 12 przycho­
dzi ponownie reforma gm inna na porządek dzien­
ny Sejm u, a my, którzyśm y się pod tem hasłem 
lat temu kilkanaście gromadzili, a nawet walczyli, 
mamy pewne nieco ujemne zadośćuczynienie a 
może pewne melancholijne uczucie ludzi, którzy 
się od tego czasu postarzeli, że sp raw a, która 
była przedtem przez nas podniesioną, je s t dziś, 
aczkolwiek w części, wywołaną przez tych, którzy 
w owym czasie albo biernie, albo nawet niechętnie 
wobec tej spraw y się zachowywali. Z góry oświadcza 
mówca w imieniu licznego grona swych kolegów, 
że za wnioskami komisyi gminnej głosować będą, 
nie d la tego , żeby one w zupełności ich zadawal- 
niały, ale dlatego, że zaw ierają one część całości 
tych żąd ań , o których wyżej mówca wspomniał

Mówca uważa za w skazane poczynić k ilka 
uwag w sprawie reformy gminnej i oświadcza, 
że on i jego koledzy, którzy tą  spraw ą się za j­
mowali i ją  za swoją uw aża li, znajdow ali, że 
ustrój nasz adm inistracyjny i gm inny t a k i , jak i 
wyszedł z rąk  ustawodawcy z r. 1866, nie może 
być uw ażany inaczej, ja k  tylko jako  prowizory­
czny i że przyjść musi chw ila, że ten ustrój bę­
dzie musiał uledz zmianie. W nioski, przedłożone 
przez kom isyę , niezupełnie mówcę zadowalniają. 
Nasz włościanin praguie tego , ażeby u dołu tam, 
gdzie jego spraw y lokalne są rozstrzygane, nie 
błąkał się po manowcach kom petencyi między 
poruczonym a własnym zakresem  dzia łan ia , aby 
nie potrzebował błąkać się pomiędzy różnemi w ła­
dzami. Pierwszem zadaniem , t. j. celem , do któ­
regośmy dążyć w inni, jest stworzyć u dołu silny 
organizm ze ściśle określoną w ładzą, któraby 
właśnie była w stanie tego dostarczyć ludności 
wiejskiej, czego ona rzeczywiście od adm inistra- 
cyi na dole w sprawach lokalnych ma prawo się 
domagać. Czy ta  organizacya będzie się nazy­
wała gm iną zbiorową, czy okręgiem, to jest obo- 
jętnem . Mówca oddaje słuszność twierdzeniu p. 
Stan. Badeniego, który o wspólności interesów 
między gm iną a  dworem wspom inał, ale o abso­
lutnej wspólności interesów n ik t, kto zna nasze 
sto su n k i, mówić nie może, bo ona nie istnieje. 
Zatem tworzyć gminy w tych w arunkach w dro­
dze ustawodawczej j e s t , według zdania mówcy, 
narazić się z góry na to, że tego rodzaju orga­
nizacyi ani sym patycznie nie przyjętoby, aniby 
powodzenia uie m iała, bo nietylko między obsza­
rem dworskim a gm iną jest różuolitość interesów, 
ale także stosunki między jedną gm iną a drugą 
na punkcie wspólności interesów są różne.

Mówca sądzi, że jeżeli w ładza na dole ma być 
skuteczną i silną, jeżeli ma porządek i lad admi- 
uistracj'jny zapew nić, ona z wyboru pochodzić 
nie może. Nasze urzędy polityczne są dziś prze­
ciążone taką  pracą, tylom a agendam i, że aby co 
raz mnożącym się ustawom dać zapewnienie wy­
konania , potrzeba koniecznie nową instytucyę 
stw orzyć, któraby czuwała nad wykonywaniem  
wszystkich ustaw, uchwalonych w Sejmie i Radzie 
państwa. Jest fo jeszcze jeden  powód, ażeby stwo­
rzyć na dole nową organizacyę, któraby zape­
wniła wykonanie ustawy. Rząd przypatryw ał się 
ze spokojem olimpijskim temu w szystk iem u, co 
się działo przez 27 lat, —- raz tylko wyszedł 
z tego spokoju w r. 1881, kiedy kwestyonaryusz 
został przedłożony. Mówca zw raca się do rządu 
ź prośbą, ażeby skorzystał z poczynionych do­
świadczeń i na podstawie tych doświadczeń w sparł 
tych którzy nad reformą ustroju adm inistracyj­
nego’ obradować będą, aby nasz ustrój gminny 
i adm inistracyjny postawić na podstawach trw a­
łych, któreby nietylko lata, ale i burze przetrwać
mogły. (Brawa), , .

P. T e l i s z e w s k i  w cało godzinnej mowie po­
lemizował z wywodami i wnioskam i komisyi, po­
czem zabrał głos p, R u t o w s k i .  Zaznacza on, iż

przedłożone wnioski nie są dyrektyw ą wiążącą, 
lecz owszem W ydział krajow y w pracy swej nie 
powinien się zbytnio krępować. We wnioskach tych 
widzi tylko krok pierwszy, właściwa w alka roz­
pocznie się dopiero, gdy W ydział krajowy wygo 
tuje ustawię. Główną myśl przyszłej ustawy pod­
niósł trafnie hr. S tanisław  Badeni. Zdaniem mow 
ey, główne cele tej ustaw y oprzeć się muszą na 
t e m , aby myśl reformy przeniknęła wszystkich i 
wszystkich /.szeregowała do wspólnej pracy. Re 
fotina adm inistracyjna je s t potrzebna, bo dzisiej 
sza gm ina jest nam narzuconym i obcym ustrojem. 
Ale reforma adm inistracyjna jest potrzebną ze s ta ­
nowiska ekonomiczno - społecznego i narodowego. 
I w tym kierunku dzisiejszy ustrój gminy, który 
rozłączył gminę i obszar dw orsk i, który naw et 
postawił te dwa ciała przeciw sobie — jes t wprost 
zgubny.

Ówczesne w arunki były takie, że musiano zgo­
dzić się na tak ą  u staw ę, raz dlatego, że obaw ia­
no się gorszej, powtóre dlatego, że ten ustrój w in  
nych krajach miał swoje zalety. Ale i wówczas 
już ludzie m yślący widzieli w rozdziale tym wiel­
ką  ujemną stronę. Często potem padały w Izbie 
hasła reformy, ale droga obrana była najczęściej 
partyjną, a więc złą. Dziś jednak  stosunki zmie­
niły się na lepsze, poglądy partyjne w znacznej 
mierze ustąpiły rozwadze i poznaniu potrzeb kraju. 
Niejedna jeszcze przejdzie w alka , ale już dziś u 
progów tej reformy gódźmy się na jej koniecz­
ność, a nie przesądzajm y jej z góry. Stoimy na 
tem stanowisku, że nie musi się to stać, co każdy 
z nas chce, ale że musimy zualeść w spólną pod­
stawę. Nie powinniśmy zaczynać pracy od py ta­
nia powiatów o ich zdania, bo wówczas myśl głó­
wna straci na jednom yślności, bo się odezwą kwe- 
stye zaściankowe. Sejm tylko jest jedynem  wła- 
ściwem miejscem do załatw ienia tej sprawy. Pa 
miętajmy, że decydowanie sejmików i parafiań- 
szczyzny osłabiło pow agę Sejmu i zgotowało zgubę 
Rzeczypospolitej. Niech wydziały zbierają mate- 
ryaly i dostarczają ich do reformy, ale niech nie 
w yrokują o sp raw ie, bo o tej ju ż SeJm w teJ 
chwili wypow iada swe zdanie. Reforma spełni 
tylko wówczas swe zdanie, jeżeli się nie stworzy 
okręgów adm inistracyjnych, jak  chce poseł S ta­
dnicki, ale gminę zbiorową. Adam hr. Potocki 
w r. 1866 widział potrzebę gminy zbiorowej. Za 
rys reformy z r. 1871 zaznaczył, namiestnik 
jest odpowiedzialny wobec kraju za wykonywanie 
ustaw ; później to już opuszczono, abdykowano 
z zajętego stanow iska. Dziś nam nie chodzi o sa 
mą reformę adm inistracyi, ale o stworzenie z gmi­
ny wspólnej szkoły bytu politycznego i narodo­
wego, o załagodzenie różnic pomiędzy dworem a 
gminą. Jeżeli na czele takiego okręgu byłby urzę­
dnik, a nie w ybrany naczeln ik , byłaby cała re 
forma chybioną. Pam iętać należy, że jeżeli żywioł 
inteligentny zechce poświęcić się pracy w gminie, 
to może uzyskać wpływ zupełny. Pracę u dołu 
zacząć nam potrzeba ja k  najszybciej, gdyż i tak 
wiele upłynęło już  czasu. (Brawo).

Koniec posiedzenia o godz. 5. Następne jutro 
o g. pół do 10.

P r z e m o w a  Ojca  św.  L eona  XIII do p ie l ­
g r zym ki  wielkopolskie j .

Na adres, jak i w imieniu pielgrzymów w ielko­
polskich na audycncj'i u Papieża odczytał X. a r­
cybiskup Stablewski, odpowiedział Ojciec św. temi 
słow y:

Przem aw iając niedawno temu do katolików ni­
derlandzkich , tośmy chcieli głębiej w umysły 
Wpoić, że nie zkąd inąd , tylko z Bożej Opatrzno 
śc i, pochodzi ta  błogosławiona moc, która z P a­
piestwa spływa ustawicznie na uzdrowienie naro­
dów. To samo Nam teraz przychodziło na myśl, 
kiedyście uprzejmie przypominali sprawy ponty­
fikatu naszego; staw ały Nam nadto w pamięci 
owe słowa księcia Apostołów, gdy wobec tłumu, 
cudem wielkim zdziwionego, mówił: „Co s i ę
t e m u  d z i w u j e c i e ,  a l b o  p r z e z  c o  s i ę  n a m  
p r z y p a t r u j e c i e ,  j a k o b y ś m y  n a s z ą  m o c ą  
a l b o  w ł a d z ą  u c z y n i l i ,  ż e  t e n  c h o d z i . 0 
(Act. III). Tem bardziej My odnosić powinniśmy 
do Boskiej mocy i władzy to w szy stk o , coście 
wspomnieli z dzieł episkopatu i papiestw a Na­
szego, czy uchylenie jakich nieszczęść od ludów 
chrześciańskich , czy przymuożenie im dobro 
dziejstw . —  W tej rzeczy, która in teresa Kościoła 
i narodu tak bardzo obchodzi, wiele na tem za­
leży, abyśm y zam iar i dobroć Boga rozważyli i 
z niej brali naukę; widać bowiem, że dobrodziej­
stw a w szelak ie , które przez Kościół na narody 
sp ły w a ją , w takim  Bóg udziela porządku i mie­
rze , w jak iej te narody synowską dla Kościoła 
uległością i m ężną w. niebezpiecznych czasach 
w iarą przysposabiają się d° tych dobrodziejstw 
i takow e zachow ują; dlatego te ludy w praw dzi­
we opływ ają dobra i prawdziwie są szczęśliwe, 
które przywiązaniem do Kościoła odznaczają się
i przyświecają. . . . . . .

Z tego właśnie niech cieszy się i mech się 
chlubi P o lska; część jej, prowincyę gm ezm enską 
i poznańską nader miło mi jest oglądać przez obe- 
cnych tu was przedstawicieli i przyjąć z ust w a­
szych jej życzenia. Cieszy nas w iara wasza, którą 
święty biskup Wojciech z takiem i trudam i do was 
wprowadził i krwi własnem wylaniem użyźnił, 
w iara za k tórą ojcowie wasi w alczyli, mężni d u ­
chem i oreżem silni, a których pamięć zachowały 
dzieje na świetnych kartach zwycięztw. Cieszy nas 
wasza stałość, która nie pozwala wam we wierze 
ojców osłabnąć wobec żadnej klęski, ani się ugiąć 
przed żadną siłą ; owszem ona wychodzi z pod 
ciosów i przeciwności więcej jeszcze piękna i 
silna. A jeżeli ta wiara i ta wytrwałość przynio­
sła wam dotychczas tak obbte owoce, choćby tylko 
na pociechę i ukojenie doczesnego żywota, to go­
rąco was zachęcamy, me chciejcie w ątpić, że 
w* przyszłości jeszcze liczniejsze i hojniejsze zbie­
rzecie owoce; trw ają bowiem Boże obietnice, dane 
wierze którą tak świetnie w ysław ia Paweł Apo­
stoł (Hebr XI). Z naszej strony niech będą prze­
konani wszyscy synowie katolickiej P o lsk i, że 
szczególną pamięcią i troską otaczam y święte ich 
sprawy i że niczego nie pragniem y goręcej, jak  
aby im dać świadectwo naszej przychylności i 
starań przez wyjednanie ulg i pieczołowitą obronę.

To też za nader szczęśliwe uważaliśmy to zda­
rzenie i wielkie do niego przywiązywaliśm y na­
dzieje, gdy za zgodą m onarchy i jego rządu, 
mogliśmy dla waszych kościołów naznaczyć arcy- 
pasterza; jem u to, temu czcigodnemu bratu na­
szemu, niech będzie chwała, że  ziściły się nasze 
nadzieje. On to roztropnością i miłością w k ró ­
tkim czasie serca wasze tak  do siebie pociągnął, 
iż ztąd już jasno widać, jakąście  w tym Pasterzu

zyskali pomoc do rozwoju kościelnych waszych 
stosunków. Nie potrzebuję zaiste zachęcać was do 
należytego mu szacunku i posłuszeństw a; winie- 
nem raczej, wzniósłszy oczy do Boga, prosić 
i błagać go usilnie o stosowne łaski dla Pasterza 
i jego owczarni. P ragnę, aby ta  łaska  w was 
i w narodzie waszym ten przedewszystkiem  
spraw iła sku tek , abyście katolicką w iarę nad 
wszystkie rzeczy ziemskie, ja k  słuszna jest, nie 
wzruszenie przekładali i abyście w niej z cnotą 
ojców w y trw a li; nad wiarę bowiem niemasz dla 
chrześcianina nic większego i niema takiej straty, 
ani boleści, której by nie poniósł z mężnym du 
chem dla jej obrony. Oto mili synowie, nasze 
wskazówki i pragnienia, świadczące o naszej ku 
wam miłości. W racajcie szczęśliwie do ojczyzny 
waszej z tem apostolskiem błogosławieństwem, 
które udzielamy z całego serca waszemu Arcy 
biskupowi i wam wszystkim, jakoteż duchowień 
8twu i waszemu narodowi.

K  K  O  M I K  A .
Kraków 20 maja.

Z powodu uroczystości Z es ła n ia  Ducha św., n a ­
stępny Nr „ C z a su “ wyjdzie we Wtorek d. 23  b. m 
w ieczorem .

—  Jego Eminencya Najprzewielebnie jszy  X. Kar 
dynał Dunajewski będzie udzielał sw. Sakramentu 
Bierzmowania w drugi dzień Zielonych Świąt w ko­
ściele 0 0 .  Franciszkanów o godz. 12 w południe.

—  W k a ted rze  na Wawelu rozpoczęło się dziś 
uroczyste 40-godzinne nabożeństwo. Ju tro  w pierwszy 
dzień Zielonych św iąt Jego Eminencya N ajprzew ie­
lebniejszy X. K ardynał odprawi uroczystą sumę 
w katedrze na Wawelu.

—  Nabożeństwo zadodośćczyniące za naród od­
będzie się ju tro  o godz. 3 po południu w kościele 
SS. Felicyanek.

—  Nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. D ra Bo­
lesława M ayzla, b. lekarza miejskiego w Kołomyi, 
odbędzie się we wtorek dnia 23 o godz. 10 rano 
w kościele XX. Pijarów.

—  Obrady dziewiątego walnego zg rom adzen ia  
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych rozpoczynają 
się ju tro  w naszem mieście. Pedagogowie, przybyli 
ze wszystkich stron kraju, znajdą u nas przyjęcie 
gorące i serdeczne; pracom ich około dobra przy­
szłych pokoleń ja k  zawsze, tak  i teraz towarzyszyć 
będzie naprężone zajęcie ogółu. Pokaźna liczba 
członków Towarzystwa, ogólny świetny jego rozwój 
i dodatnia działalność, której piękne dowody nieraz 
już mieliśmy sposobność omawiać, pozwalają spo­
dziewać się, że tegoroczne walne zgromadzenie przy­
niesie także donioślejsze dla szkolnictwa owoce. Na 
porządku dziennym postawiono wiele kwestyj w-a- 
żnych, a dyskusya nad niemi w gronie mężów fa­
chowych wyjaśni je  wszechstronnie i doprowadzi do 
uchw ał, które będą wyrazem poglądów i zapatry­
wań naszego nauczycielstwa, a wyższym władzom 
dostarczą m ateryału do pożądanych reform i ule­
pszeń. W tej nadziei witamy szczerze zbierających 
się w murach naszego grodu pedagogów, a ich 
obradom ślemy serdeczne: „Szczęść Boże!"

—  Park Dra Jordana będzie w poniedziałek dnia
22 b. m. po południu dla szerszej publiczności zam ­
knięty, z powodu zwiedzania parku przez członków 
walnego zebrania Towarzystwa nauczycieli szkól wyż­
szych. Bilety wstępu dla młodzieży, w zabawach udział 
biorących i dla ich rodzin, wydawać będzie kance- 
larya parku w niedzielę po południu i w poniedzia 
łek przed południem.

—  Pos iedzenia  komisyj Rady nadzorcze j  k ra ­
kowskiego Towarzystwa W zajemnych Ubezpieczeń 
rozpoczynają się we wtorek dnia 23 b. m.

—  Muzyka kościelna. Jutro na sumie w kościele 
XX. Pijarów odśpiewa chór rzemieślniczy pod k ie­
runkiem p. Sierosławskiego mszę Edenhofera „Yeni 
sancte" Bernarda K leina, „Lucis c re a to r /  Kothego, 
a przed sumą „Yeni creato r11 Sierosławskiego. W po­
niedziałek msza (Groisa), a hymny jak w niedzielę.

— Uroczyste  w ręczen ie  złotego k rzyża  z a s łu g i
p. Ludwikowi Swolkieniowi, naczelnikowi gminy wsi 
Zwierzyniec odbyło się dzisiaj o godz. 11 przed po­
łudniem w starostwie krakowskiem. W akcie tym 
wzięła udział cała Rada gm inna, delegaci Rady po­
wiatowej i p. fizyk powiatowy D r Ponikło. Krzyż 
przypiął p. Swolkienowi p. delegat Laskowski i za­
znaczył, iż odznaczenie to zaszczytne od Monarchy 
otrzymał p. Swolkien za zasługi, położone około 
stłumienia epidemii cholery na Zwierzyńcu, spełniając 
sumiennie swój obowiązek i polecenia władz. W ym a­
gam sumiennego spełnienia obowiązku —  mówił p. 
delegat —  ale umiem i gotów jestem  zawsze p ierw ­
szy taką pracę i zasługę uznać. Kto spełnia tak su­
miennie swój obowiązek, nietylko znajdzie wewnętrz­
ne zadowolenie, oraz uznanie władz wyższych i ła ­
skę NPana, ale z działania jego spłynie także poży­
tek dla społeczeństwa, kraju i państwa. Do takiego 
spełniania obowiązków na każdym kroku zachęcał p. 
delegat wszystkich, na których odpowiedzialność w tej 
mierze ciąży.

— W ystaw a krajow a. Wobec wniesionych do wy­
działu lokalnego komitetu wystawowego żądań o prze­
dłużenie terminu do wniesienia zgłoszeń o pożyczki 
bezprocentowe na cele wystawy, uchwalił wydział na 
zwyczajnem swem tygodniowem posiedzen'u dnia 19 
b. m. co następuje: Z powodu, że rozpoczęcie pracy 
nad przedmiotami, wystawić się mającemi, w niektó­
rych działach odroczyć się już nie da, że zaś przed 
rozpoczęciem tem każdy o pożyczkę tę starający się 
wiedzieć musi, na ja k ą  kwotę liczyć może, toż w dniu 
31 maja b. r. wydział komitetu lokalnego na pod­
stawie nadeszłych do tego czasu zgłoszeń o pożyczki 
przeprowadzi rozdział kwoty 10.000 zł. na poszczególne 
sekeye. Termin zatem ostateczny, ustanowiony do 
wniesienia żądań o pożyczki na cele wystawy, a 
upływ ający z* dniem 31 maja b. r., przedłużonym nie 
będzie. Termin natomiast do wniesienia rysunków lub 
modeli przedłuża się do końca czerwca b. r.

—  Z wystawy obrazów  w Sukiennicach. Po dłuż­
szej ciszy ożywił się nasz „ Salon “ dwiema naraz 
zbiorowemi wystawami. Złożyły się na nie akwarelle 
p. Stanisława T o n d o s a ,  znanego malarza wido­
ków starożytnych naszych kościołów, oryginalnych 
domostw, znikających już obecnie z widowni. N a w y­
stawie w Sukiennicach znajduje się kilkanaście akw a­
rel artysty. Są to widoki, zdjęte z naszego miasta, 
P ra g i, W enecyi, Rzymu i starożytnej Norym bergi, 
odtworzone znanym sposobem p. Tondosa.

D rugą wystawę specyalną tworzą prace rzeźbiarskie 
p. Tadeusza B ł o t n i c k i e g o ,  którego grupę, przed 
staw iającą „ D ram a t/ umieszczoną na gmachu nowego 
teatru, mieliśmy sposobność chlubnie wymienić. W y 
stawę tę zasiliły liczne biusty i medaliony rzeźbiarza, 
Spotykamy pomiędzy innemi biusty Stanisława K o­
narskiego, ś. p. K olberga, św. Ignacego z Lojoli

(w bronzie), prof. Fiericha (ojca), jakoteż dwa piękne 
biusty kobiece. Z medalionów zasługują na szcze­
gólną uwagę medaliony: Chrj-stusa i Madonny, ś. p. 
Zyblikiewicza, ś. p. Fiericha (syna), jakoteż kilka in­
nych portretów osób znanych. Kilka kompozycyj uta­
lentowanego artysty zna oddawna nasza publiczność, 
pozostają one bowiem oddawna w Sukiennicach: jestto 
duża figura Samsona, odpoczywającego po walce z F i­
listynami, zamaszysty kontuszowiec p. t . : „Hulaj du 
s z a /  oraz figura modlącej się Madonny.

Dyrekcyi Towarzystwa Sztuk pięknych należy się 
uznanie za organizacyę podobnych zbiorowych wy­
staw, które o charakterze i talencie artysty wyborne 
dają świadectwo. Dyrekcya rozpoczęła już kroki, aby 
niebawem otworzyć wystawę niezwykłej u nas donio 
słości, a mianowicie zgromadzić prace ś. p. Marce­
lego Guyskiego.

-  W procesie  Fr. W yspiańskiego, b. dyrektora 
Tow. zaliczkowego w Biały, toczącym się przed tu­
tejszym trybunałem przysięgłych, przemawiali dziś 
rano: zastępca lwowskiej Kasy Oszczędności Dr Do- 
boszyński i obrońca obwinionego Dr Judkiewicz. Na­
stępnie bronił się sam oskarżony w dłuższym wywo­
dzie. Na replice p. prokuratora Dra Ogniewskiego 
i obrońcy Dra Judkiewicza zakończyła się rozprawa 
przed południem. Po południu o godz. 5 rozpocznie 
się resume przewodniczącego, poczem przysięgli wy­
dadzą werdykt. Wyrok ogłoszonj7 zostanie późnym 
wieczorem.

-  Ze Lwowa piszą nam: Znana firma lwowska 
G. Schapiry (syn) zdeklarowała się wykonać, jako 
przedmiot wystawowy, dwa okna kolorowe, w oło­
wiu wyprawione, mające zdobić fronton pałacu prze­
mysłowego.

Budowa pawilonu architektury, przeznaczonego na 
wystawę przedmiotów architektonicznych, ma być 
wkrótce już rozpoczętą. Budynek ten, w stylu czysto 
greckim, po ukończeniu wystawy pozostać ma stale 
na wzgórzu Stryjskiem.

-  P rzen iesien ia .  P. Namiestnik przeniósł komi­
sarzy powiatowych: Antoniego Wybranowskiego ze 
Złoczowa do Czortkowa, Antoniego Zawadzkiego 
z Kałusza do Złoczowa, Wiktora Dzerowicza z Łań­
cuta do Lwowa, Eugeniusza Swobodę ze Lwowa do 
Kałusza; koncepistów Namiestnictwa: Józefa Śwital- 
skiego z Podhajec do Sambora, Dra Bogusława Am- 
broziewicza z Mościsk do Podhajec; praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa: Dra Zdzisława Waw- 
rnuscha ze Lwowa do Brzeska, Wiktora Makowie­
ckiego z Borszczowa do Zaleszczyk, Franciszka Sza- 
mockiego ze Skałatu do Husiatyna, Kazimierza Po- 
horeckiego z Gródka do Lwowa, Wincentego Wi- 
czkowskiego z Zaleszczyk do Bohorodczan; Dra Sta­
nisława Piekarskiego z Jasła do Lwowa, Dra Ada­
ma z Hoczwi Bała ze Lwowa do Jasła , Tadeusza 
Romualda Makarewicza ze Lwowa do Gorlic, Michała 
Wierzchowskiego ze Lwowa do Zydaczowa, Witolda 
Bartmańskiego ze Lwowa do Gródka, Stanisława 
Szreniawa Potockiego ze Lwowa do Skałatu.

-  Odznaczenie. Sekretarz legacyi Leopold Bole- 
sta hr. Koziebrodzki otrzymał turecki order „Medżidje" 
III klasy.

—  Pomnik Kościuszki. Wczoraj w południe roz­
strzygnięto we Lwowie konkurs na pomnik, mający 
stanąć w Chicago dla Tadeusza Kościuszki. Pierwrszą 
nagrodę (1000 złr.) otrzymał p. Tadeusz Barącz; 
drugą (750 złr.) prof. L. Marconi; trzecią (500 złr.) 
p. Wiśniowiecki; wreszcie list pochwalny przyznano 
p. J. Bełtowskiemu. Głosowanie odbywało się imien­
nie. Projekt p. Barącza zyskał 5 głosów na 9 gło­
sujących; dalsze odznaczenia przyznano jednogłośnie.

-  Z jazd  p raw ników  i ekonomistów polskich 
w Poznaniu. Prace przygotowawcze do zjazdu po 
wyższego postępują rączo naprzód. Zgłosiło się doń 
już przeszło kilkudziesięciu prawników i ekonomi­
stów. Z referatami tak z dziedziny praw nej, jak  i 
ekonomicznej, zgłosiło się już przeszło 30 uczestni­
ków zjazdu. Pomiędzy zgłoszonemi referatami są ta­
kie, jak : „Czy kupno rozwiązuje najem ?“ „Czy na­
leży zatrzymać t. z. resume, w sądach przysięgłych?11 
„O definicyach praw nych/ „Sprawy sp ó łek / „Spra­
wa p arce lacy i/ „Sprawa wychodżtwa11 i t. p. Na 
ostatniem posiedzeniu podzielił się komitet na wy­
działy, a mianowicie naukowy, gospodarczy i redak­
cyjny. Na czele pierwszego stoi prezes komitetu zja­
zdowego hr. August Cieszkowski, a do którego na­
leżą p p .: Dr Witold Skarżyński, Dr R. Komierowski, 
Dr J. Kusztelan, Dr Kalkstein, Motty, mecenas B. 
Chrzanowski i Dr Józef Żółtowski. Do wydziału go­
spodarczego należą p p .: Stefan Cegielski, Fr. Do­
browolski , Dr Z. Dziembowski, Motty, VV.* Trąmp-
zyński i Adam Woliński. Do wydziału redakcyjne­

go powołany został p. Fr. Dobrowolski. Wszjrstkim 
wydziałom służy prawo kooptacyi. Wydziały pier­
wszy i drugi odbywają często posiedzenia, na któ­
rych zajmują się pracami sobie przydzielonemi.

—  Z P a ryża  donoszą nam: Dnia 18 maja X. Ka­
rol Grabowski, przełożony Misyi polskiej, odprawił 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. hr. Alfreda Po­
tockiego w kościele Wniebowzięcia w Paryżu, we­
dług życzenia hr. Tyszkiewiczowej, córki zmarłego, 
jako w przypadającą rocznicę zgonu, na które to na­
bożeństwo, prócz lir. Tyszkiewiczów, zebrało się grono 
krewnych i przyjaciół obecnych w Parj7żu.

-  C ar chory, w  Petersburgu utrzymuje się upor­
czywie pogłoska, iż car chory jest na raka.

-  M arcelina  Sem brich  Kochańska wróciła z Pa­
ryża do Berlina i w dniu 25 b. m. rozpocznie sze­
reg gościnnych występów w miejscowjTm teatrze Krolla.

-  Dr Leon Nencki otrzymał zaproszenie na członka 
honorowego międzynarodowego Towarzystwa higieni­
cznego w Gandawie.

— Je n e ra ł  Riesenkampf, znany z awantury, jaką 
miał z jenerałem Swistunowem, nmarł w Petersburgu.

— Rozwód Kocha. Do K ur. W arszawskiego  
piszą z Berlina: Wielką sensacyę budzi tu rozwód 
sądowy słynnego bakteryologa prof. Kocha z żoną. 
Sąd przyznał jej prawo do czwartej części majątku 
mężowskiego. Koch żeni się z młodą aktorką tutej­
szego „Berliner Theater." Podobną wiadomość podał 
był przed rokiem Figaro. W pismach berlińskich 
nie znajdujemy wzmianki o tym wypadku.

— Jubileusz doktorski m onarchy. Król szwedzki 
Oskar II będzie obchodził dnia 27 maja dwudziesto- 
pięcio-letni jubileusz promocyi swojej na doktora 
filozofii. Promocya ówczesnego księcia O skara, księ­
cia wschodniej Gotlandyi, odbyła Bię w Lund; tam 
też odbędą się uroczystości jubileuszowe, wśród któ­
rych między innemi znajduje się korowód z pocho­
dniami i serenada, urządzona przez studentów lundz- 
kiego uniwersytetu.

-  Nihiliści W Kijowie. Morderstwa, dokonywane 
przez młodzież na kolegach, zaczynają się mnożyć 
w Rosyi, co świadczy o zupełnem zdemoralizowaniu 
tej młodzieży. Jak niedawno dwóch studentów za­
mordowało swego kolegę w jakimś lesie pod Peters­
burgiem, tak teraz studenci kijowskiego Uniwersyte­
tu utopili w Dnieprze swego kolegę, nazwiskiem No­
sowa. Należał on do stronnictwa terorystów, zawią­
zanego na Uniwersytecie przez niejakiego Babowa, 
delegata Uniwersytetu petersburskiego; a gdy za-
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częto snuć plany co do fabrykacyi bomb, oburzył 
się i powiedział, że nihiliści są zgubą Rosyi. Za to 
osądzono go na śmierć i wkrótce wyrok spełniono, 
Biedny chłopiec pojechał łódką na spacer po Dnie­
prze. Czekano na niego, w kilka łodzi zbliżono się 
do jego łodzi i utopiono go w rzece, a jego łódź 
puszczono saraopas.

—  S p ra w a  Breteuil-Efrussi.  Po długim namyśle 
przystąpiono w końcu do podziału słynnego miliona 
franków, ofiarowanego „na biednych" przez bankiera 
Effrus8iego po jego sprawie z margrabią du Breteuil 
Z „nieporozumienia" dwu panów, których tak bole 
śnie zawiodła chętka spekulacyi, korzystać teraz bę 
dą instytucye następujące: przytułki nocne, domy 
pracy, szpital dzieci nieuleczalnych, Siostry Miłosier 
dzia, stowarzyszenie dozorczyń ubogich chorych 
i szpital chorych piersiowych. Kapitał umieszczono 
w banku francuskim, rozdawcą zaś tych dobrodziejstw 
jest hr. Gontaut.

—  Rzadki wypadek. Czytamy w warszawskiem  
Słowie : Rabin okręgu bóżniczego w Bełżycach, Izrael 
Krystaliński, z powodu przejścia na wiarę chrześciań- 
ską, wykreślony został z listy osób duchownych wy­
znania mojżeszowego.

—  Order. Znany autor prac kanalizacyjnych 
warszawskich, inżynier Wiliam Hertey Lindley, otrzy­
mał od Cesarza austryackiego order korony żelaznej 
za prace swoje przy regulacyi przepływu u Wrót 
Żelaznych na Dunaju.

—  Z agadkowy zam ach ,  z Brukseli donoszą o za 
gadkowym zamachu, spełnionym w tych dniach na 
zamku Condroz. W chw ili, gdy hrabiowie Liederkerke 
i Cornet spacerowali po parku, z poza drzew rozle­
gły się dwa strzały. Jedna z kul zraniła ciężko w głowę 
hr. Corneta, druga lżej hr. Liederkerke. Sprawcy za­
machu, którego powodów nikt się nie domyśla, zbie­
gli bezkarnie.

—  Nekrologia. Wincenty Nałęcz O d r z y  w o 1 s k i, 
żołnierz z roku 1 8 3 1 , ozdobiony krzyżem Virtuti 
militari, przeżywszy lat 82, zmarł w Krakowie dnia 
18 bm. Pogrzeb odbędzie się jutro z zakładu Helclów

Repertuar teatru krakow sk iego.
W niedzielę 21 b. m. n a  d o c h ó d  k o l o n  i j  w a ­

k a c y j n y c h  po raz 143: Kościuszko pod Racła­
wicami, obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddzia­
łach Wł. L. Anczyca.

W poniedziałek 22 b. m. po raz czwarty: Werny 
hora, obraz historyczny ze śpiewami w 5 aktach 
przez Barbitona.

We wtorek 23 b. m. trzeci gościnny występ Ireny 
T r a p s z ó w n e j :  Koniec Sodomy, dramat w 5 ak­
tach Hermana Sudermana.

We czwartek 25 b. m. czwarty gościnny występ 
Ireny T r a p s z ó w n e j :  Pan Damazy, komedya 
w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

—  Dnia 19 maja pochmurno, po południu grzmoty 
i deszcz; termometr od -j-14'5 doszedł do —J—24*3 C 
Barometr nisko opadł; o godz. 7-mej rano dnia 20  
maja stan jego był 736-4 mm., termometru —J-14.8 
Cels. Wiatr południowy.

W niedzielę dnia 21 maja: Uroczystość Zesłania 
Ducha Świętego; św. Heleny k r .; w poniedziałek 

■Świąteczny dnia 22 b. m .: św. Julii p .; we wtorek 
dnia 23 b. m .: św. Dezyderyusza bisk. w.

Telegramy własne „Czasu44.
Lwów 20 maja. (Ze Sejmu.) Na propozycyę 

Marszalka, do deputacyi mającej się udać do ce­
sarza w sprawie Morskiego Oka, zostali wybrani: 
Marszalek ks. Sanguszko, X. Metropolita Sembra- 
towicz, hr. Jan Tarnowski, ks. Jerzy Czartoryski, 
i jeden członek Wydziału krajowego.

W załatwieniu sprawozdania Wydziału krajo­
wego udzielono gminie miasta Jaworowa na lat 
3 prawo do poboru opłaty gminnej od piwa.

Na wniosek Wydziału krajowego uchwalono na 
pokrycie wydatków, powstałych z powodu powięk­
szenia stanu żandarmeryi w Galicyi o 358 żan­
darmów, 11 oficerów i 7 komend oddziałowych, 
przyznać na rok 1893 dodatkowy kredyt w wy­
sokości 37.500 złr. Równocześnie uchwalono wez­
wać rząd , ażeby spowodował w drodze ustawo­
dawstwa państwowego w najbliższym już czasie 
zrównanie wynagrodzenia, opłacanego przez skarb 
państwa za kwaterunek żandarmeryi, z wynagro­
dzeniem za kwaterunek wojska.

Na koszta udziału w wystawie krajowej w r. 
1894 we Lwowie odbyć się mającej, przyznano 
do rozporządzenia Wydziału krajowego 20.000 
złr., płatne w dwóch ratach. Upoważniono także 
Radę szkolną, aby na pokrycie kosztów urządze­
nia wystawy szkolnictwa użyła spodziewanych o 
szczędności z sum dozwolonych budżetem fundu­
szu szkolnego na r. 1893 uchwalonym, aż do wy­
sokości kwoty 4000 złr.

W dalszej dyskusyi nad reformą gminną za­
bierali głos Wojciech D z i e d u s z y c k i  i P i ł a t  
za wnioskami komisyi, zaś C z a y k o w s k i  prze­
ciw. K o z i e b r o d z k i  wniósł poprawkę, aby nie 
oznaczano, iż przyszła organizacya ma być zbio­
rową.

Wnioski komisyi przyjęto bez zmiany.
Uchwalono następnie znany już wam projekt 

ustawy w przedmiocie ulg podatkowych dla W.

Ks. Krakowskiego z powodu konwersyi długu in- 
demnizacyjnego.

Na koszta pogrzebu Lenartowicza przeznaczono 
2000 złr.

Uchwalono utworzenie stacyj doświadczalnych 
przy szkołach rolniczych w Dublanach i Czerni­
chowie.

W sprawie subwencyonowania internatów w Kra 
kowie i Tarnowie uchwalono: Poleca się Wydzia­
łowi krajowemu, ażeby w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zbadał, czyby ze względu na 
przyczyny, przytoczone w petycyach zarządów 
tarnowskiego i krakowskiego internatu nauczy­
cielskiego, nie należało wyznaczyć pewnej dota- 
cyi, przeznaczonej na subwencyonowanie interna­
tów nauczycielskich, i żeby następnie odpowiedni 
wniosek przedłożył na najbliższej sesyi sejmowej.

W załatwieniu petycyi Sióstr Nazaretanek w Kra­
kowie o subwencyę w kwocie 5000 złr. na wy 
budowanie drugiego piętra, celem rozszerzenia in ­
ternatu dla kandydatek stanu nauczycielskiego, 
polecono Wydziałowi krajowi, aby sprawę tę zba 
dał w porozumieniu z Radą szkolną i odpowie­
dni wniosek przedłożył na najbliższej sesyi sej­
mowej.

Na wniosek komisyi administracyjnej uchwalo­
no wezwać rząd, aby przyśpieszył zaprowadzenie 
przymusu ubezpieczania budynków od szkód ognio­
wych w duchu uchwał Sejmu z dnia 19 stycznia 
1888 i 26 listopada 1889.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Wydziału 
krajowego o czynnościach w sprawie konwersyi 
długu indemnizacyjnego.

Po załatwieniu jeszcze niektórych petycyj, o 
świadczył Namiestnik, iż z polecenia Cesarza 
S e j m  z o s t a j e  z a m k n i ę t y .

Marszałek ks. S a n g u s z k o  podniósł wyda- 
tność pracy Sejmu i komisyj. W szczególności za­
znaczył działalność około uregulowania finansów, 
przestrzegając jednak, że uchwały, dotyczące szkół 
i szpitali, wymagają licznych wydatków. Ustawa 
kolejowa, rozszerzenie agend Banku krajowego, 
a przedewszystkiem pierwszy krok na drodze re­
formy gminnej, wydadzą dobre owoce. Niektóre 
ustawy, jak  łowiecka, spadły z porządku dzien­
nego, gdyż Sejm nie mógł tak olbrzymiej ustawy 
załatwić w tak krótkim czasie. Tego nie doka- 
załby żaden parlament. Marszałek podniósł w re­
szcie uchwałę Izby w sprawie regularnego zwoły­
wania Sejmu, zapewniając, że Wydział krajowy 
zrobi wszystko, by uchwałę tę przeprowadzić.

Następnie rzekł po rusku: Posłowie ruskiej na 
rodowości brali w ciągu tej sesyi żywy i wybitny 
udział we wszystkich pracach i dyskusyach tej 
wys. Izby. Miło mi wyznać, że czuję w całej pełni 
dodatni wpływ ich współdziałania, które objekty- 
wnością swą podniosło wydatnio siłę pracy tej 
wys. Izby i przyczyniło się znacznie do płodności 
dyskusyi i wyjaśnienia spraw tu traktowanych.

W końcu na wezwanie Marszałka wzniosła Izba 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza.

Stanisław T a r n o w s k i  dziękuje imieniem Sej­
mu Marszałkowi za niestrudzone przewodnictwo, 
Metropolicie za zastępstwo, a Namiestnikowi za 
żywe i przychylne zajęcie się Sejmem, zapewnia­
jąc, że kraj ma do niego zaufanie.

Imieniem Rusinów dziękował R o m a ń c z u k .
Namiestnik B a d  en  i podziękował za zaufanie, 

które dla niego jest tak wysoce cenne i zape­
wniał, że życie swe poświęca na usługi kraju.

W końcu podziękował jeszcze Marszałek za 
uznanie i zamknął o godzinie 1 min. 40 sesyę sej­
mową.

lf lP ie d e ń  20 maja. O ile sądzić można, nie za­
mierza obecnie rząd rozwiązać Sejmu czeskiego 
ani rozpisać nowych wyborów.

W iedeń 20 maja. W edług informacyj peter­
sburskich dzienników zamierza rząd rosyjski 
przenieść konsulat z Brodów do Lwowa, a zcza- 
sem urządzić konsulat także w Krakowie.

Budapeszt 20 maja. Według autentycznych 
doniesień wydadzą ministrowie finansów już w naj­
bliższym czasie rozporządzenie dotyczące regula­
cyi waluty. W kasie państwowej węgierskiej jest 
już 90 milionów koron złota wybitych, do końca 
roku wybiją jeszcze 30 milionów; w tym roku 
niepotrzebne jest tlalsze zakupno złota.

Belgrad 20 maja. Spotkanie króla Aleksan­
dra z Natalią nastąpiło wczoraj w południe. Król 
Aleksander przybył tutaj o g. 10 rano i udał się 
na pokładzie parowca naprzeciw Natalii. Spotka­
nie nastąpiło koło Pałanki. Natalia przesiadła się 
na parowiec króla i oboje udali się do Kładowy, 
gdzie pozostaną 3 dni, poczem powróci król do 
Belgradu a Natalia do Bukaresztu.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  20 maja. Cesarz przyjął wczoraj 
przed południem na prywatnej audyencyi niemie 
ckiego i włoskiego attache wojskowego. Po połu­
dniu chciał Cesarz złożyć wizytę księciu "Gasto- 
nowi Orleańskiemu, ale nie zastawszy go, zostawił 
kartę.

Książę rejent bawarski zwiedził wczoraj przed 
południem wystawę w KUnstlerhausie, przyczem 
wyraził radość, że sztuka monachijska jest tak 
pięknie reprezentowaną.

W iedeń 20 maja. W sejmie dolno-austryackim 
w imieniu komisyi dla majoratów włościańskich 
zaprojektował Lueger udzielenie kredytu w wyso 
kości 2000 złr. w celu przeprowadzenia eksperty 
z y , oraz postawił wniosek badań przygoto­
wawczych w sprawie zapobieżenia, aby dobra 
włościańskie nie były wchłaniane w większe ob 
szary ziemskie. Oba wnioski przyjęto. Namiestnik 
przyrzekł, że rząd odda do dyspozycyi komisyi 
zebrany przez siebie materyał w tej sprawie.

W iedeń 20 maja. Sejm został zamknięty po 
wzniesieniu trzechkrotnego entuzyastycznego okrzy­
ku na ceeść Cesarza.

W iedeń 20 maja. Doniesienia N. W- Tag- 
hlattu, III. Wiener Extrablattu, Oesterr. Vollcsztg
0 ustąpieniu namiestnika czeskiego, br. Tbuna, i 
zastąpieniu go przez jenerała broni, barona Fejer 
varego, opierają się na tendencyjnem zmyśleniu.

L i n e  20 maja. Wielki książę heski wniósł 
podczas śniadania toast na cześć cesarza, któremu 
zawdzięcza, że jest właścicielem tak znakomitego 
pułku. W południe odjechał wielki książę do Mo 
nacbium.

Innsbruk 20 maja. Sejm został odroczony 
Marszałek uwiadomił przedtem Izbę o zakupnie 
przez Cesarza zamku Petersberg i wzniósł trzy 
krotny, z entuzyazmem przyjęty okrzyk „niech 
żyje!" na cześć monarchy, jako właściciela ziem­
skiego w Tyrolu.

Zagrzeb 20 maja. Zmarł tu profesor uniwer­
sytetu Pilar.

Buda-Peszt 20 maja. Stronnictwo niepodle­
głości wybrało Justba przewodniczącym. Po burzli 
wej dyskusyi uchwalono wniosek Thalyego, we 
dług którego w kościelno-politycznej kwestyi trzy­
mać się będzie partya nadał dotychczasowego 
stanowiska, zaznaczonego w programie 1884 r., 
w odezwie do wyborców" i w ostatnim projekcie 
adresowym. Wniosek Eotvosa, według którego 
stronnictwo z całą silą zwrócić się winno przeciw 
grożącej reakcyi, został odrzucony.

B uda-P eizt 20 maja. Ze strony autentycznej 
zapewniają, że przewidziane przez rząd węgierski 
podwyższenie agia złota nie dotyka wcale rządo­
wego planu regulacyi waluty. Plan ów, zupełnie 
przez ten epizod nienaruszony, nie dozna ani od 
włoki, ani zmiany. Wszystkie przeciwne usiłowa­
nia są tylko ślepym alarmem. Dalsze gromadze­
nie złota w tym roku jest niepotrzebne.

R z y m  20 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby toczyła się w dalszym ciągu dyskusya bu­
dżetowa. Budżet ministerstwa sprawiedliwości, 
przyjęty w dyskusyi szczegółowej, odrzucony zo­
stał w tajnem głosowaniu 138 głosami przeciwko 
133. W ynik ten wywarł wielkie wrażenie. Pod­
czas obrad nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych krytykowali Giovagnoli i Barzilai 
zachowanie się Austro • W ęgier wobec Włoch. 
Barzilai podniósł, że życzyłby sobie, aby raczej 
Francya wysłała była osobnego reprezentanta na 
uroczystość srebrnego wesela królestwa włoskich. 
Dzisiaj toczy się w dalszym ciągu dyskusya.

Senat obradował na wczorajszem posiedzeniu 
nad projektem ustawy o pensyach osób cywilnych
1 wojskowych.

Rzym 20 maja. Z powodu wyniku głosowa 
nia w Izbie odbyła się wieczorem rada ministrów. 
Opinione notuje potwierdzane w kołach parlamen­
tarnych pogłoski o dymisyi całego gabinetu. We­
dług Pop lo romano, zawiadomił Giolitti w nocy 
króla o uchwale rady ministrów, komunikując mu, 
że gabinet postanowił podać się do dymisyi.

R zym  20 maja. Przybyła tutaj pielgrzymka 
węgierska.

I oudyn 20 maja. Dziennik urzędowy ogła 
sza pozwolenie królowej na małżeństwo księcia 
York z księżniczką Maryą Teck.

Londyn 20 maja. Standard  donosi, że część 
wojsk załogi egipskiej zostanie znowu odwołaną. 
Jeden batalion otrzymał rozkaz przygotowania się 
do odjazdu.

I ondyn 20 maja. Na pociąg kolei żelaznej, 
którym Gladstone jechał z Londynu do Chester, 
rzucono z wielką gwałtownością ciężki kamień. 
Kamień rozbił okno sąsiedniego przedziału, nie 
zrządzając jednak żadnej szkody.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

R oliseidenc Bastkleider IO fl.
5 0  K r .  per Stoff zur kompleten Robe und 
bessere Qualitaten — sowie sc h w arze ,  w eisse  
und farbige Seidenstoffe von 45  kr. bis fl. 1165 
per Meter — g latt, gestreift, karrirt, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins etc.). Por­
to und zollfrei. Muster umgehend. Briefe ko- 
sten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach 
der Schweiz. Seiden - Fabrik  G. Henneberg 
(k. u. k. Hofł.), Ziirich. (24 4-5)

Wykaz ofiar z łożonych p rzez  Dobrodziejów w mie 
s iącu  kwietniu na  re s tau ra cy ą  kościoła  0 0 .  Fran -  

(4) c iszkanów  w Krakowie.
JW . X. biskup Solecki 50 zlr., X. W ład. Frydel z Ko- 

marna 10 złr., X. W ład. Hermann z Suligłów 5 złr., p. 
Adam Furm anik 1 złr., Błażej Ostraż 1 złr., X. Halig i 
Tercyarki z Bursztyna 6 złr., pp. Derdelewiez i Piechow­
ski po 2 z lr., N. N. z Petersburga 4 ruble, X. Różycki, 
pp. W ojciechowski, Grębosz, K osow ski, K ostecki i Kięs 
z Czortkowa złożyli 2 złr. 25 ct., p. Ludwika N. i Ta 
dzio po 1 złr., p. Karol P eter z Tarnowitz z Szląska 8 
m arek , p. Olimpia Silkiewicz ze Lwowa 5 złr., p. Jan  
E ckert 2 złr., p. Anna Gawlikowska 10 złr., Tercyarze 
z Tarnopola 5 złr., K lasztor PP. B ernardynek w K rako­
wie 5 złr., p. Marya Placcr 5 złr., p. H. M. SS i p. Jan 
Mazanek po 1 złr., p. Jadw iga Joanna 10 złr., X. pro­
boszcz Mączka 2 msze ś w , p. K atarzyna Harnis ze Szlą- 
ska 12 m arek, X. Antoni Łazowski, p. K. M. po 2 złr., 
p. E. B. z W arszawy 2 ruble, p. M. D. 1 złr., służąca pp. 
Zabłockich 3 złr., XX. Fleischer i dwaj kapłani po* 1 złr., 
X. Lej i z Rumunii 30 mszy św., X. proboszcz Bigo 5 
mszy ś w , X. proboszcz Swadowski 4 msze św., X. Dr 
Kuryś i X. Sokołowski z Tarnopola 8 mszy św., W. X. 
Dr Józef Krukowski z Krakowa 20 mszy św., X. Tomasz 
Horeczy z Uhnowa 10 mszy św., X. prob. Leonard So 
lecki z Brzeżan 50 mszy św., X. Leopold Towtkiewicz 
z Koropca 25 mszy św., X. Lubomęski z Bełżca 2 złr., 
szkoła w Podkamieniu 1 złr., p. Janina Spornówna z Bro­
dów 2 złr., Tercyarze z Stolarzowic na Szląsku 13 marek, 
N. N. obywatel z Poznańskiego 3 m arki, X. prob r. gr. 
Dzerowitz Meliton z Chlebowie świrskich 25 mszy św., 
Tercyarki z Kryszlina na Szląsku 21 m arek , p. Jan  Ja  
rzyna z Polanki 4 złr., X. Strzelbicki 3 złr. i 2 msze św., 
X. A dolf Przedrzym irski z Borszczowa 10 mszy św., X. 
Tomasz Gródecki prob. z Pysznicy 10 z ł r , X. N. N. z łu ­
ska 5 złr., X. prob. Jaroń  z Nowosielec 15 mszy św., X. 
Drzewicki w Leszczawie 5 mszy św., X. Kasprzycki w Ni- 
sku 10 mszy św., X. Harmata Wojciech w Bielinach 5 
mszy św., p. W. H. J . 2 złr

Składając serdeczne podziękowanie wszystkim śzlache 
tnym dobrodziejom , a osobliwie Przewielebnemu Ducho­
wieństwu, które tak gorąco odczuło i tak hojnie popiera 
dzieło restauracyi sędziwej P iastów  św iątyni, upraszamy 
najpokorniej zamożniejsze stany narodu , aby raczył)’ nie 
zapominać o tej Matce kościołów franciszkańskich pol­
skich, pozbawionej zupełnie środków do swego podniesie 
nia. Suma wielka, około 100,000 zlr., jak a  potrzebną je s t 
do przywrócenia temu pomnikowi historycznemu godnej 
postaci, zebraną być może tylko przez szlachetne poczu­
cie ogółu serc katolickich polskich, dla których drogiem 
je s t utrzymanie starożytnych pam iątek narodu. Ufamy też, 
że zacni rodacy zechcą pospieszyć z gorętszą pomocą ce­
lem uskutecznienia zamierzonego przez klasztor krakow ­
ski dzieła.

W dzięczny klasztor ofiaruje w zamian w każdą niedzielę 
i święto uroczystą Mszę św. wieczyście za łaskawych D o­
brodziejów. — IIÓ4C fc ttp łać*

X. Samuel Rajss, 
gw ardyan 0 0 . Franciszkan w.

W chorobach  n e rek  i pęch e rza ,  p iasku moczowego 
i w g o ść c u ,  nieżytach p rzy rządów  oddechowych 
i t raw ie n ia  p lecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem zdrój lith ionow y

Salvator
Skutek moczopędny!

Przyjem ny sm ak! Lekka strawnośc!
Do nabycia w handlach wód mineralaych lab

*  D yrekcy i  z d ro jó w  S a lv a to r  w  P r e s z o w ie .
(499 11 20)

Z dziedziny gospodarstw a w ie j­
sk iego. Jest dowiedzioną rzeczą, że u naszych 
zwierząt domowych niestała pogoda na wiosnę, 
przejście z karmy stajenuej do zielonej paszy, nie 
pozostaje bez wpływu na ich ustró j, a szczegól­
niej u młodego bydła, świń, owiec, drobiu domo­
wego i t. p , powstają częściej niż zazwyczaj za­
raźliwe choroby. Dlatego poleca się zawczasu u- 
żywanie przeciw temu stosownych środków zapo­
biegających, jako takie zaś od długiego szeregu 
lat uznane zostały : „Kwizdy proszek korneubur- 
ski pożywczy dla bydła, Kwizdy płyn przywrot- 
czy, Kwizdy proszek dla świń, Kwizdy środek 
przeciw biegunce dla owiec, Kwizdy proszek dla 
kur, gęsi, kaczek “ i t. p. (607 2-2)

B u ł g a r s k i e  o b l i g a c j e .  Wewnętrzny po­
lityczny rozwój Bułgaryi uskutecznił się. W tych 
dniach nastąpi zezwolenie sobrania wielkiego na 
znane zmiany konstytucyi, a tym sposobem usu 
nięte będą na zawsze wszelkie państwowo-prawne 
zatargi w Bułgaryi. Ten pocieszający wewnętrzny 
rozwój kraju nie zostanie bez oddziałania na za­
granicę, a korzystna zmiana znajdzie niezawodnie 
wyraz w rozszerzającym się rozwoju bułgarskiego 
kredytu państwowego. Już obecnie stwierdzić mo­
żna silny popyt na 6%  bułgarskie obligacye, któ­
rych kurs stale się utrzymuje i które dają 6V2°/o 
odsetek. Niezadługo nastąpi notowanie tych obli- 
gacyj na giełdzie frankfurckiej. (802)

Wilhelm Fenz w Krakowie
poleca swoje składy i wystawę na I  piętrze.
Garnitury bronzowe i przyciski na biurko. 
Wachlarze bambusowe i japońskie. (965 26 ) 
Wyszywanki i wykłuwanki froeblowskie.

Di* Franciszek  M ichalik
ordynuje jak  w sezonie ubiegłym w Krynicy 

willa „Białej Róży." (1081 4 6)

P rzytu lisk o  i szkoła praktyczna dla sług 
mieści się obecnie przy ul. Mikołajskiej L. 11 I p.

Przyjmuje się pranie po cenach umiarkowanych 
i uprasza o poparcie.

W .  C .  A n ^ e l u s
w Krakowie 

poleca kraw atki, mankiety, kołnierzyki, koszule, 
szelki, szczotki, pantofle, pończochy i skarpetki. 

(1120 12-)

ZA K ŁA D  D Y E T E T Y C Z N Y

Dra S k ó r c z e w s k i e g o
w K ryn icy  (1138 5-)

otwarty od 15 maja do 30 września.

Dr Rościszewski,
b. asystent prof. Rydygiera, będzie ordyno­

wał przez sezon kąpielowy
w  I w o n i c z u .  (1015 4-5)

Dr Stefan Skrzyński,
ordynuje ja k  dawniej w bieżącym sezonie 
w Cieplicach Czeskich (Schoenau - Teplitz)

w  domu „ V i l l a - Polonia."
(825 8-)

Oo wynajęcia  od 1 lipca
mieszkanie złożone z 6 poko i, 2 p 
kojów i kuchni. Wiadomość w pała 
wniej Puszeta, przy ul. Starowiślnej

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.

M a r y a  S i e m i ń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

Groby k ró lew sk ie ,  grób M ickiewicza i sk a rb iec
w katedrze na W awdu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11 

Groby zas łużo nych  (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz sk a rb iec  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a Nieusta jąca  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30  ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartorysk ich  otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10— 2 w południe.

K I R S A  T E L E G R A FIC Z N E .
W i e d e ń  20 maja 2 godzina 30 min. po poł.

ó papier, opod.. 
a £. srebrna „ 

f  4°/„ złota . . . 
|  4% koronowa 

Akcye ban. ausst.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony.............
Dukaty..................
Marki.....................
4% Renta węg. kor.
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

97 80 
97 45 

117 05 
96 40 

979 — 
333 75 
123 75 

9 79 V, 
5 82 

60 277, 
94 35 

116 05 
148 50 
49 80

Anglobank............
U nion.....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

E lb e th a l...............
N ord bah n ............
Staatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akcye ty toniowe . 
R uble......................

Usposobienie giełdy: cokolwiek słabsze. 
Berlin 20 maja.

«s*r. ct.
150 25
253 — 
121 60
254 — 
219 —

255 50 
97 50

236 50 
2940 

306 75 
52 90 

182 75 
128 -

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5% Listy zast. poi s.

165 75 
165 75 
212 70 

65 70

47, Listy likw. pols.J 64 10 
Akc. kol. Kar. Lud — — 

„ austr. kred. . 173  12 
Ultimo Ruble . . .  212 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Michał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartoiciowych.

K r a k ó w  20 maja. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -fr a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e sa r sk ie ..............................
Ruble s r e b r n e ....................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%% galic. banku hipotecznego . .
5 7 . „ „ „ .......................
5 /• » » z 107. prem-
4% galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
4 7 . n  n  k  „ 41 let.
47. n  n  n  „ 56 let.
4 /»%  » „  P . .  ” , ,» • • • •47,7 , galicyjskiego banku krajowego 
6*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
51/. Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polak. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.....................................

złr. ct,
płacą

127 75 
60 -  
9 73 
5 70 
1 24

100 40 
100 80 
109 75 
97 50 
96 75 
96 75 

100 50
100 30
101 50

100

żądają
złr. ct.

128 75 
60 60 
9 83 
5 80 
1 30

101 -

101 70 
110 75

101 30 
101 —

101

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . 
570 komun. gal. bank. kraj. I em.
5 7 . » , ,  „ » n
4% pożyczki krajowej galic. . 
4°/0 pożyczki kraj. koronowej 
4'/,%  pożyczki kraj. galic. . 
6 7 . 71 n  r
4% Listy likwidacyjne Król. P< 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika . . . .  
„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

97 - 97 80

102 —
95 50 
95 75 

100 25 
103 50

96 75

97 25 98 -

365 -  
218 50 
260 -

220 50 
263 -

23 50 25 -

19 50 
13 — 
13 50 
8 75

20 50
13 75
14 50
9 25

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  19 maja.

A kcye gal. banku hipotecznego  
5% listy  banku hipotecznego .
57. n » biPot- z 107. pr-
47.7. „ . - • •
4 1/,7o listy  galic. banku kraj 
47 , listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4y.7fl n n n n n •
4 /o  71 n n i) «  561.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 7 .7 .  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.  

'W a r sz a w a  19 maja.

57 ,
5 / .
47 .
57 .
5%

listy zast. Tow. kred. ser. I .
• - v \ n - y„ likwidacyjne Król. Pol. 
„ zast. m. Warszawy ser. I 

Vn  n  n  n  n  ł

płacą żądają
zlr. et złr. ct.

370 -  
100 20 
110 15 
100 10 
100 50 
98 — 

100 60 
97 —

101 50 
110 85 
100 80 
101 20 
98 70 

101 30

97 30 
100 50

98 -

rub. k. rub. k.

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1

100 80 
99 25 
98 60 

102 35 
102 35

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  19 maja. 

Renty
47,o% p a p iero w a .............................
4 7io7o sr e b r n a ..................................
4 7 , złota austryacka . . . .
5 7 , papierowa austryacka . . .
4 7 , złota w ę g ie r sk a .......................
5 7 , papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
57 , indemnizacyjne galicyjsk ie . 
4 7 , „ węgierskie .
4  y, 70 pożyczk i krajowej galic. .

a'/* • ” •4 7 , propinacyjne galicyjsk ie . .

Listy  zastawne i  dłużne. 
3y„ dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3 7 . „ „ „ .  „ 1889
5 7 , zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
5  •/O./. 71 71 „ „ . . . .
* l i  / •  t» 7) i) n * . * * , *
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
A l /  0/
f  J i  /o  rt i )  n  n n •
4 “/« 7! n  7! 7) 77 56 1.
4 7 ,7 ,  *ast. gal. banku kraj. . .
4°/„ austro-węg. banku . . . .  
4 7 , dłużne prem. w ęg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

97 60 
97 40 

116 85

115 25

złr. ct.

97 80 
97 60 

117 06

115 40

96 30 97 30
100 50 101 —

96 — 97 ___

97 30 98 —

114 50 115
114 50 115 25
110 — 110 50
100 50 101 —

100 — 100 25
97 15 — —

100 30 101 10
98 25 — —

100 50 100 75
100 30 101 —

128 30 128 90

Priorytety  
47 , kolei północnej Ferdynanda
47 , „ K oszyce-Bogum in . .
47 , „ L w ów -C zem . opodat.
47 . „ t, nieopod.
3 7 , „ południowej . . . ;
4 7 , » w ęgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
w ęg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a n k u ........................ 200 „
kolei Al brecht a. . . .  200 

„ A lfolda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ K oszyce B ogum in .200  „
„ Lwow.-Czem iow. .2 0 0  „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ w ęg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

100 101
97 — 98 —

90 — 91 —

96 65 97 65
158 — 159 ___

96 50 97 50

149 75 150 25
120 50 121 —

425 — 425 50

388 _ 389 _
380 — — -

252 25 252 75
981 — 985 —

252 — 253 —

95 70 96 10

2930 2950

189 _ 190 -

255 — 256 —

306 25 306 75
97 25 98 25

203 50 204 25
202 50 203

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 52 50 53 —
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff. 182 25 182 75

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 148 — 149 —

„ 1860 „ 500 „ 147 — 148 —
„ 1860 „ 100 „ 165 - 166 —
„ 1864 „ 100 „ 197 — 197 80

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 147 50 148 50
„ reguł. C is y ......................... 142 - 142 50

austr. reguł. Dunaju.................... 129 - 130 —
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 175 75 176 75
serbskie 100 frankowe . . . . 41 25 41 75
tureckie ........................................ 49 25 49 75
węg. budowy tumu (Bazylika) . 9 - 9 50
kredytowe z r. 1858 ..................... 196 50 197 50
miasta K rak ow a ......................... 23 50 24 50
czerwonego krzyża austryackie . 18 10 18 60

„ „ węgierskie . 
R u d o łfa .........................................

12 60 13 10
24 —

miasta Stanisławowa . . . . 36 — 38 —

W aluty.
Dukaty cesarskie......................... 5 82 5 84
20-fran k ów k i.............................. 9 80 9 81
Funty szterlingi angielskie . . 12 35 12 40
Marki niem ieckie.......................... 60 30 60 37
Ruble papierowe . , . . . . 127 — 128 -

W szelk ie  papiery w artościow e,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod Bajkorzystoiejuemi warunkami Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego^w K rakow ie, R ynek, li. 30 .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 

odwrotną pocztą bez doliozenia prowizyi.



CZAS z Niedzieli 21 Maja 1893. 5

MAGAZYN MEBLI i PRACOWNIA TAPICERSKA
STEFANA IGLICKIEGO

p rzen ies io n ą  z o s ia ła  z n l ic y  ś w .  Ja n a  na u licę  S ła w k o w s k ą  
pod lir. lO w K ra k o w ie , v is -a -v is  CS rand Hotelu.

Polecając obfity swój skład mebfi oraz wielki wybór najnowszych m ateryj do pokrycia, po­
dejmuje się robót w zakres tapicerstw a wchodzących. Zlecenia, mnie powierzone, wykonuję naj­
sumienniej i po cenach przystęj nych. Z uszanowaniem

JP(982-5 5) S te fa n  ty lick i.

Kwizriy płyn gośćcowy,
od w ielu  lat wypróbowany środek dom. uśm ierzający ból.

Cena jednej flaszki 1 złr. w. a., 
pól flaszki 60 cent.

Do nabycia w e wazy at kich aptekach.

BV * Należy uważać na znak ochronny oraz ź$daó wyraźnie w yrobu : (505-7-20)

14 w  i  z  <1 y  p ł y n u  f f o ś ć c o w e g o
z APTEKI OBWODOWEJ w KORNEUBURGU POD WIEDNIEM.

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  H ied n iu , i  V., B elcederegasse  2 0 ,

na swój* bogaty skład '  o b r a z ó w  r e l i g i j n y c h
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

l l lu s tr o w a u e  k a ta lo g i  darm o i o p ła tn ie .
Jako szczególność przyjmuję do restanrowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i św iętych , również portrety, krajobrazy 
i t. p , w szystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (315 17-52)

Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych rtlig ijnych w ska­
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

F  P ierwsza  o. k. a u s t r . -w ęg ie r .  wył. uprz .  fab rykaarb l a c y a t o w y c h

p .f .  KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr .  120
we własnym domu.

Odznaczona z ło tem i medalam i.  Dostewia dla arcyksiążecych i książęcych zarządów 
dónr, c. k. zarządów wojskowych, wszystkich k o le i ,  Towarzystw przem ysłowych, 

górn iczych  i hu tn iczych ,  bardzo wielu Towarzestw  budowlanych, p r z e d s ę b io r c ó w  b u d o w n i­
czych i budowniozych, tudzież wielu właścicieli fabryk i realnoś i. — Farb tych używa się do 
powlekania budynków i są one w 40 rozmaitych wzorach kilo od 16 ct. wzwj ż, rozpuszczalne 
w wapnie, zupełnie podobne do powłoki olej ej. (729-4 )

Zbiór próbek i opia użyciu (farmo i op ła tn ie .

I

S P E C Y A L M  F A B R Y K A  
m a r l i  i u  d o  d r y l o w a n i a ,

w PRUSACH,
MACHIN I PRZYRZĄDÓW 

d l a  u p r a w y  b u r a k ó w  c u k r .
Ostatnie w ie lk ie  w ynik li

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej i leśnej w W iedniu i pierw sze odznaczenie  
w ie lk i z ło ty  m edal państw owy c. k. ministeryum rolnictwa.

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej w H oloszw arze i pierw sze odznaczenie
w ie lk i srebrny m edal.

1*91 r. na wielkiej wystawie rolniczej w połączeniu z zabawą ludową w Linen n. D .: 
pierw sze odznaczenie w ie lk i z łoty  m edal.

1891 r. na krajowej wystawie jubileuszowej w Pradze i pierw sze odznaczenie
w ie lk i srebrny m edal.

1891 r. na wń Ikiej k on k u ren cji machin do drylowania, urządzonej przez król. rum uń­
skie ministeryum w H em sireu  p< d H ukareaitein ■ pierwsze odzna­
czenie w ie lk i z ło ty  m edal. (342 14 26)

Patent, uniwersalna górska machina do drylowania „ S i i p e r i o r ‘% 
patent, górska machina do drylowania „Hallensis“,

oba systemy znakomicie uznane w górskich kram ach tudzi ż w nizinie, uniw ersalny  
k rajacz , najśw ieższy uznany rozsypywacz g n oju , patent Amtmann Heucke: 
m łyn ek  gn ojow n ih , wszeikie inne machiny gospodarczo rolnicze najśwież. konstrukcyi.

Katalogi darmo i opłatnie.
G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  d l a  Austryi-W ę g i e r  i G ó r n .  S z l ą z k a  ma firma,

F. J. Schober  w Opawie (w S z la k u  austr.)

ggf~ o n  I I O H Ł  l t t O t t  U Z U T A M K .

Bergera leczn. m y d ł o  s h o ł o w c o w e .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem na ____ i  „  „  „
W a Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie.^ — B ergera  m ydło  
sm oło w cow e zawiera 4fo?4 sm ołow cu drzew nego i wyróżnia się znacz- ^  
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie  
niw się przed fa łszów  a I l i  a mi należy żądać wyraźnie B ergera  m ydła  sino- 
ło w có w ego  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny, tudzież na wydruko- Ą  
waną broszurę w Opawie u Feitzingera. — W  uporczywych cierp ien iach  
skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera mydła sm ołowcowo-siarczanego.
Jako  łagodniejsze m ydło  sm o łow cow e do usunięcia wszelkich WlKCKYSTOŚCl 

CICHY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane m ydło  do m ycia 
1 k ą p ie li dla codziennego użytku służy, zawierające 35^ gliceryny i pachnące,

B ergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena s ita k i każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 190 .

Z innych m ydeł B ergera  poleca się następnie, zasługujące na uw agę: M ydło ben- 
zoow e dla udelikatnienia cery; m ydło  boraksow e przeciw wypryskom ; m ydło  karbo­
lo w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako  mydło odw aniające; m ydło  ichth yolow e  
na reumatyzm i czerwoność tw arzy ; B ergera  ig liw lo w e  m ydło  do k ą p ie li i tg liw iow e  
m ydło  to a le to w e  | B ergera m ydło  d la  m ałych  dzieci (2 5  c.) i m ydło  p legow e  
bardzo skuteczne; m ydło  tan n lnow e przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło  
do zębów , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych m y d eł B er­
gera  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m y d eł B ergera , gdyż istnieją 
liczpe naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie farm a­

ceutycznej w W ied n iu  114148 roku.
g k ła d y  w K rakow ie mają pp. aptekarze W. R edyk , W. B orkow ski, E. Gtockmar, 

K. W iszniewski, F. Sobieraiski, J. T rauczyński, R. W ilczyński, Leo R osner; w W ie liczce  B. 
Miczyński; w B ochni M. G atty; w T arnow ie J. Sokalski, L. Trauenglas; w R zeszow ie A. 
K arpiński; w A owym  Sącza R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym Sączu J . Macudziński; 
w Chrzanowie F. W łocki: w O św ięcim ie A. Polaczek; w Żywcu D. M 'tu a .  L. Graff: 
w Sędziszow ie J . Jaśk iew icz; w J a śle  R. Palch; w W adow icach J. M acudziński; dalej 
we wszystkioh aptekach galicyjskich. U05 9-24)

Z naszego sortymentu wybraliśmy 6 dla prostopadłego 
pisma szczególnie Odpowiednich form i wyrabiamy 
je pod oddzielnym numerem i w jasnobriiiiatnej 
barwie. Możemy te pióra na powyższy cel najgoręcej polecić i pro­
simy o sprowadzenie przez każdy handel przy- 
borów pisemnych. „

Numera p i ó r  dla p r o s t o p a d ł e g o  p i s m a  są: a r . s i * , 
Wr 1 2 4  F ,  A r .  4 0 5  F ,  Wr. 5 2 9  F ,  A r .  5 4 4  4 , A r .  
5 4 9  F .  _  ,  (737 4‘6)Carl Bulili tV ( o..

W I E  A .

Apteczka domowa Wieleb. X. Sebast. Kneippa!
W szelkie nastoje, zioła, prostki i olejki, w  z a k r e s  tejże apteki wchodzące, poleca 

C en tra ln y  S k ła d  ap teczn y  JP .(U 3 9  2 10)
Z y g m u n t a  W i l c z y ń s k i e g o ,  magistra farmacyi,

w KRAKOWIE przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 16.

SYNAPIZNIY RIG O LLO T
MUSZTARDA w  a r k u s z a c h

Ś R O D E K  DOGODNY, P E W N Y ,  S IL N IE  O D P R O W A D Z A JĄ C Y  N A  Z E W N Ą T R Z  
N IE Z B ĘD N Y  W  K A Ż D Y M  DOMU 

Dla un iltn ien ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła sn o ręc z n y  podpis  koloru 
cze rw onego  na  kaźdem  p n d e łk u  i na  arkuszach.

Z najdu je  się w e w s z y s tk ic h  aptekach.
  Sk ład  g łów ny : w  P * r y h i  . 2 4 . A venue  V ic^o rU .______

C'-
00
co

W iedeń — „Hotel Metropole".
RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI. _______

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycietramwajowa przed 
zniżone ceny. (727 18 74) Ii. Ipelaer.

Wyłączny skład, dla Oalicyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego
oryginał, pługów, siewników i innych wyrobów 

RUD. SACKA w Plagwitz pod Lipskiem, (799-510,
znajduje się tylko we L w ow ie , ulica J a g i e l l o ń s k a  Nr. 13. 

Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie

IWONICZ
Zakład zdrojowo-klimatyczny i kąpielowy. 

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe
sk u te c z n e  w chorwhacli sk ro fu liczn y ch , sk ó rn y ch , syfi-  
l i ty c z n y c h ,  r e u m a ty z m ie ,  n ieżytach  b ło n  ś lu zo w y ch ,  
zap alen iach  staw ów , o k o s tn e j  i w rozliczn ych  chorobach

k o b iecy c h .
Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 

igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacye.
Mlóko, żentyca, kefir.
Lekarze ordynujący: Dr KI. Dębicki lekarz zakłada, Prof. Dr. Lukasie­

wicz, Dr Kaz. Kaden, Dr Rościszewśki (operator).
Aptćka, poczta i telegraf w miejscu.*
Zakład gimnastyczny pod kie unkiem specyalisty.
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 

wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spa­
cery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca.

Oświetlenie elektryczne. Znakomita orkiestra.
Pora le czn icza  o«l ‘-JOgo m aja do k o ń c a  w rześn ia .
W <zasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zgłoszenia załatwia (1140-3 19)

B Y R E B C Y A .

ZEGARMISTRZ
w K r a k o w ie ,  ul. S ze w sk a  Kr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
w szelk iego  rodzaj

najlepszych łabryk szwajcarskich i francuskich.
Przymuje także wszelkie naprawy 

JD i wykonuje je dokładnie za
'  poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna­
czonego przy powierzaniu mu roboty (2637-16-)

Ceny zegarków  :
złotych od i łr .  2 5  do 8 0 0  — srebrnych od złr. S do S® — 

niklow ych od złr. 6 do 80.

Szkatułki g ra ją c e  melodye polskie znajdują się na składzie.

p r z e z O s t e n d e  -  D o v e r .

N ajkrótsza droga wskutek nowego połączenia począwszy od 1 czerwca b. r. — Odjazd 
z W iednia o godz. 8 min. 20 w ieczór, przyjazd do Londynu następnego drugiego dnia

o godz. 5 min. 50 rano.
T rzy ekspresowe jazdy  w każdym kierunku, umożebnione przez siedm nowych pa­

rowców, k tóre uskuteczniają przewóz tylko w  trzech godzinach.
Bliższe wyjaśnienia tudzież bilety w międzynar. Biurze podróżnem Thos. Cork 

&  Son w W iedniu , I., Stefansplatz Nr. 2 ; Śchenker & Comp. w W iedn iu , 1., 
Scbottepring Nr. 3 ; W w e Mchroekl w W ied n iu , I., Kolowratring Nr. 9 ; R u d olf  
Meyer w K arlsbadzie. (1033-3-4)

Miejska FABRYKA GIPSU w Bochni
O D Z N A C Z O N A  K I L K O M A  M E D A L A M I ,  

w yrab ia  i w y s y ł a :
Gips surowy mielony przedniej jakości, do uprawy gruntów pod tymotkę, 

lucernę, koniczynę, buraki, karpiele, kapustę i t. d. 100 kilo po 55 ct,
Gips palony mielony do uprawy gruntów 100 k i l o ..........................po 80 ct.
Gips palony mielony murarsk i  do sufitowania i gzymsowania 100 k. po 80 ct. 
Gips a labas t rowy rzeźbiarski i do modelowania po złr. 1*50, 2, 3 i 5 złr.

Ceny tych gatunków zależę, od ilości zamówienia, białości i mialkości gipsu. 
Gips chirurgiczny ( Verbandgyps)  1 kilo 9 ct., 5 kilo z woreczkiem 60 ct. 

Ceny r o zu m ie ją  s ię  lo co  dw orzec  k o le j ,  w  Bochni.  
Najchętniej przyjmujemy worki opłatnie nadesłane do napełnienia lub n łb jw am y  takowe 

na rachunek odbiorcy po cenie 25 ct. za sztukę, zaś o iie zapas starczy, wypożyczamy worki za 
złożeniem kaucyi po 25 ct. za sztukę; wypożyczone worki przyjmuje fabryka napowrót za zwro­
tem kaucyi, jeśli takow e niezniszczone w 14 dniach do fabryki nadesłane zcstaną. (983-9-10)

Z arząd  miejskiej fabryki gipsu w Bochni.

Kąpiele B A D f i i l  pod Wiedniem.
Ziemno saliniczny zdrój siarczany (13 cieplic od 25—36° Cels.)

C ią g łe  leczen ie  przez c a ły  rok. — H nracye terenow e. — R ozpoczęcie pory
le tn ie j 1 m aja.

W  roku ubiegłym było 20.062 osób. Kąpiele tego w ślicznej okolicy położonego miasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie.

Nowy kurhaus ze swemi wielkiemi wspaniałemi salami koncertowemi, czytelnianemi, kon 
wersacyjnemi, restauracyjnemi i do gier, telefon, nowa hala do picia wód, znakom ity teatr letni, 
tudzież pyszny ogród i inne urządzenia dają wszeikie przyjemności, wygody i zabawy pierwszo­
rzędnego miejsca leczniczego. Baden posiada także najlepszą wodę do picia z wiedeńskich wo­
dociągów górskich. Objaśnienia i prospekta rozsyła na żądanie darmo [723 5 łOj

I i om In jł* k ąp ielow a.

C. k. austriackie koleje państwowe.
I

ważnego od dnia Igo maja 1§93 roku <według czasu środkowo - europejskiego).

7 07 rano 
7-15 .

pociąg posp, Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pb

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
1,0 •*od wołoczyak, ma połączenie w T ar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza, 

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Podwołociyik, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław, 

do laciawy przeć Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8-10 » » a n n » Podgórza Pb

10-45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
10-56 n » n j, n ii Z Podgórza Pb

9'20 wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa
9-28 B „ z Podgórza Pb

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 ,  „ „ „ „ * Podgórza Pb

6 40 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6'50

12 00 w połud.
12 20 po „
8T0 w ieczór poc, 
8 30 .

poc. mięsz.
t> n

mięsz.

z Podgórza Pł.

451 z Krakowa 
a z Podgórza Pb 

461 z Krakowa 
„ z Podgórza Pb

do P od w słoccyck  , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w P rze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Rceiiowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

do Włelleikl.

do W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

8 44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9 1 0  .  „ „ „ n Ti p rzystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 .  .  „ z Zwierzyńca
7-25 „ osob. z Podgórza Pb
7-31 „ „ „ „ » przystanku

4'38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
4-63 „ .  z Zwierzyńca
5 00 .  „ z  Podgórza Pb
5-06 I 9,  ,  - przystanku

2-20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2 35 ,  „ .  z Zwierzynca
2 46 '  z Podgórza Pb
252  „ I ,  l  a a  przystanku

6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6 55 „ „ .  1020 z Podgórza Pł.
7 - 0 1  I I I  a  » przystanku

8'25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8-38 1014 z Podgórza Pł.
8-44 .  !  .  s »  przystanku

. — ny do Zyi
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
gó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do

do U iw ięclm ia .

do Oświęcimia.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Babki i Msza - 
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
ty lko od 25 czerwca do 15 września.

Przjj&zd do Kr&kowa (względnie Podgórza):

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pb 
5 00 „ „ .  „ „ Krakowa

6T2 rano 
6 20  „

pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pb 
„ „ Krakowa I

215 po poł. poo. osob. 
2'25 „ „ .  r

Nr. 14 do Podgórza Pł. | 
„ .  Krakowa

8-09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8-20

9-34 w nocy poc. posp. 
9’42 „ n n

Krakowa

Nr. 4 do Podgórza PŁ 
„ .  a Krakowa

8'42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j 
8-55 „ a a a a a Krakowa I

7-49 rano 
8 05 a

poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pb 
a « a Krakowa

6-34 wieez. 
6-52 „

452 Podgórza Pł. 
Krakowa

5-38 rano 
5-44 a
5 50 „
6 05 a

poo. osobowy do Podgórza przyst.
» » P łasz- a mięszany „ Zwierzynca 
„ a a Krakowa (p. Zw.)

4'04 po poł. poc. osobowy do Podgórza 
410  a a  a «  a  .  F h ś z .  

4T8 a a mięszany n Zwierzynca
433 Krakowa (p. Zw.)

*  P o d w o la c iy ik , ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła,

! w Tarnowie od Igo lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

■ la e ia w y  przez Lw ów ,

■e L w ow a, ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w R ze­
szowie od Jas ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

■ P o d w o ł o c i y i k ,  ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki,

■ P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia: w P rze­
myślu od S tanisław ow a, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosław iu od B ełżca, Sokala i R a­
wy ru sk ie j, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

■ H ie u o w a , ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pb  od Żywca.

I z W ieliczk i , ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), R abki, Mszany doi.

! z W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, ,w Podgórzu Płaszowie do Suchy, 

N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.
z Baczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 

Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle  od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc.

z H nilatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od B ielska i W adowic.

10'40 przed pob poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10-46 A A A A A _  A . P k M -
1054
11-09

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

8-53 wieczór
8-59 ,
9-07 „
9-22 a

poc. mięsz.
A A

do Podgórza przyst. 
a a P łasz. 
a Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.)

8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza
t  ? !  A  A A  A  A  A

8-55 A A A 18 A Krakowa
717 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.

a a a -  a a Płasz. 
•4 0  „

■ Oświęcimia.

z Oświęcimia.

24 Krakowa
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bnjańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w

Porębskiego i Zimlera.

u  Żyw ca, ma w Kalwaryi połączenie
z Wadowic. (2511-10-)

■ Mazany d o ln e j , Chabówki (Zakopa­
nego) i B abki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
handlu Fischera (linia A —B) i w handlu



6 CZAS z Niedzieli 21 Maja 1893.

•  APTEKA „POD KORONĄ" ' 
|  Józela Ti,iiii(/.,viiMkii‘so
gB w K rakow ie, Rynek gł. L . 22, vis-cł-vis R atusza ,

8 pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi,
0  _ PO LE C A :
A  W  Perfumy francuskie i ang ielskie .  wo<lę ko louska  
Z oryginalna i wyrobu własnego.Z JAKO NOWOŚĆ:

Wodę kolońsk§ kw iatow ę z zapachem fiołkowym , konwaliowym i bzowym, 
wyrobn Józefa Sieczkowski;go;

nadto różne m ydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet.; 
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;

K r o u  i a n k r  Dra II a y a z a w s z e  ś w i e ż ą ;
W O D Y  Al EVER A LIVE. (JP . 200 38 104)

! # # # ■ (

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I O M

Wiktora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej  pod L. 6, 
I. piętro. ( i io 7  4 )

Instrumentu wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

Żegiestów w Galicy i nad Popradem,
stacya pocztowa, telegraf  

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazisti, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii.

Pora  kąpielowa t rwa  od Igo cze rwca  do końca września .
Kąpiele borowinowe, żelaziste, bydropatyezne i popradowe. (1167 2-10)

O f f l H a  7 o n i o c  t n u / c  l / o  zn ajdu je  się we w s-y stk ich  w ielk ch 
T T U U d  t e y i C d l U W S K c t  sk ładach  wód m ineralnych.

I n n  W r V r  w m 'i  t ł u m

RABKA.
Zakład kąpielowy w tym roku zupełnie odnowiony. Zawiera około 300 miesz 

kań z komfortem umeblowanych. Położony w ur czej miejscowości, 500 metrów nad 
poziom morza, posiada klimat nadzwyczaj łagodny.

Rabka jest stacyą kolei Transwersalnej, o 4 godz. jazdy od Krakowa. Do Za 
kopanego 6 mil keńmi. Oprócz wspaniałych widoków, zajmujące wycieczki w okolicę.

Dwie restauracye, cukiernia, poczta i telegraf w miejscu. Muzyka stała. Ko- 
munikacya ze stacyą p wozami i omnibusami.

Ordynujący lekarz zakład. D r Głuchowski. Oprócz niego ordynuje paru lekarzy.
Jako najsiln iejsza solanka jodn-bromowa, n iety lko w Ga­

licy i, ale I w Europie, ściąga licznych gości. W zeszłym roku bawiło 
2500 osób. — Pomimo znacznych wkładów, ceny mieszkań i kąpieli są tesame, co 
i lat innych. — Wody i soli rabczan ikiej dostać można we wszystkich składach wód 
mineralnych i aptekach: w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Tarnowie, Przemyślu itd.

Sezon od 1 czerwca do 1 października.
Zgłoszenia przyjmuje Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .  (1142 3-3)

i i

T R U SK A W IE C
Zakład zdrójowo-kąpielowy, stacya klimatyezno- 

lecznicza i Zakład inhalacyjno-solankowy
(w Galicyi wschodniej).

U rząd pocztow y i telegraficzny w miejscu.
Koleją Karola Ludwika, koleją Państwową,  Lwowsko-Czerniowiecko- 

J a s s k ą  i W ęgie rsko-Gal icy j ską  do Drohobycza.
Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.), 

niezwykle bngate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i słono- 
glauberskie w zupełności zastępujące Kissingen, Hamburg, Marienbad, Kreuz- 
nach, Oeynhausen, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka, siarkowa, szczawa, alkalow o- ziemna, 
kąpiele słono-siarkowiowe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, jodo- 
bromowe i słono-siarczane w kraju i zagranicą. Kąpiele mułowo słone, kąpiele 
siarczane i słono - siarczane, kąpiele borowinowo - żelaziste. Natryski nosowe. 
Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mlóko. Tusze z słodkiej wody. 
Apteka i skład wód mineralnych.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych 
w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, syfilistycznych, w prze­
wlekłych chorobach nćrek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach kobie­
cych, skórnych i nerwowych.

Nowo założona wziewalaia solankowa najnowszego systemu Wassmutha 
polega na nadzwyczaj dokładnem rozpylaniu solanki zapomocą motoru paro­
wego i odnośnych przyrządów, jak  i na urządzeniu wentylacyjnem, odświe- 
żającem ciągle powietrze.

W ten sp 8Ób przepełnione solanką powietrze nab era właściwości bar­
dzo zbliżonych do powietrza morskiego. Jestti najskuteczniejszy środek 
leczenia chorób dióg oddechowych, jak; to: kataiów nosa, oskrzeli, płuc, 
astmy itp. Poprawia i przyspiesza odżywianie całego organizmu, ma przez to 
rozległe zastosowanie w najrozmaitszych chorobach. Nowy ten sposób lecze­
n ia , uznany i aprobowany już dziś przez pierwsze powagi naukowe, zasto- 
sowywany bywa w pierwszorzędnych zdrojowiskach europejskich. — Dwie 
obszerne sale lej i Hej klasy zapewniają chorym wszelką wygodę, jakiej 
i w zakładach zagranicznych miećby nie mogli, a zastosowanie najnowszego 
systemu Wassmutha stawia Truskawiec na równi z pierwszorzędnemu zagra- 
nicznemi zakładam i, jak  Reichenbal i W iesbaden; inne zakłady zagrani'zne 
stoją pod tym względem niżej.

Zakład zdrojowy Truskawieeki pos:ada aparat suspensyjny systemu 
Charcota i Moczutkowskiego, racyonalnie zmodyfikowany przez profesora 
Dra Benedikta, używany przy chorobach rdzenia pacierzowego, jak  w prre- 
wlekłym wiądzie (Fdbes dorsualis).

Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Aureli P i e c h ,  cesarski radca z Jaro­
sławia i Dr. Zenon P e l c z a r  z Krakowa, oraz Dr. S t e y n h a u s  ze Lwowa, 
emeryt, c. k. lekarz powiatowy. — Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, 
piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i materacami, od 50 ct. do 3 złr. 
dziennie. — Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, do­
borowa orkiestra, sala balowa, fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, 
jak : krokiet, lavn-tennis, bilard i kręgielnia, trzy restauracye z zakładową 
na czele, cukiernia, kaw iarnia, restauracye izraelickie, sklepy, fryzyer, cyru­
lik i t. p. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w górskie okolice, 
zabawy towarzyskie, reuniony i t. p.

W pierwszym sezonie od 15go maja do Igo lipca i w ostatnim sezonie 
od 15go sierpnia do 25go września pomieszkania w domach zakładowych o 
30 procent tańsze. — Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 20go czerwca i w III. 
sezonie od 20go sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po oznaczonym ter­
minie t. j. po 20 czerwca, opłacają taksę całkowitą. (979-5 6)

a )  Z dniem' 
pierwszego Sierpnia ronu 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo 
jego sk ładu  5°/„ poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak  je s t  rze­
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie 

nia się wprost z fabryka, które  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które  wszystkim z c a łą  gotowością pokazuję. — 

b )  Częścią reszty, k tó ra  mi pozostaje od fabrycznego r a ­
batu, opłacam wszystkie przewozu danego narzę

dzia muzycznego od f a b r y - ^ ^ H S l f B l T B g H K ^ .  ki aż  do miejsca przezna­
czenia c )  Na żądanie wy- syłam fortepiany i pia

mna ze wskazanej mi f a - M M M M M I  bryki wprost pod wska­
zanym mi adresem i s p r z e J R g ® | P p i f ^ ^  je na tych samych
warunkach na których / M i  1 M l i  1 1 J  f ‘1  k i  3 1 i  S Ę Ę k  sprzedaje narzędzia mu­
zyczne znajdujące się na moim składzie;  k a ­
żdy w,ęc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we g f j \ |  J  f t H f|  1 f l M l fahrvnn 400 z łr . ,  a z
opakowaniem i dostawą >- -  do Tarnowa) ko­
sz towałby 430 z łr .  - - \ M ^ m ^ g M ^ p p | g ^ w / 8prze(iaje za z ł r  380

' odsta* 'fm « d° Tar- m m  M  • § ¥ i ^ r M  I  a H I I  * X £ m ! / nowa bezpłatnie.  d> Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia
muzyczne mojego i du (a więc za forteoiany
od z ł r .  3 0 0 .  pian,na od 200) daj? por

20-letnią. e j  Każde na- rzędzie muzyczne kupione
u mnie (albo w moim sk ła  dziej a(bo w jakiejkolwiek

fab ryce  za  moim pośredni- ciwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po 10 złr.  miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą  na nowe. h j  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie

(208 18-)

Geny bardzo 
przystępne.

Ceny bardzo 
przystępneZAKŁAD WODOLECZNICZY

D r a  C I I R A M C A
w 1AKOPAHEM w Tatrach,

S T A C Y A  K L I M A T Y C Z N A ,  
otwarty cały rok.

Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie dwie sale, jadalna i do zabaw, Galerya 
kryta 800 Q  mtr. przestrzeni, złą zona z zakładem do przechadzki w czasie słoty. 
Wszelkie urządzenia do leczenia: w odą, elektrycznością, mięsieniem i gimna­

styką. Bilard, fortepian, kręgielnia, biblioteka i czytelnia bezpłatnie 
Ostatnia stacya kolei Żelazn j Chabówka, 4 godz. od Krakowa koleją odległa, 
a drugie 4 godz. cd Zakopanego drogą kołową. — Poczta i telegraf w miejscu.

Zarząd zakładu wysyła tylko na zamówienie powozy do stacyi. — Wozy 
góral, zwykle czekają na gości w Chabówce. — Prospekta rozsyła się na żądanie. 

(824 6 12) D r. C hrom ieć, dyrektor i właściciel zakładu.

Wystawa nieustająca

Wa w i ą z k i i  s t o l a r z y  k r a k o w s k i c h
przy ulicy Floryańskiej Nr. 57,  w pobliżu bramy,

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych,  

budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.
Podejm ujem y się w sze!k:ch urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 

do zupełnie skromnych umeblowali, , ównież p rzy jm uje  się w szelkie zam ów ienia i re ­
p a ra c je  na  ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i tokarsk ie .

Pokrycia meblowe z fab ry k  krajow ych  i zagranicznych. W ielk i w ybór mebli bam­
busowych z p ierw szej k ra jow ej fab ryk i w W iśniczu, w yłączn ie  ty lk o  u  nas na sk ładzie.

W szelk ie  w vroby  mebli giętych wyplatanych'rów nież  fabrykacy i tu te jszej.
P rzez  pow iększen ie  obecnej W ystaw y, sk ładającej się  z p a rte ru  i p ierw szego p iętra, mamy 

duży w ybór mebli* i u m ib low ań  zupełn ie w ykończonych, tak , że ws e lk ie  zamówione* rzeczy  na 
czas oznaczony dostarczone być m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie  udzie la  się  gw arancyę. (328 31-)

Ceny n a d er  przystępne.
Ciesząc się ju ż  do tąd  licznem i uznaniam i ze s trony  Szanow nej P u b liczn o śc i, polecam y się 

i m am y nadzieję, iż nadal P . T . P ub 'iczność poprze nasze usiłow ania.

Z arzad.

'
J E S T  D O  S P R Z E D A N IA  W O B R Ę B IE  M IA ST A

kilka parcel budowlanych
w najlepszem położeniu, z gruntem wybornym do budowy i odpowia­
dającym wszelkim warunkom sanitarnym, ze zdrową wodą, w punkcie, 
gdzie rozwija się ruch budowlany, gdzie mają stanąć niebawem d w a  
w ie lk ie  budynki rząd ow e, ja k  p ań stw ow e « i-  
ninazyuni i k oszary  obrony k rajow ej.

Bliższa wiadomość u pan t  Zygm unta K ow alskiego, naczelnego 
rachmistrza k r a k o w s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i .  JP. (882-10-)

TTTT tttt TT

Kąpiele Teplitz-Schónau
w Czechach; od niepamiętnych czasów znane i słynne gorące alkaliczno- saliniczne 

źródła. (29-5—39° R.). Leczenie odbywa się bez przerwy podczas całego roku. 
Kąpiele odznaczające się skutecznością niezrównaną przeciw gośćcow i, reuma­

tyzm owi, porażeniom, newralgiom i innym chorobom nerwowym, szczególniej jednak 
bardzo skuteczne w następstwach chorób powstałych z ran od broni siecznej i pal­
nej, po złamaniu kości, w* sztywnościach staw ów  i skrzywieniach.

Na w szelkie zapytania odpowiada najchętniej i przyjmuje zamówienia na 
mieszkania dla Cieplic Zarząd kąpielowy w Cieplicach dla Schonau Magistrat

(722-4 6)w Schonau.

Gianz i §p.
O d l e w ą r n i a  ż e l a z a  i a k c y j n e  T o w a r z y s t w o  f a b r y k i  m a c h i n ,  

B U D A P E S Z T  i L E O  B E R S  D O R E  p o d  W IE  D N IE  Al.
r a i  m _  n | | | | i w  zastosow ane do m iejscow ych stosunków  ze śe słem  regulow aniem  
-*- " *  i o ile m ożna z najw iększem  w yzyskaniem  siły  wodnej.

V n Ź l f c I f O  U f o ln n iA f O  1 walcam i z tw ardej leizny dla
t - u t . J o R a  W d l b u n o  T B h  m łynarstw a w ięk. i m niejszego,

różne machiny młynarsk ie  i urządzenie  całych młynów, łu skacze .
Rozdrabniacie: młynki kuliste system u G russona, łupacze, walce.

stępy i t. p

Urządzenia elektrycznego oświetlenia
tryczne przeniesienie siły, um ożebniają^e ko rzy stn e  w yzyskiw anie sił w odnych

z oddalenia. (1018-7 10)
W *  Machiny do wyrobu papieru i celulozy.

Ołńwne zastępstwo ma Paweł Engel w Wiedniu, IX/1. Waiagasie 3 i.

PIERWSZA SPOLKA BLACHARSKA
J. S t a n k i e w i c z ,  J.  B i a l i k ,  S. M i c h a l s k i ,

w  K r a k o w i e
przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 22.

B ędąc zaopatrzonym i w m aterya ł w yborow y, w szelk ie m aszyny pom ocnicze i po­
siadając  fachowe uzdolnienie w ykonujem y po cenach umiarkowanych w»zeikie 
p rzy rząd y  kąpielow e, ja k o to :  wanny, prysznice, piecyki do wanien; zakła­
damy dzwonki elektryczne 1 grnmoclirony; urządzamy klosety po­
kojowe I nadhanałowe wentylacye. — Pokryw am y wieże, kościo ły  i dachy 
m iedzią, cynkiem , ołowiem , b lachą że 'a zn ą  i wy­
konujem y pod  gw arancyą  w oz aczonym  czacie 
w szelkie  rep aracy e  dachów .

Wyrabiamy naczynia kuchenne i domowe 
w miedzi k u te, oraz pobielamy naczynia 

kuchenne.
I*rzyjmując zasadę, że dostarczać 

będziemy towar dobry, tani, krajo­
wego wyrobu, ośm ielam y się polecić ła sk a ­
wej pam ięci. * (192 21 25)

i wyżej, 
od i  złr.s

n  u
H
U

XXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXKXXXXXXXX

Wanny od IZ złr.
Manny nasiadowe 

i wyżej.
Wanny fotel, od 13 złr. wyżej. 
Kiece do wanien fotelowych 

od 4 złr. i wyżej.
UW AGA. M ając w szelkie m ater a ły  

z p ierw szego  źródła, m ożem y ws e lk ie 
robo ty  w ykonyw ać po  najn iższej cenie. 
U prasza się Sz. Pub liczność o zw rócenie 
uwagi na  dok ład n e  w ykonanie  roboty.

SKŁAD MEBLI I LUSTER
l T l e n d l a  P a m a  w  K r a k o w i e ,

Rynek Nr. 12,
poleca się Szau. Publiczności w celu za k u p ien ia  
i w yp ożyczan ia  m eb li po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich urządzeń  
ap artam en tów  od najwykwintniejszych do zupełnie

skrom nych. (878-7-52)

Pizzali e s e n e y a  z  peptonatu  że lazis tego.
N ajskuteczn iejszy  bardzo  łatw o straw ny p rzetw ór że laz isty , odpow iedni dla każdego  w ieku  i na j­
słabszego  żo łądka. Podnieca a p e ty t i nie czerni zębów. Z astosow any ę rzez  bardzo  w ielu lekarzy  
i po lecany  w błędnicy, niedokrew ności, cierpieniach żo łądka  i nerwów. Bródek w zm acniający szcze 

góln iej d la  p rz j chodzących  do zdrow ia. O ryginalne flaszki po 60 c . , 1 złr. i 1 złr. *50 c.

Biederta  m ieszan k a  z śm ietany
jes t d la  niem ow ląt w pierw szych  m iesiącach życia n iezb ęd n ą , jeże li n ie  m ogą znieść m leka k ro ­
w iego i zachodzi zatk an ie  i inne n ieregu larne traw ienie . S ło ik  60 c.

Do nabycia  w ap tekach  M. Wiszniewskiego i W. Kedyka w krakowie. (875-9 )

ił

Zarząd W apiennika  
w Płazie

p o d a j e  do  w i a d o m o ś c i ,

iż rozpoczął wypalanie i wysyłkę wapna.
K an iów  len ia  p rzy jm u je  Z a r z ą d  W a ­

pienni li a w  P ła z ie ,  p o c z ta  C h rza n ó w  — 
tu d z ież  G ustaw  B a r a c h  w P o d g ó r z u .

Reprezentacyę  g łówną dla Krakowa ma p. T o m a s z  B u j a s ,  
konu. majs te r  murarsk i ,  ul ica Siemiradzkiego Nr. 5. jp .(7 2 o  19 19)

Do I czerwca i od I września taryfy mieszkań zniżone o 2 5 /..

K Ą P I E L E

K R I P I I  i  - TOPL1TZ
w h r o a c y i,

odległe od s ta c j i  „Kmbok-Urapina TU|>litz“ kolei Z agoria o 1 godzinę , o tw arte  oil I g o  
kwietnia do końca października. 30 do S.V n . ciepłe kąpiele, znane z nadzw y- 
r/.ajnej siły  leczenia  w gośćcu, reumatyzmie, w nas ępstw ach tog. ż w gośćcu, reuma- 
tyzmarli mięśni i stawów, neuralgiarh, chorobach skórnych I z ran. prze­
wlekłej chorobie Krigtha, porażeniach itd . W ie lk ie  kąpie le  basenowe, parówki 
do narlcrań, oddzielne natryski, mięsienie, elektryka, szw edzka  gimnastyka 
lecznicza. W szelki komfort. B ard  i o dobre re.tauracye. Ceny p rzy stęp n e , sta ła  muzyka 
kąpielowa, roz leg łe  c en isle  aleje itd . P.,czawaz.v od dn ia  Ig o  m aia codziennie po łączen ie  
om nibusem  po. ztow ym  z SKabok i Piiltschach — Bliższych w y jaśn ień  i p ro sp ek tó w  ud z ie la  
1 karz kąpielow y I»r. Józef Meingert i zarząd kąpie owy. [921-4 6j

i zn an ą  n a jlep sza , p r a w d z iw ą  fr a n c u sk ą  
b ib u łk a  do p a p iero só w  jest

„LE GLORII"
firmy

Józef Bardon Fils
w P e r p ig n a n -P aryżu .

60 złofych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
„hors  concours .“

bibułka do papierosów przewyższa niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygaretowe pod 
wzg’ędem dobroci i delikatności, 
jest tylko wtedy prawdziwa, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy Józef* Bardou & Fils. 
bibułka cygaretowa jest d > nabycia zarówno z gładkim 
jak  też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tutkach w znakom itym  
dotychczas niezrównanym gatunku. (1027-3-25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
handlu norym berskim  i hurtównym  pa­
pieru, tulzież w każdej trafice cygar.

LE GLORIA11 
LE

11

11

LE
LE
LE

GLORIA11
GLORIA11
GLORIA11
GLORIA11
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Kam ienica
w pięknem położeniu, w sąsiedztwie wiel­
kiego ogrodu, jest do sprzedania. Wiado 
mość przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  L. 20, 
II. piętro. (1155-2-5)

Majątek ziemski
w powiecie B eckim, 4 kilometry od 
stacyi kolejowej, przy gość ń<*u , ob­
szaru 500 m rgów, z tego 200 mrg. 
lasu, stawy, młyn, j st do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Orzakiewicza, 
notaryusza w Bieczu. (1190-2-3)

I t E i Ł K O i C
w Skawinie

30 morgów gruntu, dom murowany w ryn­
ku, ogród, parcela pod budowę, budynki 
gospodarcze, jest do sprzedania. Wiado­
mość u właścicielki, zamieszkałej w Kra­
kowie, ulica P i j  a r s k a  Nr. 2, I. piętro. 

(1097-3-3)

W Rabce
otwieram z dniem 1 czerwca, jak  i lat 
poprzednich, PJE1I8YOWAT dla panien 
i dzieci, zapewn ając zupełną opiekę, do­
bre higieniczne odżywianie i pomoc le-

F . F łu c b o w s k a .  
Głuchowski, lekarz zakłaAdres: Dr 

dowy w Rabce. (1065 4-6)

H A N D E L

Edwarda Fuchsa
w K rakow ie

(założony w roku 1842),

poleca swój sk>ła<l towarów 
k o lo n ia ln y ch , w i n w ę -  
g le r sk ic h , au stryac- 
k ich , reń sk ich , fra n ­
cu sk ic h . i raz oryginalnych 
szam p ań sk ich , likierów 
h o le n d e r sk ic h , k o ­
n ia k ó w , ara k ó w , ru­
m ów , wódek p ra w d z iw y c h  
g d a ń sk ic h  i łańcuckich, 
SĆrÓW krajowych i zagra­
nicznych, k a w io ru  astra­
chańskiego, w ęd lin , m a­
ryn at i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate­
sów wchodzących przedmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowan.

firmy „Barclay Perkins & Co.“ 
w l/ t i V2 butelkach.

Piwo Pi l zneński e
z B row aru M ieszczańskiego. 

(2138 19-26)

Znane ja k o  na jlepsze czysto  lniane

Płótna korczyńskie
na koszule, p rześc ierad ła  bez szwu itp ., 
w szelkiej szerokości od g ru b y ch  do naj- 
c iańszych  w eb; dym y, ręczn ik i, chustki 
do nosa  grubsze  i c ien k ie  w ebow e; d re ­
lichy na liberye  i m aterace; p łó tna  żaglo­
we (Segeltuch); obrusy , serw ety , ścierki, 
p łó tna  dom ow e pó łbielone, itp . w yroby 

w najlepszym  g atu n k u  poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

W ł. Goneta
w Korczynie, p. Korczyna.

C enniki i p ró b k i z żądanych  g a tu n ­
ków  o p łatn ie . (469 20 )

S k ł a d  N a s i o n  i H e r b a t y
T. L ew ieck ie j  w K rakow ie

przy ul Sławkowskiej L. 10, naprzeciw Grand Hotelu,
poleca jak  coroczn ie: Maniona roślin pastew nych , Ł ncern ę, o ry g in a ln ą  francuską. 
Koniczyny. K sparcetę, B arak i g a tunków  najpow szechniej up raw ianych , K oński ^ąb  
oryg inalny  a m e ry k ań sk i, Sasion a  w szelk ich  traw , oraz Masiona le śn e , warzywne

i kw iatow e.
cz tego  po leca: Sk ład  W in  francuskich znanej firmy PP- Schrttder &  de Con<

stans (dawniej S. T h ad ó e), K oniaki oryg inalne  kuracy jne  w cenie 8 . 3 , i  złr . za bu telkę , 
oraz H erbatę w w yborow ych ga tu n k ach  po złr. 3 -30 8*80, 8-30  i złr . 3 -8 0 , 1’ccco  

& z łr ., Okruchy złr. 1*30 za ‘/, hff*
T am że Skład Wąwozów cheiniczuycli Stowarzyszenia „ S ilesia 44, — poleca sw oje 
w vrobv poddane pod  kontro le  s tacy i w C zernichow ie — Ceny um iarkow ane loco K raków  

lub T arnów . — C e n n i k i  n a  żąd an ie  przesyła się opłatn ie. JP.(1056-10-10)

O P Ewmmi

D o  s p r z e d a n i a  
para koni szpakowatych,

zaprzężnycb, czteroletnich, pół k rw i, po 
Koralu, ze stada p. Cieleckiej. Zgłoszenia 
adresować do hr. Rostworowskich w E y  
b n e j ,  p. Przeginia narodowa. (1204-3 3

składający się z obszernego salonu, 
pokoi i nyży na I. piętrze od frontu 
oraz kuchni (względnie stancyi) w oficy 
nie, w realm ści L. or. 14 w Rynku głó 
wnyrn, do wynajęcia każ lego czasu.—  
Wiadomość: Ul. P o s e l s k a  (św. Jó 
z fa) L. 20, I. p. (1211 3-3)

Papier klosetowy 15 c
$  | Schottw tener Papierfabrik,
Z I Wien, VII., Kaiserstrasse 76.

(127 87-)

» M f f f ?  f f  r

Mieszkanie na wsi.
Pałacyk piętrowy umeblowany, zło­

żony z 7 pokoi z balkonem na piętrze; 
na dole kuchnia, łazienka z wodociąga 
mi, pralnia i 5 pokoi; oranżerya, ( gród 
ładny spacerowy (stare drzew a), wo­
dotrysk, kręgielnia, ogród jarzynowy 
i możność trzymania boni — położe­
nie w zdrowej podgórskiej okolicy przy 
samym gościńcu, lmia kolejowa z przy­
stankiem < sobowym w miejscu —  trzy 
kilometry ślicznego spaceru lasem do 
klasztoru kalwaryjskiego, cztery goś­
cińcem do miasteczka, a dziewięć do 
Wadowic koleją —  może być wynajęte 
na mieszkania letnie, chętniej rocznie 
(choćby na kilka lat).

Bliższych warunków udz eli podpi 
sany właściciel. (1075-4-5)

P r z e c ła w  S ła w iń s k i  
w Kleczy górnej, poczta w miejscu

Najlep. czernidło 
w świecie!

czernidło 
na obuwie

w Wiedniu.
Fabryka założona 

w 1835 roku.

T o c ze rń 'd ło  be* w itryo le ju  n ad aje  ciem no- 
c z a r n y  p o f

I KONSERWUJE SKÓRĘ.
. W szędzie  do nabycia. — ——

Z pow odu n a ś l a d o w a l i  należy dok ładnie  
uw ażać n a  m oją  « '■ » ¥  d

F e r n o l e n d t !

Zu beziehen durch jede Buohhandlung ist.d ie  
p re isg ek ró n te  in 27 A uflaM  erscbie

des M ed-R ath D r. M uller fiber das

eivew-- a e t a

- 1

P re ie  Z usendung u n te r  C ouvert fur 60 K r. in 
B riefm arken. (77o' o )

Eduard Bendt, Braunschweig.

Tinct. capsici compos.
( P a in - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany hole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rz y  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną m arką „ k o t w i c ą “
jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d :  

A pteka R ich te ra  pod Z łotym  lwem
—  w  P r e i d z e .  —

M A 8 K Y I 1  B O L Y I C Z B ,
| JIłyny przenośne dom ow e najnow szej k e n s tru k c y i ,  do m ielenia i sz ru to w an ia  z b o ża , do 
[poruszania ręczn eg o , k iera to w eg o , wod$ lub p a r$ , dziennie m ielę od  6 do 50 h ek to litró w , cena 
zależy  od dzia łalności i w ielkości od 180 złr. do 700 z ł r . ; M ł y n k i  do czyszczenia  zboża system u 
B ackera, od  22 z łr . ;  K ieraty dzw onow e i poziom e na siłę 1 do 4 koni lub wołów, od 75 z łr. 
do 150 złr. i w y żej; Sleczlrarnie dwu-, trzy  i cztero n o żo w e , od  20 złr. do 80 złr. i w y ż e j; 
k ra ja cz e  do buraków  od  13 złr. do 40 złr. i w y żej; M łocarnleą P łn g i % Brony, Sie- 
w nłki , T rlenry i w szy stk ie  p rzybory  gospodarcze i narzędzia  ro ln icze do»t»rcraj^

najtaniej

Krajewski & Licka w Wiedniu, IV., Hauptstrasse Nr. 51.
ł*asy do m aszyn z najlepszej skó ry , każdej sze rokości, 1 k lgr. złr. 3 5 0 . — H ł a c h l y  n iep rze ­
m akalne do  p rzy k ry w an ia  wozów, m aszy n , zboża i t p .  — Farby, ŁaUiery i w szelk ie  

p rzy b o ry  lak ie .n iczo  m alarskie  do każdego  m alowania.
C enniki i speeyalne  o fe rty  na  żądan ie  p rz tsy łam y  odw rotnie. (1173 2-5)

* —" Zdolnych  i pewnych agentów na prowincyi poszukujem y.

PARKIETY I POSADZKI DESZCZULKOWE
oraz

wszystkie wyroby stolarskie,
jakoto : d rzw i, o k n a , krzesła , 

sto lik i ogrodow e i t. p„ 
poleca fabryka parowa

B r a c i  W c * e l a k
w e F w o w ie . (1064-9-) 

P o szuku je  zakupna  w ieks'.e j ilości m ate- 
ryałów , m ianow icie: b rusów  sosnowych dębo­
wych i jaw orow ych  różnej g rubości i długości.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
w K rakowie,

po ś. p. W alerym  R zew uskim ,

przy ulicy Kolejowej,
nabyłem  i p row adzić  go nadal będę pod  firmą

(709 11-49)

500 koron w zlocie
jeże li

KREM GROLICHA
ie usunie w szelkich  n ieczystości skóry , piegów , 

plam  w ą tro b ian y ch , tlu s to śc i. opaleń od słońca, 
czerw oności nosa  i t. p i nie zachow a do s ta ­
rości lśniąco b ia łą  i św ieżą cerę. Żadne b ;elidło. 
C ena 60 ct. N ależy żądać w yraźnie „odzna­
czony krein (śroliclin44, gdyż  są  naślado­

w ania bez w aitości.
G łów ny sk ład  ma J . <«rolich w B ernie. Do 

nabycia  we w szyst. w ięks«ych handlach, w K ra­
k ow ie  w ap tece W . R ed y k a. (1125-2-10)

do farbow ania siwych włosów,

A. Maczuskiego, * £
w Wiedniu, Kttrntnerstrasse 19 .

E kstraktem  tym , który wyrabiany je s t z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatw iej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi.

1 flakon ekstraktu orzechowego zł. 3 .—
V« n  n  ”  "1 słoik  pomady orzechow y  ,  2 .—
7t  , ,  „  »    » ! • “

1 flakon olejku orzechowego zł. 2. ,  1«—
Sk łady w K r  a k o  w ie  m aja : W . F e n *  ku­

piec. K o n s ta n ty  W tn z n le w s k l aptekarz.

(877 13 20)

iS Z e ^ A W N I C A
zakład  z d r o j o w o - k ą p ie lo w y  i k l im a ty c z n y  

w powiecie" Nowotarskim,
z 7 zd ro ja m i siln e j szcza w y sodow o-słonej i  sodow o-żelaziste j, 

skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
astmie) przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 

moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i bledu cy.
Z n a k o m i ta  g ó rs k a  s t a c y a  k l i m a t y c z n a  k orzeźwiająeem powietrzem. 

k u r a c y a  m l e c z n a ,  ż ę t y c z n a  i  k e f i r o w a .
Pierwszorzędna w z i c u  a l u l a  solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i  rzeczne w bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 12C0 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami. 
W I. sezonie do 20 czerwca i w III. po 20 sierpnia, oraz w porte jesiennej 

i zimowej mieszkania zakładowe o %  tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie II uwolnienia od taksy zniesione.

Lekarz zakładowy D r. Wł. Sciborowski i 7 innych lekarzy udzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Pocztowóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy JANA na głów­
nym składzie H. Mattoniego w St. Sączu, we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych. . . . . .

U S '  Prospekta rozsyła opłatnie i zamówienia na mieszkania przjjm uje 
/ a r z ą i l  G ó r n e g o  Z a k ł a d u .

(751-8 28) F . W iśn ie w sk i.

J O K E f  i E B i Ł D
dawniej Walery Rzewuski.

Staran iem  m ojem  b e d z 'e  św ietną  trad y cy ę  teg o  zak ład u  n ie ty lk o  u trzy m ać , ale 
p rzez  w prow adzenie  najnow szych w ynalazków  w dziedzin ie sz tuk i fotograficznej zak ład  
ten  na tak ie j w yżynie postaw ić, aby  życzeniom  najw ybredniejszym  Szan. P u b lb z ac śc i 
zadosyć uczynić. Z ak ład  podejm uje  się w sze’kich  p rac  w zak res f  tografii w chodzących, 
w ykonuje  pow iększen ia  aż do na tu ra ln e j w ielkości w platyn otyp ii, w ed łu g  w szelkich 
fotografii naw et n a js ta rszych , p rzy jm uje  fo tografie  do kolorow ania, rep ro d u k u je  obrazy 
o lejne zu p e łn ie  nowym  sposobem  w różnych tonach  w edług życzem a pp artystów . 
Zakl d podejm uje się też  zdjęć zam iejscow ych. R ów nież mam zaszczy t zaw iadom ić Szan. 
Publiczność, że w szystk ie  m atryce ze zd ęć daw niejszych ś. p W alerego  R zew uskiego  
są  m oją w łasnością, p ize to  i nadal w edług  tychże  fo tografij dosta rczać  mogę.

D ziękując  za do tychczasow e w zględy polecam  się i nadal łaskaw ej Publiczności.
Z w ysokim  szacunkiem  J ó z e f  Sebald.

Z akład otw arty od g> ł) rano do O w ieczorem , w święta  
i n iedziele  od 9 do 1 w połudn ie. JP . (762-10-)

Wodolecznica w Ischl (Kaltenbach)]
w najp iekn iejszem  położeniu  tuż  pod lasem , p rzez  dodane budow le znacznie rozszerzona, posiada 
80 pokoi, w ielką  jadaln ie  z obszernym  tarasem , salon  fortep ianow y , b ilardow y i d la pań , paw ilon 
na śn iadan ia, 180 m. d ług i k ry ty  chodnik , m iejsce do *,ry w law n-tennis i k ro k ie ta , 2 k ręg ie ln ie  

i t. d ., w szystko  położone w wielkim  parku .
! d i ę 9 ’e n i e <  i i z w e i l z k a  ( i i n i i a i i l y k a  I c r z n i c i s ,  l e c z e n i e  i l y e t e l y c z n e

i  t e r e n o w e  - k ą p i e l e  e l e k t r y c z n e  i  s o l a n k o w  e .  (905-6-12)
C eny p rzy  znakom itym  w ikcie bardzo  p rzystępne , na w iosnę i w jes ien i je s ic z e  bardziej zniżone. 

W yjaśn ien ia  i p o sp ek ta  w ysy ła ją  na jchętn iej w łaściciele i lekarscy  k ierow nicy :
Dr. Alfred Winternitz. Dr- Henryk Herfzka.

W IE L K I M EDAL na W Y ST A W IE  PRZYRODNICZO L E K A R S K IE J w K R A K O W IE 1891.

; |W y so w a w G a lic y i ,z ;
^  S tacy a  ko lei żelaznej G rybów  lub G orlice — 4 godzin  drog i do zakładu.

Z droje szczaw y a lk a liczn o -s ło n e j z europejsk ich  najp ierw szej. Zdrój s ł o n y  najsiln iejszy  
ze znanych do tąd  wód brom ow ych. Zdrój H m l o l l a .  silna szczaw a jod o w o  - żelazista. Zdrój 
B r o n i s ł a w a *  silna szczaw a żelazista. Zdrój W a n d y ,  szczaw a sodow o - żelazista , j a k  również 
i zdrój U ljg i-  Zdrój J ó r e f a ,  szczaw a sodow a, nazw ana p o l s k i m  C s i e s s l t i i b l e r e m  i p e r ł a  
w ó t l  g a l i c y j s k i c h .

K ąp iele  m ineralne  o niew yczerpanej ilości, ralćko, żętyca. Z nakom ita g ó rsk a  stacya  k lim a­
tyczna. M ieszkania tan ie  od 15—18 zlr. m iesięcznie. R estau racy a  pod k ierunkiem  fachow ego czło­
w ieka z p ierw szorzędnej k rakow skiej restau racy i. Ceny bardzo um iarkow ane. A p teka  dom owa 
i poczta. L ekarz  zak ładow y . D oborow a m uzyka. S k lepy  z w iktuałam i.

W szelk ie  zam ów ienia na m ieszkania przy jm uje  i udzie la  inform acyi w każdym  k ieru n k u  franco 
zarzad  zakładu. R ozsy łkę św ieżo czerpanych  wód na zam ówienia usku teczn ia  zarząd  natychm iast. 

Po ra  kąp ie low a od czerw ca do k ońca  w rześnia.
S k łady  wód m ineralnych we w szystk ich  ap tekach  i sk ładach  w ód m ineralnych.

(1210-2-) 5 B a r* « d  z a k ł a d u .
M EDAL ZASŁU G I na  W Y ST A W IE  PR Z E M Y SŁO W O -R O L N IC Z EJ w PRZEM YŚLU 1882.

Rymanów

Wertheim & Co.
. i k. nadworni 

dostawcy* 
pierwsza austryac. c. k 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

w  W ie d n iu ,  
wszelkiego rodzaju. IV ., Louisengasse 6. 

(175-18-26) lllu str. ka ta log i darmo,

Najpierwsze odznaczenia na wszystkich wystawach powszechnych^

posrebrzane sztućceBardzo m ocno  
i w szelk ie  przybory sto łow e, k a ­
sety  dla w ypraw y, serwisy sto 
ło w e , do herbaty i kaw y, 

ozdoby na stół', 
s k r o m n e  aż do n a j o z d o b

n i e j s z y c h .  
Kosztorysy i illu- 
strowane cenniki 

darmo.

Szczegółowe 
przybory dla 

jy / j ’ h o te li, restanracyj 
i kaw iarń, tudziei dla 

pensyonatów i menaży itp.
N akład sreb ra  jes t n a  każdei sztuce

t u d z i e Y ^ ł a T J a  |  C H R I S T O F L E  |
i poboczny znak  faoryczny.

Jedyne zastępstw o  praw dziw ego srebra.

"c

12 ły żek  . . • • 
12 w idelców  . • • 
12 nożów  . . • • 
12 w idelców  na wety 
12 nożów na w ety . 
12 łyżeczek  .

12 łyż. do cz. kaw y złr. 7-— _
1 c h o c h la .........................złr. 5 30
1 chochelka . . . .  „ 3-20
1 ły żk a  do ja rz y n  . . „ 4 —

12 sztućców  na noże . „ 8-25
1 w idelec do po traw  . „ 1-50

Nowość! Najlepszy obecny motor. Nowość!
Motor parowy patent Compound

siły  od 2 do 16 koni.
B a r d z o  t r w a ł a  k o n s t r u k e y a .

Jed y n y  rurow y m aleńki k o c io ł, k tó ry  m ożna zupełn ie  i w ygodnie 
w y c z y ś c i ć ,  wolny od koncesyi, n iep o d leg ający  w ybuchow i.

F. J. Oberleitner & Co.
c. k. uprzyw . fab ry k a  m achin 

W  W i e d n i u *  V*. E m b c l g a s s e  Mr. «0.
Pro sp ek ta  darm o i op łatn ie. (822-4-4)

2 złote, 13 srebrnych 
medali.

9 dyplomów honorowych 
i uznania.

H W 1 K U Y  p ł y n  p r z y n r o t c z y
W 0 D A D 0  m y c ia  d l a  k o n i  

F ena  f la s z k i  /  z łr . 4 0  c e n tó w  w . a.

Od 30 la t w n a d w o r n y c h  i" n i b r u ^ i u  s i ł y  po
wojsko-

7 * '  - y w l la y c *  j
j»  k ró low i — l — y — J " ,  - y l r — y o i ć  ~  I r — o w . n l . .

D o nabycia  w aptekach  i sk ładach  aptecznych.
N ależy uw ażać na  pow yższy znak  ochronny  i żądać w yraźn ie:

Kwizdy płynu p rzyw ro tczego .  (503-7-20)

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  M A  

F r a  11 c i s z e f e  J a n  K w i z d a ,
i k  austr. i kr. rum. nadw. dostaw ca, ap tek . obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM. I

Zakład zdrój owo-kąpielowy,
ze źródłami silnie slonenii, jod, torom 

i lit zom» ierajacemi.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20 maja i dzieli się na trzy okresy 
tj. I. od 20 maja do 19 czerwca, II. od 20 czerwca do 19csierpnia, III. od

20 sierpnia do 20 września.
W I. i III. okresie mieszkania w domach będących własnością Zakładu 

o 20%  tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. 
okresie ubodzy, zaopatrzeni w świadectwa ubóstwa, przez odnośne c. k. Sta­
rostwo zatwierdzone. — 2 restauracye, muzyka zakładowa, sklepy, piekarnia, 
rztżnia itp. w Zakładzie.

Stacya „Rymanów“ c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu o 8 
kilometrów; poczta, telegraf i apteka w miejscu.

Lekarzem zakładowym Dr. Józef Dukiet z Przemyśla; oprócz niego 
ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wodę m ineralną ze wsz) stkich trzech źródeł, 
która na każde zamówienie bywa św.eżo napełnianą; sól leczn iezą  
do kąpieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług- bro ino-jodow y.

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła l>yrekcya Xa- 
k ład n  zdrojowo-kąpielow«*|fo w Rym anow ie. (1168-3 5)

N A J W IĘ K S Z A  F A B R Y K A

wózków dziecinnych 
i stołków do wożenia chorych

Baumann w Wi e d n i u ,  VII., Seidengasse 3, 
ma skład fabryczny u firmy

M. Niemetz w Krakowie, Sukiennice 30.
C ennik i darm o. (803 10 26)

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie Eurek i proszku tak zwanych

F U M I G A T E U R  E S F I C
D USZNOŚĆ —  K A SZLU  —  K A T A RY  —  N B W R A L G IB  

W P aryżu  : sprzedaż hurtow a J .  E s p i c ,  u l .  S t - E a r a r e ,  2 0  ; we Lw ow ie : w aptekach 
P P . M ik o la a c h a ,  R u c k e r a  i “W e w i o r s k i e g o  ; w Krakow ie : w  aptekach PP  W i s a n i e  w s k ie g ro  i R e d j k a .  

WymaagĆ podpisu ja k  obok na każdej rurce* — Medal zloty na W ystaw ie Powszechnej 1888 r .  H ors Concours.

(38-24 26)

Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeże li n a  e ty k iecie  każd eg o  p u d e łk a  
je s t  w ydruk , o rzeł i firm a A .  H o l i .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 

HF* F a łs z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e . “U l
Centa zap ieczętow anego oryginalnego p u d elk a  1 z lr. w al. auMr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda  flaszka u p a trzo n ą  jest znak iem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

p lom bą o łow ianą „A. Mol!.“
Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  środk iem  ludow ym , szczególnie 

ja k o  śro d ek  uśm ierzający  do w cieran ia  p rzeciw  rw aniu  w członkach  i innym  przypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zaz ięb ien ia, d z ia ła  w zm acniająco  na mięŚDie i nerw y. — Cena ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128-91)

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuehlauben .
W ĘT" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK ŁA D Y  w K R A K O W IE : W . R ed y k  ap t., K. W iszniew ski apt., S t. Fein tuch .
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(1217)

Za duszę ś. p.

Bolesława Mayzla
Dra wszech nauk lekarskich, 

zmarłego w Kołomyi dnia 23 maja 
1892 r.,

odprawionem zostanie

n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w kościele X X . Pijarów  

we wtorek dnia 23go maja b. r.
o godz. 10 zrana.

9 p o k o i ,
2 przedpokoje, kuchnia i stajnia, albo 
4  p o k o je , przedpokój i kuchnia, 
i 3  pokoje  z przedpokojem, na 
I. piętrzę —  do wynajęcia od 1 ltpca 
przy ul. K a r m e l i c k i e j  pod L. 44.  

(1215-1-)

zej
od d. Igo czerwca b. r. ordynuje i

w  H r y u i c y *
(1194-1-4)

nowa, z ogródkiem, przy ul. Łobzow­
skiej położona, przynosząca 7°/0 czy­
stego dochodu, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
kancelarya  adw. Dra Romana Ław row-  
skiego w Krakowie, ul. Grodzka L. 55 

(1199-1-3)

Ł 0 H 0 9 I 0 B I Ł E ,
MŁOCARNIE PAROWE,

■ • j l e p t i e  m a r k i ,  H a i e l k i r j  w i e l k o ń d ,  
s p r z e d a j e  z a  p o r ę c z e n i e m  (1231 1-10)

fabryka machin OTTO RATH
w Wiednia, X., Leebganar S.

Konkurs.
L. 743. (1196-1-3)

Celem obsadzenia opróżnionej po­
sady le k a r z a  przy szp ita lu  
p ow szechn ym  w  Ż yw cu.
z roczny pensyą 500 złr., rozpisujemy 
niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę zechcę 
swe podania, w których uzyskanie sto 
pnia doktora wszech nauk lekarskich, 
oraz praktykę szpitalną przynajmniej 
dwuletnią w jednym ze szpitali po­
wszechnych już po otrzymaniu dyplo­
mu lekarskiego, i dowody, że kandy 
dat jest operatorem, to jest, że byl 
lekarzem pomocniczym na oddziale 
chirurgicznym w jednym ze szpitali 
większych, wykazać należy —  n aj­
później do d. 1© c z e r w c a  
1^ 9 3  r. Wydziałowi Rady powia­
towej przedłożyć.

Z W ydziału pow iatowego.
Żywiec, dnia 19 maja 1893 r.

Powozik lekki i Wolant
jest do sprzedania. — Wiadomość przy ul. 
W i e l o p o l e  pod Nr. 3. (1163-3-6)

PŁASZCZE GUMOWE
B le p r ie m a k a ln e ,  męskie i damskie, unifor­
mowe i liberyjne, najnowszych fasonów, dostar­

czają najtaniej
Krajewski & Licka w Wiedniu,

Hauptslrasse N r. 51.
W zory i illustraoye na żądanie przesyłam y.— 

Oprócz tego dostarczamy wiiyatbo, czego kto 
tylko zażąda, po cenach hurtownych. (1172-3-5)

Dr Pomorski,
lekarz chorób kobiecych w Poznaniu, 
b. asystent kliniki A. Martina w Ber­

linie i prof. Grawitza w Gryfii,
p rak tyk u je

podczas sezonu latowego, od 28  
maja aż do 1 września,

w  Ł a n d e c k
na Szlązku. (1212 2-3)

Do sprzedania.
R e a ln o ść  z oficynam i 

i p la cem  pod bud ow ę w u
licy tuż przy plantach, z powodu wy­
jazdu właściciela, możaa nabyć pod 
bardzo korzystnemi warunkami. B liż­
szych wyjaśnień udziela Biuro agenta
publicznego p. Bolesława Trembowol-
skiego w K r a k o w i e ,  ul. Długa L. 9. 
___________________(114P-5 5)___________________

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Tylko co wyszła książeczka p. t.

M yśli
św.O. Franciszka z Assyży

na k ażd y  d zień  roku  
rozłożone .

Wydanie eleganckie, w bardzo ozdobne, 
oprawie. (1116-5-6) 

Cena eazem pi. 75 cent,, 
pocztę o 15 cent. więcej.

Nakład Księgarni katolickiej  
D r a  W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

u) K rakow ie .

Świeżo wyszł> z pod p ra s y : 

K A R O L A  G I D E
Prof. Uni w. w Montpellier

Zasady ekonomii społecznej
z 3 wydania oryginału francuskiego prze­
łożyli: St. Bartyijowski, A. Krzyżanowski, 
J. Makarewicz i K. Midowicz pod kierun­

kiem Profesora Dra J. Leo.
8 o, str. 511, w trwałej oprawie płóciennej złr. 

4'50, z i p łatną przesyłką A r. 4'80.
K S IĘ G A R N IA  (939 10-10)

Spółk i  W yd aw nicze j  Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Ogrodnik
w śred. w'eku, obeznany dokładnie w swoim 
zawodzie i mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, poszukuje odpowiedniej po­
sady. Listowne zgłoszenia (n ie  kartą ko­
respondencyjną) pod adresem : Jan Dolski, 
ogrodnik w Górze Zbylitowskiej, p. Tarnów 

(1203-3 3)

Kamień ciosowy
wyjęty z łaplicy Zygmuntowskiej, jest 
do sprzedania. —  Zgłoszenia przyjmuje 
kance l arya  restauracyi kaplicy Zyg­
muntowskiej na Wawelu, do czwartku 
25 b. m., w godzinach kancelaryjnych 
od 10 — 12 przed południem. 

(1193-2-2) Z a r z ą d  r e s ta u r a c y i .

#  ^  '  HA JODZIE JBUZi NIEZMIENNYM Ą  ®
5  m t - m i  Aprobowane p n e z  n m  ®  
9  Akademią medyczną
, - Paryża, adoptow anejX M B J p ™  Form ularz offl-l 
9  ^ W B ^ ^ c i a l n y  francuzkl, sank- 
0  U H  ctonowane przez radą u st  
_  Medyozcą w Petersburgu. „1

Posiadające rów nocześnie w lasn o tc ijo d u  2  9 i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e W  9  w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- 9  
A  łoje zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- 9  

nie kanałów , humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw  k tórym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie 7

z seats _

W :

S bezskutecznem ; w  C hlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhee (białych upławach) w  Ame- W  
A  norrhóa (zatrzymanie zupełne lub częicio- 9

•  we regularności/, w  Suchotach, w  Syfilis 0 
organicznej etc. Ostatecznie podają one J  
9 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- O  

0 czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0 
wzmacniania konstytucyi lim fatycznycc, 0 

1 słabych lub osłabionych.
I N .B .— Jod nieczystego lub zeps itego w  
I żelaza, jest lekarstwem niepewnem , roz- 9 
I drzaźniającem. Jako dowód czystości i A  

autentyczności prawdziwych P ig u łe k  -  
B U ncarda, żądać należy, naszą pieczęć na 

I srebrze i podpis nasz n i- ^ 7 /
I niniejszy położony u spo- 
I du zielonej etykiety

•  A p tekarz w P aryżu aua bonaTartz, 40 _
A  wTSTazaoAC sią rAŁSzaasTW. V
•••IN N • •••••••••

(166 21 52)

W

:

TYGO DN IK IL L U 8 T R 0 W A N Y  D LA  D Z IE C I I  M ŁODZIEŻY

„Wi^cKor^ r o d z in n e
wy< hodzi /. d n o m a  d o d a t k a m i : 7, tych jedeu poświęcony dla młodszej dzia 
twy, (lru^i k s ią ż k o w y ,  tworzy tak zwane premium  dla prenumeratorów sta 
łych, zawierający powieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku 

tworzą B ib l io t e c z k ę  d o m o w ą .
Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają z a d a n ia  

k o n k u r s o w e  z  n a g r o d a m i : mające na celu rozwijanie umysłu i kształcenie 
charakteru, oraz k o n k u r s  r o b ó t  d la  p a n ie n e k .  N a g r o d y  w y z n a  
c z a j ą  s ię  z  k s ią ż e k .

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za gra 
nicą rs. 5 — t. j. w Galićyi złr. 6, w Poznańskiem marek 10; stosownie do tej 
ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi; Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 10. (1198)

Fonciere, leczeń.
F undusz  gwarancyjny:  Dwadzieśc ia  dwa milionów koron.

Ubezpieczenia, od szkód ogniowych, na życie ludzkie, od szkód w yni­
kłych z tran sp o rtu , od nieszczęśliw ych wypadków, od szkód w jn ik łych

ze stłuczen ia  szyb.
Wszelkich objaśnień udziela i wnioski ubezpieczenia przyjmuje:

Gł ó wn a  Aj e n c j a  w K r a k o w i e ,
ulica P o se lsk a  Nr. 9, telefonu Nr. 153. (1216-1 4 )

T f T f T T f T T t T T T T T  f f  W T "T

Apteka F. GRALLWSKIEGO w Krakowie
RÓG ULICY SZCZEPAŃSKIEJ, 

pod zarządem  JANA SYGIETYŃSKIEGO, m ag istra  farm acyi, 
z o s t a ł a  z a o p a t r z o n ą  w świeże w o d y  m in e r a ln e ,  ś r o d k i  le c z n ic z e  
k r a j o w e  i z a g r a n ic z n e ,  o p a t r u n k i  c h ir u r g ic z n e ,  w in a  l e c z n i ­
c z e ,  k r o w ia n k ę  i wszelkie śr o d k i  t o a le t o w e ,  jak : p u d e r ,  m y d l ą

i jperfumy.
Nadt) p< leca własnego wyrobu: w o d ę  d o  u s t ,  w o d ę  p r z e c iw  w y -  

p a d a u iu  w ł o s ó w ,  w y b o r n ą  w o d ę  k o l o ń s k ą  i p r o s z e k  11a m o le .
Zamówienia z prowincyi załatwia odwrotnie. (1195-1-8)

1 3 0 .00 0
zła. do wygrania na (1047-1-2)

— promeso 1864 roku. =
całe po zła. 4% , pół po zła. 2 ‘/2 (i 50 cent. stempel).

a w  C i p i e  już l czerwca i r.

© £ . *= . 2  ►» ca.

V

WECHSELSTDBEN - ACTIEN - GESELLSCHAFT
M F R P I I R -  Woiizeiie 10, u#:on 
In L n u  U li 7 Mariahilferstrasse 74B ■■loll.

J a s z c z u r ó w k a
Jedyna cieplica w ziemiach polskich, w uroczem położeniu wśród lasów. 

Zalecona przez Krajowe Towarzystwo lekarsk ie , jako wyborne miejsce pobytu,
klimatyczne i lecznicze.

Idznaczona s r e b r n y m  m e d a le m  na VI. Zjeżdzie lekarzy i przyrodników 
za wzorowe urządzenie kąpieli w basenach.

W rob u bież. urzędzono na nowo pokoje mieszkalne z wszelkim komfortem 
w cenach przystępnych (za pokój od 13—24 złr. miesięcznie).

Wyborna i tania restauracya (objady z 4 potraw w abonamencie po 85 cent. 
. a.) ze wspaniałą salę balowa, czytelnię i t. p,

Wszelkie wygody — prześliczne spacery — swoboda wiejska.
Stała i regularna komunikacya omnibusem z Zskopanem po wybornej szosie. 
T a k s y  k u r a c y j n e j  n ie m a !  Z a k ła d  o t w a r t y  od  d n ia  l o g o  

c z e r w c a  d o  d n ia  1 5 g o  w r z e śn ia .  (1102 4 10)
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Zarząd, p. Poronin.

Park Krakowski
W każdą środę, sobotę i niedzielę 

przy sprzyjającej pogodzie

KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ
R estau rccya  we w łasnym  zarządzie. 

(1184 3 24)

Willa Tenczynek,
w urcczem  położeniu, k ilk a  m inu t oc 
K rzeszow ic oddalona, je s t  wraz z m e­
blam i i całem u rząd zen iem , każde  
chwili, z  wolnej ręki do sp rzed an ia
B liższa wiadomość u p. Głowackiego 
w szp ita lu  św. Ł azarza w K r a k o w i e

(1164-3 3)

F. A. G R I » A K
w Krakowie, linia A — B , L. 44, 

wyłączny skład i zastępstwo na Galicye 
ę . j ł  PRZYRZĄDU DO GOLENIA
O la i  a  (brzytwy bezpieczeństwa)

zapomocą przyrządu d o  g o l e n i a  
(brzytwy bezpieczeństwa), każdy na­
wet nieumiejący się golić, w prze­
ciągu 2 minut daleko lepiej ja k  zw y­
k łą  brzy t<ą og lić się może bez 
skaleczenia, gdyż takowe zupełnie 
jest wykluczonem. JP . <1136-9 10) 

Cena jednej sztuki 5 złr. 50 c.

Ualanterye, prseybory do podróży, 
bielizna i parfumerya.

Masła deserowego naiprzedoiej. f
tudzież Serów  szw a jca rsk ich  n a j­
lepszej jak o śc i, przew ażnie całą 
produkcyę, poszukuje jedna z firm 

krakow skich.
Oferty p isem ne p o i  iif. J. P. 

proszę sk ładać w A d m in is trac ji 
„C zasu". jp (U 26 io 10)

M A JĄ T E K  Z IE M SK I,
w powiecie mośoiskim, 4 kilometry od sta- 
cyi kolejowej Sądowa Wisznia, 2 kim. od 
gościńca, obejmujący 1050 morgów pszen 
nej czarnej ziemi, z tego około 30 m naj­
piękniejszego stawiska, 780 m. ornej ziemi, 
70 m. łąk i 200 m. L su ; budynki gospo­
darcze i dom nreszkalny piękny, muro­
wane w najlepszym stanie; ogród piękny, 
w ogrodzie tizy stawki zarybione — jest 
z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższej 
wiadomości udzieli K . Ul. poste restante 
S ą d o w a  W is z n ia .  — Pośrednictwo 
wyklucza się. (1157-4 5)

m a j ą t k i  z i e m s k i e
w zachodniej GaUcyi, do sprzedaira.

2000 morg., w tern 1300 lasn szpi kowego, 
ładny dw ór, chmielarnia, gorzelnia. Cena
260.000 z ł r , d ług 160.000 z)r.
930 mo’g . , row e budynki, dwór obszerny. 
Cena 150 000 złr , dług 100 000 złr.

’/ue- 8000 m org., w tern 6800 lasu «taregii 
rębnego, dwór ładny, ta rtak , mł, n. Cena
400.000 złr., d ług 130.000 złr.
1060 morg., w tem  400 lasu rębnego, ładne 
budynki. Cena 120.C00 złr., dtug ÓS.ÓoO złr 
3270 morg., w tern 1600 lasu szpilkowego 
rębnego, dobre budynki. Cena 320.O0O złr., 
dług 150,000 złr. można zaciągnąć. 

Wiaddmości udzieli J. Próchnik we Lwo­
wie, ul. Jagiellońska I. 3. (1150-4 6)

M A S A
stare i nowe sprzed de  najtaniej 89V359-

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4 .

Z A C H Ę ______
j e w t  n a j w i ę c e j  z a c h w a l a n y m  ś r o d k i e m  p r z e c i w  w  s z e l k i m  o  w  a i l o m

i

O D W A G I
do zwalczania trudów naszego życia 
społeczno - ekonomicznego nabierze 
ten, który przeczyta wstępny artykuł
Ekonom isty  n a ro d o w e g o
z dnia 3 czerwca r. b., tygodnik dla 
handlu i przemysłu, d o b r e g o  a  
w n a s z y m  k r a j u  n a j l e p s z e ­
g o  p is m a  h a n d lo w e g o .  Nu­
mer ten za pisemnem zamówieniem 
u Redakcyi, Kraków, ul. Karmelicka 
2 — z wyjątkiem Krakowa i Lwowa, 
o czem osobne w tych miastach pla­
katy — za  d a r m o . Przemysłow­
ców krajowych uprasza się o poda­
nie adresu z wymienieniem gałęzi 
przemysłu. , 1207-3 3)

F r a n c u z k a  b o n a
zaraz do umieszczenia. (1189-3-6)

AGENCE INTERNATIONALE 
Mnie de SIKORSKA, n Krakowie, 

Hotel Sawki.

Yllodsi o s o b a ,
nteligentna, poszukuje m iejs.a jako to­

warzyszka lub do zarządu domem — ro­
zumie się na gospodarstwie — k^oju sukien 
i krawiecczyźnie. — Adres: „Praca" 159, 
p o s t e  r e s t a n t e  główna poczta Kraków.’ 

(1213-2 3)

P a r V 7 9 t l l f £ >  posiadająca pierwszo- 
« l  j f Ł n l l f t u ^  rzędny dyplom akade­

mii paryzkiej, tudzież wyższą muzykę, 
śpiew, język angielski i prześliczne świa­
dectwa z zawodu nauczycielskiego, szuka 
posady przez B iu r o  J ę d r z e j e w s k ie )  
P a u l u s , W ie d e ń .  k e l io t te n -  
g a s s e  Hr. 3. (1182.2 2)

POMOCNIK
biegły w ekspedycyi, z handlu n o r y m ­
b e r s k ie g o  lub g a la n t e r y j n e g o ,
znajdzie umieszczenie w  m a g a z y n ie  
E ug. N m id o w ic z a  w K r a k o w ie .

(1179 3-3)

G O R S E T Y  D A M S K I E
o rjg in a ’ne francuskie i w iedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryi Prauss
to Krakowie przy  ulicy św. Anny N r.  3 .

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia sie 
odwrotnie. (231-86-50)'

Wł. Limanowski,
z e o a r m i s t r z  w  K rak ow ie ,

Rynek g ł., linia A — B  N r. 89, 
po’e a : (1175-3 34;

z e g a r k i  z ł o t e , sr e b r n e ,  
n ik lo w e  i s t a lo w e  ( n a  

c z a r n o  o k s y d o w a n e )  
zpierwszorzęd. fabryk genewskich;

zeg a ry  śc ien n e ,  pendułow e,  
budziki francusk ie  i am eryk.

Przyjm uje wszelkie reparacye w za­
kres zegarmisirzowstwa wchodzące.

Z pow odu  w y jazdu
jest do sprzedania bardzo ładne u m e ­
b lo w a n ie  na 5 pokoi i cały | i r z y -  
rząd g o s p o d a r c z y .  — Ul. S i e m i ­
r a d z k i e g o  L. 4, I. piętro w Krakowie, 
od godziny 2ej do 4ej. (1161-2-3)

Dla dobra ludzkości!
D otydvzas niezrównane. Stare uerp ien ia  

zastaiza*e wizody żył kurczow ych, dłngok 
liszaje, zastarzałe choroby płciowe leczy g 
townin i bez boln za pisemną- poreką najta 
listownie z tym samym skutkiem , Francis; 
Jekel w Wrocławiu, Nendorfstrass 

(1159 4-24)

Friedricha
M OTOR P A R O W Y

o  s i l e  3 — 1 0  k o n i .
Uznany jako na.jiepszy mo­
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od koncesyi, nie, 
eksplodujące kotły rurowe- 

karłowe i małe.

'MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fa b ryka

7ft.fi r h in

Friedrich &  Jaffe’s  Naclif.
w  W i e d n i u ,  III, H a u p t s t r .  109.

Prospekt* bezpłatnie. (3-31-)

Specyalne u rządzen ia
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
mki kośsi, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kaim y dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363-16 52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O ch sn er
w B i a ł y  pod Bielskiem.

Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bielsku. Rządca Drukarni Jó ze f fjakociński.

Przybory do podróży, jak; kufry, torby, necessery,  płótna z paskami, poduszki kieszonk., pledy itp. polecają w wielk. wyborze po nisk. cenach Br. cia Bilewscy w Krakowie, obok k. P. Maryi. (ubm-»)

Jcctej

O z n a k a m i  z a d z i w i a j s i c o  L t h h I I ć : h h _ | s ą s s ą :
1. z a p i e c z ę t o w a n a  f l a s z k a ,  2. n a z w a  „ Z a c h e r l . "

Flaszki kosztują 15, 3 0 ,  5 0  c., I z łr .; przyrząd oszczędzający 3 0  c.
W  K r a k o w ie  i w sz ę d z ie  w  G a l ic j i  są  s k ła d y ,  „dobrze u w ażać"  ty lk o  ta m , g d z ie  są  p lak aty

Z aćiier linu  w yw ieszon e . (834 1-2)


